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Na drogach do Wielkiej Przemiany
C ho c ia ż  w y b u c h ło  to , ja k o  

aom ba, a le ... b y ło  d o  p rz e w i­
dzen ia . B y ło  n a w e t ła tw e  do 
p rze w id ze n ia .

„G a z e ta  P o ls k a "  p o z w o liła  
sob ie , że ta k  p o w ie m , w c z u w a - 
ją c  s ię  w  s to p ie ń  i r y t a c j i  „ K u ­
r ie ra  P o ls k ie g o " i  „C z a s u " na 
b a rd z o  s łu szn y  p o s tu la t, że na ­
le ż y  zah am o w a ć z w y ż k ę  cen.

„ K u r ie r  P o ls k i i  „C z a s " , o r ­
ga ny  p rz y b o c z n e  —  je d e n  „L e -  
w ia ta n a " ,  d ru g i —  o rg a n iza cy j 
z ie m ia ń s k ic h  —  o d p o w ie d z ia ły  
w  to n ie  c o  n a jm n ie j p o d ra ż n io ­
nym . N a to m ia s t n ie k tó re  z rz e ­
szen ia  w ie lk o  - k a p ita lis ty c z n e  
z a re a g o w a ły  w  sposób is to tn ie  
n ie z w y k ły .

R e d a k c ja  „G a z e ty  P o ls k ie j"  
ta k  o  ty m  spo sob ie  p isze :

„Panowie, podpisani, jako „pre­
zydium unii polskiego przemysłu 
górniczo - hutniczego bluznęli pod 
adresem „Gazety Polskiej" ste- 
ldem insynuacyj wręcz niesłycha­
nych i  w treści i  w formie... Gdyś- 
my czytali ich elaborat, przycho­
dziło nam na myśl, że autorzy byli 
chyba pijani lub nieprzytomni. 
Kwalifikujemy tę  napaść na r.as, 
jako bezczelną prowokację (poler. 
„Gazety Polskiej")."
J a k  w id z im y , sp ó r p rz y b ra ł

c h a ra k te r  w c a le  n ie  ła g o d n y . 
K o n ce p c ja  s fe r  „ le w ia ta ń -

s k o "  -  z ie m ia ń s k ic h  p rz e d s ta ­

W S I, Z jed n o czo n ych

„Linia podziału**
Demokracje i dyktatury

W Izbic Reprezentantów złożył 
przedstawiciel Nowego Jorku Si- 
rowicz rezolucję, przewidującą a- 
nulowanic długów, zaciągniętych 
w St. Zjednoczonych przez „dwie 
wielkie demokracje europejskie 
Francję i  Anglię, zagrożone przez

S fA C H IE W IC Z . . W IO S N A .

w ia  s ię  m n ie j w ię c e j ta k  (w  fo r ­
m ie  up ro szczo n e j, ty m  n ie m n ie j 
w  is to c ie  d o k ła d n e j):

S k o ro  p rz y s tą p il iś m y  d o  O -  
bo zu  p . p u łk .  A d a m a  K o c a , —  
to  ja k im  ta k im  p ra w e m  „G a z e ­
ta  P o ls k a "  „p o z w a la  s o b ie "  na 
p ro te s t p rz e c iw  z w y ż c e  cen? 
gd z ież  jes t... ko n s o lid a c ja ? ..

I  c z y ż b y  n ie  p rz y s z ło  n a p ra w ­
dę  d o  g ło w y  p . W ie rz b ic k ie m u , 
ro zu m n e m u  n ie w ą tp l iw ie  p rz e d ­
s ta w ic ie lo w i „ L e w ia la n a ” , że 
p la n y , o  k tó ry c h  m o w a , ro z b i­
ja ją  w  p ra k ty c e  c a ły  b u d że t 
P a ń s tw a , za ty m  ro z b ija ją  i  b u ­
d ż e t o b ro n y ?

P o w s ta je  t r a g i  -  k o m ic z n y  
p a ra d o k s : „k o n s o l id a c ja "  n a ro ­
d u  kosz te m ... o b ro n n o ś c i P a ń ­
s tw a . B y le  n ik t  n ie  n a ru s z y ł 
„ in ic ja ty w y  p ry w a tn e j" ,  p r y ­
w a tn e g o  „ p r a w a "  do  z yskó w , 
„p ry w a tn e g o  p ra w a "  do ... w y ­
z y s k u  i  spo łe cze ń s tw a , i  P a ń ­
s tw a !...

„S o lid a ry z m  s p o łe c z n y "  w  
ram a ch  g o s p o d a rk i k a p ita l is ty ­
czne j o ś w ie t l i ł  sam s ieb ie ... re ­
f le k to re m . Ś w ia t ło  ja s k ra w e  
u ja w n iło  w s z y s tk ie  r y s y  i  w s z y ­
s tk ie  z m u rsza łe  s łabe s tro n y  te ­
go  fu n d a m e n tu , na k tó ry m  chc ia  
no  b u d o w a ć  „k o n s o lid a c ję  na ­
ro d u " .  „G a z e ta  P o ls k a "  w szczę ­
ła  p o le m ik ę  z „L e w ia ta n e m "

nowe siły autokratyczne*4. Rezo­
lucja proponuje następnie, aby 
„dyktatury, będące dłużnikami 
St. Zjednoczonych, zmuszone zo­
stały do spłacenia w całości swych 
zobowiązań**. (PAT.).

i . . .  zg u b iła  p o  d ro d z e  „s o l id a ­
ry z m  s p o łe c z n y ". C zy  n ie  jes t 
ty s ią c  ra z y  b liż sza  p ra w d z ie  
p o ls k ie g o  ży c ia  p . m a rs z a łk o w a  
A le k s a n d ra  P iłsu d ska , gd y  p i ­
sze w  liś c ie  d o  p . A d a m a  K o ca , 
że P o lskę  trz e b a  o p rz e ć  o m a­
sy  ro b o tn ic z e  i  o  m asy  c h ło p ­
sk ie? ...

Z  uczu c ie m  d u m y  cz y ta łe m  
sp ra w o zd a n ia  z p rze b ie g u  Z ja z ­
d u  na dzw ycza jn e g o  Z w ią z k u  
N a u c z y c ie ls tw a  P o lsk ie g o .

P rz e z  d łu g i szereg m ie s ię c y  
szczu to  ty c h  lu d z i i  w  p ra s ie

W s zy stk im  n aszym  to w a rz y s z o m , p rz y ­
ja c io ło m  i c zy te ln ik o m  s k ła d a m y  d z is ia j

życzenia najlepsze

P. S T A C H IE W IC Z . KWITNĄCA JABŁOŃ.

Bezczelność faszystowska
iia rynarze  włoscy w yw o ła li zaburzenia w Tangerze

W  Tangerze (w o lne  m iasto pod 
zarządem  m iędzynarodow ym  w 
po b liżu  M aroka hiszpańskiego), 
m arynarze w łoscy  w y w o ła li po­
w ażne zaburzenia. Agencja Hava 
sa donosi, że bezpośrednią p rzy ­
czyną zajść  b y ło  ogłoszenie w  h i­
szpańskim  dzienn iku „D em ocra- 
c ia “  szeregu a r ty k u łó w  i  ka ryka ­
tu r, k tó rym i poczuli się do tkn ięci 
W ło s i. 50-ciu m aryna rzy to rpe­
dow ca „R oca“  zdem olow ało d ru ­
karn ię  tego dzienn ika. D yre k to r 
w yd a w n ic tw a  b ro n ił się przed na 
pastn ikam i i  k ilkom a strzałam i 
ze strze lby m yś liw sk ie j, ra n ił 3-ch 
m aryna rz)'. W ło s i zerwaK szyld,

Statek powstańczy o strze liw a ł
o k r ę t  fran c u sk i

Z Alicante donoszą, że okręt, 
którego cechy charakterystyczne 
odpowiadają cechom krążownika 
powstańczego „Baleares41, ostrze­
liwał na północ od przylądka San 
Antonio parowiec francuski „Ime- 
rethie*’, płynący z Marsylii do 
Walencji. Statek odmówić miał

„ n a ro d o w e j" ,  i  w  p ra s ie  k le r y -  
k a ln e j, i  w  częśc i p ra s y  „s a n a ­
c y jn e j" .  S zczu to  —  w  d o s ło w ­
n ym  zna cze n iu  w y ra z u . D e ­
nu n c ja c je , z a rz u ty  n a jb a rd z ie j 
k rz y w d z ą c e  i  n ie  p o p a rte  żad­
n y m i d o w o d a m i. „K o m u n iz m " , 
„b e z b o ż n ic tw o " ,, „n a d u ż y c ia  f i ­
n a n s o w e " ; w s z y s tk o , co chce - 
c ie . „ I .  K . C ."  w ie ś c ił „ z d ro ­
w y  o d ru c h ”  m as n a u c z y c ie l­
s k ic h  p rz e c iw k o  k ie ro w n ic tw u  
Z w ią z k u .

A  na Z je źd z ie  1000 de leg a ­
tó w  i  d e le g a te k , p r z y b y ły c h  ze 

w s z y s tk ic h  k ra ń c ó w  R zeczyp o -

w iszący przed wejściem , a następ 
nie, śp iew ając „G iov inezzę“  —  
(hym n fa szys tow sk i), w yco fa li 
się na  p lac przed hiszpański u- 
rząd te legra ficzny. Następnie m a­
ryna rze  w ta rg n ę li do urzędu te le­
graficznego. P ad ly  s trza ły  rew o l­
w erow e, jeden z m aryna rzy zo­
sta ł ranny. W ysiane z to rp ed ow ­
ca pa tro le  zdo ła ły  uspoko ić aw an 
tu ru jących  się W ło ch ó w  i  sprow a 
dzić ich  na  pokład . Dochodzenie 
prow adzone przez w ładze, na  ra ­
zie n ie  da ło  żadnych rezu lta tó w . 
O ko ło  godz. 19-ej spokó j w  m ie­
ście zosta ł przyw rócony.

wykonania rozkazu okrętu po­
wstańczego co do zmiany kierun­
ku podróży i udania się do Palma 
na Majorce. Kapitan „Imcrethie*4 
zażądał pomocy od krążownika 
francuskiego „Suffrcn44, który wy­
szedł mu na spotkanie i  odprowa­
dził ..Imcrethie*4 do Alicante.

sp o lite j, s tw ie rd z i ł  spo ko jn ie , 
p o w a ż n ie  i  s ta n o w czo  sw ó j w ła  
sny

solidarny fro n t
zo rg a n izo w a n e g o  n a u c z y c ie l­
s tw a  p o ls k ie g o . I  te n  „ f r o n t ' 
z g ło s ił akce s  id e o w y  d o  O b o ­
zu  P o ls k i P racu jące j. C z u ło  się
—  n ie o m a l f iz yca n ie , —  c z y ta ­
ją c  p e łn e  s p ra w o zd a n ia  z ja z d o ­
w e , ja k

ro z p ro s to w u je  s ię
czy jś  z g ię ty  u p rz e d n io  k a rk .  
W y ra s ta  w  Po lsce

c z ło w ie k  - go spodarz  
w ła s n e j O jczyzn y .

Z ja z d  n a u c z y c ie ls k i n ie  b y ł 
ża d n ym  ja k im ś  spec ja lnym  
„z w y c ię s tw e m "  PPS., a n i ża ­
d n ym  ja k im ś  spe c ja ln ym  „ z w y ­
c ię s tw e m " S tro n n ic tw a  L u d o ­
w e g o . J e s t je d e n  zw y c ię z c a  —  
P O L S K A  P R A C U J Ą C A .

•*
T u  le ż y  sed no  rze czy , sedno 

n a jp ra w d z iw sze .
D o k o n u je  s ię  w  P o lsce  w b re w  

w s z e lk im  p rze szko d o m , w sze l- 
! k im  d yw e rs jo m , w s z e lk im  tru d -  
j n o śc iom  —  p ro ce s  d z ie jo w y  
I k o n s o lid a c ji Ś w ia ta  P ra cy ,
I ja k o  s i ły ,  k tó ra  p rę d z e j c z y  p ó ­
źn ie j w e źm ie  na s ie b ie  o d p o w ie -  

I dz ia ln o ść  za k r a j i  za je g o  losy ,
—  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  b e zpo śre ­

Poprawa bytu
u rzęd n iR ó w  fra n cu sk ich

Na nocnym  posiedzeniu z czw art 
ku na p ią tek Senat i  Izba deputo­
w anych w  Paryżu p rzy ję ły  pro jekt 
ustaw y, m ający na celu poprawę 
położenia niższych funkcjonariuszy 
państw ow ych. Obie Izby uch w a li­

wielka demonstracja
robotników amerykańskich

W Detroit odbyła się manifesta­
cja, w  której wzięło udział ponad 
100.000 strajkujących robotników 
przemysłu samochodowego. Pre­
zes zw. robotników Martin o- 
świadczył, że dyrekcja zakładów 
Forda będzie musiała przygoto­

M . G A W L IC K I P IS A N K I W IE L K A N O C N E .

d n ią . P o w s trz y m a ć  te g o  p ro c e ­
su —  n ie  sposób. N ie  pom ogą 
żad ne „ś ro d k i*  ' i  żad ne  „m e to ­
d y " .  B o  na  scenę w k ro c z y ła  
kon ie czn o ść  h is to ry c z n a :

1) P o lskę  trz e b a  za w sze lką  
cenę „p o d c ią g n ą ć  w z w y ż " ,  w e ­
d łu g  s łó w  m a rs z a łk a  Ś m ig łe go - 
R ydza ;

2) n ik t  n ie  z d o ła  „p o d c ią g n ą ć  
P o ls k i w z w y ż "  w  ra m a ch  za- 
n a rc h iz c w a n e j g o s p o d a rk i k a p i­
ta lis ty c z n e j, w  ra m a ch  te j p sy ­
c h o lo g ii z a n a rc h iz o w a n ia  i  u le ­
ga n ia  p re s jo m  k o n c e rn ó w  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h , k tó re j  to  p sy ­
c h o lo g ii d a ły  w y ra z  o s ta tn ie  w y  
s tą p ie n ia  „L e w ia ta n a " ;

3) P o lskę  trz e b a  p rz e b u d o ­
w a ć ; d y n a m ik ę  p rz e b u d o w y  m o 
że da ć  ty lk o  te n  O b óz  ro b o tn i­
k ó w , c h ło p ó w  i  p ra c o w n ik ó w  
u m y s ło w y c h , k tó re g o  p o w s ta ­
w a n ie  s tw ie rd z i ła  k i lk a  d n i te ­
rn u w s p ó ln a  d e k la ra c ja  C e n tra l 
nego K o m ite tu  W y k o n a w c z e g o  
P o ls k ie j P a r t i i  S o c ja lis ty c z n e j i 
m u  w s p ó ln a  d e k la ra c ja  C e n tra l 
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  w  P o l­
sce, —  k tó re g o  p o trz e b ę  p o d ­
k re ś la ją  ta k  m o cn o  i. zd e cydo ­
w a n ie  ru c h  lu d o w y  i  ru c h  p ra ­
c o w n iczy .

M. NIEDZIAŁKOWSKI

ły  rów nież p ro je k t dotyczący re­
glam entacji cen w  hotelach w  cza 
sie trw a n ia  w ys taw y  m iędzynaro­
dow ej. Po zała tw ien iu tych pro iek 
tó w , obie Izb y  od roczy ły  się do 
dnia 27 kw ietn ia.

wać się również do pertraktacyj z 
zorganizowanymi pracownikami. 
Martin potwierdził, że związek 
przystępuje niezwłocznie do zor­
ganizowania swej filii w zakła­
dach Forda. Manifestacja miała 
przebieg spokojny. (PAT.).



Sir. 2

Nowa konferencja rozbrojeniowa
ma być zwołana z inicjatywy Ameryki i Angl.i

S e k r e ta r z  e ta n u  A m e ry k i  H u ll  
k o m u n ik u je ,  ż e  a m b a s a d o r  N o r­
m a n  D av is  o t r z y m a ł p o le c e n ie  n a ­
w ią z a n ia  k o n ta k tu  z M . S . Z . 
W ie lk i e j  B r y ta n i i .  W  n a s tę p s tw ie  
ty c h  ro z m ó w  z a p a d n ie  d e c y z ja , 
c zy  S ta n y  Z je d n o c z o n e  w e z m ą  u- 
d z ia ł  w  p rz y s z łe j  k o n f e r e n c j i  ro z ­
b r o je n io w e j ,  k tó r a  o d b ę d z ie  s ię  w  
m a ju  w  G en e w ie .

A m b a s a d o r  D a v is  o b e c n ie  je s t 
w  d ro d z e  d o  L o n d y n u .

O św ia d c z e n ie  s e k re ta rz a  s ta n u  
H u l la  k o m e n to w a n e  j e s t  p rz e z  k o ­
ł a  o f ic j a ln e  w  te n  sp o só b , że  a m b .

D a r ia  o tr z y m a ł p o le c e n ie  z asię g ­
n ię c ia  o p in i i  k ó ł  o f ic ja ln y c h  b r y ­
ty js k ic h , c zy  se s ja  k o m i t e tu ,  p rz e ­
w id z ia n a  w  G e n e w ie  o d b ę d z ie  s ię  
r ze cz y w iśc ie  w  ty m  te rm in ie  i  czy  
A n g lia  i  in n e  m o c a rs tw a  w y p ra ­
c o w a ły  ju ż  o s ta te c z n e  p ro p o z y c je ,  
d o ty c zą ce  o g ó ln e j k o n f e r e n c j i  
r o z b r o je n io w e j .  P o tw ie rd z e n ie m  
ty c h  p r z y p u sz c z e ń  k ó ł  o f ic ja l­
n y c h  je s t  f a k t ,  że  a m b . D av is ‘ow i 
to w a rz y szy  R o b e r t  P e l l ,  e k s p e r t  w  
s p ra w a c h  r o z b ro je n io w y c h .

(P A T .) .

K łopoty sow ieckie
z koronacją króla Jerzego VI

„Le Matin" donosi s Moskwy, ie  
koronacja króla Jerzego 6-go wysu­
wa problem uniformów dyplomatycz­
nych dla członków delegacji sowiec­
kiej. Marszalek Tuchaczewskij będzie 
mógł włoiyó po raz pierwszy za gra­
nicą galowy mundur marszałka czer­
wonej armii, natomiast w trudniej­
szej sytuacji znajdzie się komisarz

Litwinow ze względu na to, ie  w  So­
wietach nie ma mundurów dla człon­
ków korpusu dyplomatycznego. Jak 
zaznacza dziennik, prawdopodobnie 
komisarz Litwinow będzie zmuszony 
wloiyó na koronację dworski niebie­
ski frą.k z białymi pończochami i  szpa 
dą. (PAT.).

Ili rn lsffl M i l i  g o ń M i

P rzeg lą d  p ra sy
BEZ ZMIAN

„Warszawski Dziennik Narodo 
w y" jest wielce rozczarowany, iż 
nadzwyczajny Zjazd Związku 
Nauczycielstwa Polskiego za­
tw ierdził linię polityczną władz 
związkowych, że kierunek tej or­
ganizacji nie uległ żadnej zmianie 
i że wszystko pozostajc po stare­
mu.

Tak jest, niestety, i  nie może­
my żadnym pocieszającym sło­
wem rozproszyć smutek organu 
Stronnictwa Narodowego.

„W.D.N.“  melancholijnie stwier

Kanada ma 10 prem ierów
i 10 Parlamentów

Jak wynika z oświadczenia Rzą- 
du kanadyjskiego, utrzymanie par­
lamentu Kanady (Izby postów i 
Senatu) kosztuje 13.000 do 15.000 
dolarów dziennie. Ponadto Kana­
da utrzymuje jeszcze 9 parlamen­
tów prowincjonalnych tak, źe 
koszt utrzymania parlamentaryzmu

kanadyjskiego jest bardzo znacz­
ny. Fakty te są znane i  często po­
jawiają się w prasie opinie, doma 
gające się zniesienia parlamentów 
prowincjonalnych i  zredukowania 
liczby ministrów (obecnie razem 
około 100) oraz premierów, któ­
rych obecnie Kanada ma 10-ciu.

Z dniem 4 kwietnia wprowadzony 
zostaje na polskich szlakach powietrz 
nych letni rozkład lotów. Tym samym 
po zimowej przerwie zostaje podjęta 
komunikacja na trasie Warszawa— 
Wilno — Ryga — Tallin z przedłu­
żeniem do Helsinek. Ostatni etap 
Tallin — Helsinki będzie obsługiwa­
ny w tym roku po raz pierwszy.

Również od tej daty rozpoczna się 
loty z Warszawy do Gdyni 1 Gdańs­
ka. T.inia południowa, która dotych­
czas kończyła się w Atenach, obecnie 
przedłużona zostaje aż do Lyddy — 
(Palestyna). W ten sposób podróż z 
Helsinek do Lyddy można będzie od­

być w przeciągu 2 dni z noclegiem 
w Bukareszcie. Przebycie te j prze­
strzeni pociągiem i okrętem trwać 
musi conajmniej driewięcć dni. W 
projektach, które prawdopodobnie 
Już w najbliższym czasie wejdą w 
stadium realizacji, r-zewidywane jest 
otwarcie nowych szlaków z Warsza­
wy, a to do Wiednia, Wenecji i Rzy­
mu, jak  również do Bukaresztu. — 
Długość nowych linii wyniesie 2599 
km. Zaznaczyć należy, że letni roz­
kład lotów na liniach polskich jest 
ściśle przystosowany do rozkładu lo­
tów na liniach, obsługiwanych przez 
towarzystwa zagraniczne.

Nowe wydawnictwa M. Arcta
ST. SZOBER: Słownik Ortoepicz- 
ny. Jak mówić i  pisać po polsku. 
Mało ludzi zna dokładnie prawi­
dłowy język polski. Każda dzielni­
ca uległa innym wpływom Jak 
często nasuwa się pytanie: co jest 
zgodne z duchdta języka, a  co na­
leży odrzucić, co można, a czego 
nie można, jak dalefco idzie tole­
rancja? 36.000 tego rodzaju wąt­
pliwości rozstrzyga Słownik Or- 
toepiczny, wskazują prawidłowe 
brzmienie, sposób wymawiania, bu­
dowę i rodzaj wyrazów, akcent, 
deklinację, koniugację, budowę 
zdań, układ wyrazów w zdaniu, 
błędy językowe. Podaje słowniko­
wo ujęte prawidła gramatyczne, 
szeroki zakres wyrażeń i zwrotów. 
O pera się na przykładach z naj­
celniejszych autorów. 600 stron 
dużego formatu w 6 zeszytach do 
września 1937 r, w prenumeracie 
tylko zł. 22,20 za całość, t.j. 3,70 
(z przesyłką zł. 3,95) za zeszyt. 
Obszerny prospekt bezpłatnie.

M. ARCT: Nowoczesna Encyklo. 
pedia Ilustrowana. Od A  do Z. 
Wzorowana na najnowszych jedno 
tomowych encyklopediach zagra­
nicznych, z których zaczerpnięto 
objaśnienia tematów technicznych 
ogólnoświatowych i  przyrodni­
czych. kontrolując je pod kątem 
wodzenia potrzeb polskich. W ezyst 
ko, co dotyczy Polski, spraw pol­
skich związków polskich history­
cznych, ekonomicznych i politycz­
nych. jest opracowane niezależnie 
od wzorów, z pełnym uwzględnie­
niom zainteresowań życia polskie­
go. W ten sposób połączono do­
świadczeni obce z potrzabami na­
rodowymi, tworząc całość, odpo­
wiadającą wymaganiom chwili. 
Największy nacisk położono na 
sprawy gospodarcze i  polityczne,

na informacje techniczne i  zesta­
wienia porównawcze. Duży zasiąg 
wiadomości prawnych, państwowo 
administracyjnych, wojskowych i 
sportowych. Po raz pierwszy w en 
cyklopedii wprowadzono wykresy 
statystyczne i przeglądy całych 
dziedzin. 4.230 rysunków, z tego 
1.049 rycin na 70 dwubarwnych 
i  wielobarwnych wkaldkach oraz 
na 10 tablicach tekstowych, 8 map 
kolorowych i  37 jednobarwnych. 
Obecnie tylko zł. 36 za 9 zeszytów 
(całość) w prenumeracie, które 
ukażą się do września 1937 r. Co 
miesiąc po zł 4 za każdy zeszyt: 
około 100 stron na bezdrzewnym 
papierze i  8 wkładek. Okładka ry- 
psowa z barwno-złotym wyciskiem 
oraz przesyłka bezpłatnie. Pros­
pekt z wzorami ilustracyj na  żą­
danie.
ST. OSTOJA • CHROSTOWSKI: 
Ezliorysy,
Jak  niegdyś legitymacją rycerską 
był herb, tak  dziś oznaką prawdzi­
wego miłośnika książki jest arty­
stycznie wykonany ealibria. Mi­
strzem tej miniatury graficznej 
jest St. Ostoja Chrostowaki, któ­
ry potrafi w niewielkim drzewo­
rycie 2akląć całą historię lub przed 
stawić charakter człowieka. 49 ta ­
kich jioematów w drzewie zawiera 
monografia o Exlibrisach Chro- 
stowtkiego. Oryginalne odbitki z 
własnych bloków sztorcowych 
artysty w jednej i wielu barwach 
z tekstem S t  Woźnickiego, uło­
żonym graficznie i  ozdobionym 
winietami również przez Chro- 
stowskiego przedstawiają wielką 
wartość, tembardziej, że odbito 
tylko 325 egz. numerowanych ’ 
więcej drukowane być nie może. 
Wobec czego cena zł 90—  nie Jest 

1 wygórowana.

Już wyszedł z druku nowy Program i  nowy Statut organizacyjny 
PPS., uchwalony na XXIV KONGRESIE Partii w Radomiu.

Cena egzemplarza w  łącznym wydaniu i  w  OKŁADCE WYNOSI 
15 GR.

Nadto wyjdzie z druku Nowy Program PPS. wydany oddzielnie 
w  cenie 10 groszy za egzemplarz.

ZAMÓWIENIA NALEŻY NADSYŁAĆ DO SEKRETARIATU GE­
NERALNEGO CKW. PPS. UL. WARECKA 7, W  WARSZAWIE.
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Foko)* pojedyncze i wspólne. Nowoczesne komłorlowe urządzenia

W  lokalu Stron. Narodowego
wyrabiano bomby i petardy, które podkładano 
pod sklepy

T r w a ją c e  o d  d n .  21 b . m . ś le d z ­
tw o  w  s p ra w ie  w y b u c h u  p e ta r d y  
w  lo k a lu  S tro n n ic tw a  N a ro d o w e ­
go p r z y  u l .  M o sto w e j w  W iln ie  d o ­
p ro w a d z i ło  d o  u ję c ia  sp raw c ó w  
p o d ło ż e n ia  sz e re g u  p e t a r d  w  W il­
n ie .

D e c y z ją  w ła d z  s ą d o w y c h  z o s ta l i  
o sa d z e n i w  w ię z ie n iu  n a  Ł u k isz - 
k a c h :  W a ld e m a r  O lszew sk i, Św ie- 
c h o w sk a , O lsz ew sk a , O s ta n ó w k o  i 
A lb e r t  K ro p iw n ic k i ,  p re z e s  m ło ­
d z ie ż y  w sz e c h p o lsk ie j w  szk o le  
n a u k  p o lity c z n y c h  w  W iln ie .

P r z e b y w a ją c y  w  sz p i ta lu  N ab o - 
ro w sk i, k tó r e m u  m u s ia n o  a m p u ­
to w a ć  z d ru z g o ta n e  p a lc e  u  r ą k ,

z o s ta n ie  p rz e w ie z io n y  d o  s z p ita la  
w ię z ie n n e g o , g d y  ty lk o  n a  to  p o ­
zw o li s ta n  je g o  z d ro w ia .

W szyscy  w y m ie n ie n i p rz y z n a l i  
s ię  d o  w in y .

U ja w n io n o  d o ty c h cz as  w ię k szą  
ilo ść  g o to w y c h  d o  u ż y c ia  b o m b -  
p e ta r d ,  częśc i s k ła d o w y c h  d o  p e ­
ta r d ,  m a te r ia łó w  w y b u ch o w y c h , 
m e c h a n iz m ó w  z e g a ro w y c h  do  
b o m b , lo n ty  o ra z  b r o ń  p a ln ą  
k r ó tk ą  i  d łu g ą . (P A T .) .

W Z.Z.Z.
Chciellśmy podawać wiadomoś­

ci o sytuacji wewnętrznej w  ZZZ. 
po uchwałach Kongresu warszaw, 
skiego W  SPOSÓB CZYSTO IN­
FORMACYJNY.

Nie możemy, niestety, podjąć się 
tej ro li wyłącznie ...INFORMACYJ­
NEJ.

Bo skoro ODPOWIEDZI władz 
centralnych ZZZ na komunikaty 
„rozłamowe- UKAZYWAĆ SIĘ NIE 
MOGĄ, podawanie SAMYCH ko­
munikatów „rozłamowych1* było, 
by poprostu złośliwą stronniczoś­
cią. A tego MY robić nie chcemy.

W  tych warunkach stwierdzamy 
Jedno;

ocena sytuacji władz kierowni­
czych ZZZ odbiega najzupełniej 
cd tej oceny, którą dają komuniki 
ty „rozłamowe**.

Zajmierny stanowisko wtedy — 
gdy otrzymamy informacje PEŁNE 
i gdy będziemy mogli podać Je do 
wiadomości publicznej w  sposób 
OBIEKTYWNY naprawdę.

dza, że spodziewał się cezgo in­
nego, ponieważ „ogół członków 
Związku" daleki jakoby był od 
stanowiska władz związkowych.

Otóż to odmienne stanowisko 
„ogółu" zrodziło się w  fantazji 
redakcji „W . D. N“ , która tak 
długo zapewniała o tym, aż w 
końcu sama w ten wytwór włas­
nej fantazji "w ierzyła. Dlatego 
radzimy na przyszłość nie łudzić 
się własnymi mirażami.

Oto w tym samym artykule au­
tor mówi o jakimś stosunku „o- 
pinii narodowej" do Z. N. P.

Ostrzegamy redakcję „W a r­
szawskiego Dziennika Narodowe­
go", iż znowu łudzi się, iż jej 
własna opinia jest opinią narodo­
wą, a po pewnym czasie panowie 
redaktorzy znowu melancholijnie 
stwierdzą, że pomylili się w  oce­
nie „op in ii", jak tym razem pomy 
łili się co do nastrojów „ogółu 
nauczycielskiego**.

Nie trzeba oddawać się samo- 
złudze.

Lekarze twierdzą, że to nitzdro 
wo.

X. Y. Z,

Notatki bibliograficzne
„NOWA KSIĄŻKA11 miesięcznik 

poświęcony krytyce literackiej 1 na­
ukowej oraz bibliografii, wychodzący 
od czterech la t nakładem Trzaski, 
Everta i Michalskiego pod redakcją 
Dr. Stanisława Lama w najnowszym 
zeszycie za marzec przynosi ciekawy 
artykuł prof. Uniw. J. P. Dr. Stani­
sława Kętrzyńskiego p. t  „Bibliote- 

. ka podręczna hitsoryka polskiego*1, 
j W artykule tym autor rzuca myśl 
udzielenia uczonym zapomóg na two 
rżenie bibliotek domowych, aby mo­
gli pracować naukowo również na 
prowincji. W dziale sprawozdawczym 
szereg najnowszych prac omawiają: 
prof. Al. Brtickner, K. Hartleb, b.

I min. Jerzy Michalski, prof. M. So- 
beski, J . Stedki, adw. St. Szurlej, 
prof. K. Tymieniecki, St. Wasylew- 
ski i inni, utwory literackie oceniają: 
A. Drogoszewski, Hulka - Laskow­
ski, J . Janowski, Jan Lorentowicz, 

:P. A. Oasendowald i Wł. Tarnowski.
| Zeszyt zamyka obfita kronika ży­
d a  kulturalnego oraz szczegółową 
bibliografia. obejmująca około 600 
książek wydanych w ubiegłym mie­
siącu.

W Palestynie

Sprawa
„Dz.ennika Po; ularnego*

Dr. J. Muszkatentolitt, współwy- 
dawca „Dziennika Popularnego** 
został zwolniony — za kaucją —- 
z aresztu śledczego.

W  areszcie śledczym pozostają 
zatym:

1) InŁ Sz. Natanson;
2) dr. B. Drobner w Krakowie;
3) pani Drobnerowa w  Krako­

wie;
4) inż. Drzewiecki w  Warsza­

wie.
Nikt nie potrafi zrozumieć, dla­

czego AKURAT te osoby mają po­
zostawać w  celi więziennej.

Do CAŁEJ SPRAWY „Dzienni­
ka Popularnego" jeszcze powróci­
my. Porównamy W YNIKI śledz­
twa z PIERWSZYMI komunikata­
mi tej tak zw. Agencji Prasowej 
Antykomunistycznej.

I  Jednak trzeba się będzie zająć 
BARDZO POWAŻNIE tymi PIER­
WSZYMI „komunikatami**.

Policja palestyńska wykryła u- 
zbrojoną bandę w  miejscowości 
Mesha w Galilei. Pomiędzy terory- 
stami, a policją wywiązała się wal 
ka, w  czasie której jeden z człon­
ków bandy został zabity a jeden 
policjant ranny.

Chińskie katastrofy
Na jeziorze Tien -  Tchi, w  cza­

sie silnej burzy zatonął statek pa­
sażerski. Z pośród 136 pasażerów 
zdołało się uratować tylko dwoje 
dzieci. Katastrofa nastąpiła na skui 
tek przeładowania statku. Przeciw 
ko winnym wszczęto dochodzenie. |

Pogoda zmienna
Przewidywany przebieg pogody 

dn. 27 marca r. b. Najpierw wzrost 
zachmurzenia aż do deszczu począw­
szy od zachodu kraju, po czym za­
chmurzenie zmienne i przelotne opady 
o postaci mieszanej. Po większym 
wzroście temperatury ponowne ochlo 
Jzenie. Początkow o umiarkowane wla 
try  południowe i  południowo - za­
chodnie (a  w górach, halny), w ciągu 
dnia przechodzące w porywiste zacho 
dnie i północno - zachodnie.

D ziec iń stw o
Dzieciństwo, opiewane w wier­

szach, malowane słodką pastelą, 
jest pono najradośniejszym, naj­
szczęśliwszym okresem tycia.

W ostatnim tygodniu miałam 
możność bezpośredniego zetknię. 
cia się z trojgiem dzieci.

Jedno, to była trzynastoletnia 
dziewczynka z powiatu braslaw- 
sklego. Dostałam zeszyt je j wier­
szy. Wierszy dzieciństwa trzyna. 
stoletniej, która nie zdołała ukoń- 
czyć szkoły powszechnej, bo „po 
pierwsze, te  innem nazwiskiem 
byłam zanotowana w gminie, a 
więc rok opuściłam. Po drugie, 
że jeden rok byłam na obowiązku. 
Po trzecie, te  byliśmy pogorzelca­
mi, więc nie miałam ubrania cho­
dzić do szkoły".

Wierszyki nie odznaczają się ni­
czym szczególnym — poza tematy­
ką. O czym pisze Zosia z wileń. 
szczyzny?

A więc piosenka o Sierbaju: 
„Przez nasz kraj, przez nasz gaj 
Idzie sobie pan Sierbaj".

Zosia miaia wątpliwości. A nuż 
w tej Warszawie nie wiedzą o co 
tu chodzi. —  Postawiła przy tyłu- 
le wiersza gwiazdkę, ja k  należy, i  
dała u dołu strony objaśnienie:

„S ierbaj —  to: ja k  na wsi wiosną 
nie ma chleba".

O, radosne, szczęśliwe, sielskie 
dzieciństwo, rosnące w cieniu wid­
mowej postaci Sicrbaja! Spotyka 
go Zosia na wiejskiej drodze, kie. 
dy wędruje od wsi do wsi. Podpie­
ra się staruch kosturem, a za pa­
sem ma drewnianą łyżkę. Wchodzi 
Sierbaj do izby, do komory, wyja­
da dzieciom z miski polewkę — 
widać nie tylko o chleb tu chodzi, 
ale o strawę w ogóle. Proste, ja .  
sne i  zrozumiałe jest dla Zosi, że 
na wiosnę nie ma co jeść. Ale 
przecież nie zawsze jest tak źle. 
Zosia jest zapobiegliwa — „pole­
wa swe buraki codziennie, a na 
zimę będzie dobre jedzenie". Jak 
buraki wyrosną, to wtedy „pokroi- 
my i  zgotujemy, baidzo smacznie 
sobie podjemy". Zosia nie pisze 
wyraźnie, ale jakoś zdaje się, źe 
nie o ćwikłowe bw aki tu chodzi. 
I  te buraki i  „bułka chleba" to jest 
szczyt marzeń Zosi z Wileńszczy- 
zny, przywykłej do tego, źe Sier­
baj, widmo głodu chodzi po 
wsiach, po urodzajnej, bogatej, 
uroczej polskiej ziemi, po nisko 
przysiadłych wsiach, po rozłogpch 
pól, sypiących zlotem.

Drugie dziecko, które spotka.

lam, mieszka bliżej. Śniade, sze. 
ścioletnle pisklę. Parę dni temu 
dziecko obudziło się w nocy. Gwar 
no było w mieszkaniu. Obce ręce 
przewracały rzeczy, obce ręce do­
tykały książek, papierów; obce 
ręce wytrząsały bieliznę w szafie.
A potem byto zupełnie cicho — 
tylko słychać było po schodach 
kroki ojca i  matki, którzy poszli z 
obcymi ludźmi.

Sześcioletnie dziecko siedziało 
struchlałe na swoim łóżeczku i 
czarnymi oczyma patrzyło w mrok 
pustego mieszkania, już trzasnę, 
ła brama na dole, już nie było sły­
chać kroków matki.

Jak się załamie w sześcioletnim 
sercu ta noc, dzika i  niespodziana, 
która burzy w jednej chwili gnia­
zdo pisklęcia i  wyrzuca je  na lo­
dowaty, obcy, straszliwy, wrogi 
świat?

Pisklę nie płacze. Ale ja k  udżwi- 
gnie ten ciężar ponad siły, tę zgro­
zę me na sześcioletnie barki, to 
nagłe sieroctwo, uderzenie obucha 
przemocy?

ł  trzecie dziecko. Piętnaście lat. 
Stary, dawno, ale dla tych samych 
celów wzniesiony budynek. Kory, 
tarze, schody, schodki. Szeleści 
arkusz papieru, biega pióro po
papierze. .

— Wcześnie kawaler zaczyna, i

Piętnastoletnie oczy patrzą u- 
ważnie. Spokojnie. Nie drżą dro. 
bne ręce. Spokojnie odpowiada 
piętnastoletni. A pióro biegnie po 
papierze. Pytania, pytania, pyta- 
nia. Sto korytarzy, sto schodów, 
sto pokoi ,stu ludzi, sto pytań — 
a naprzeciw jeden piętnastoletni 
chłopiec.

Nie wiem, jak się nazywa. Nie 
wiem, kim jest. Szeleści papier, 
skrzypi pióro, baczne ucho chwy­
ta ton każdej odpewiedzi, notuje 
każde słowo. Jakże drżę o to dzie­
cko, bezbronne, piętnastoletnie 
dziecko w kleszczach pytań, py. 
tań, pytań, które się sypią jak 
grad.

Spokojnie odpowiada piętnasto­
letni. Z  godnością dojrzałego 
człowieka.

Oto rośnie nowe pokolenie. Siel­
skie anielskie dzieciństwo, paste­
lami malowana bajeczka. Sierbaj, 
widmo głodu błogosławi temu po­
koleniu, w nocy zrywa się ono na 
odgłos dzwonka u drzwi, wędruje 
przez brudne korytarze starego 
budynku, żeby dać odpowiedź na 
sto pytań — jak, kiedy, dlaczego.

Ciemna chmura opuszcza się co­
raz niżej. Coraz ciężej jest oddy­
chać. Coraz ciaśniej, coraz po­
sępniej.

jak upomnieć się o tych troje m

Zosię z  Wileńszczy zny, Olę z Żo­
liborza i  tego trzeciego, którego 
nazwiska ani imienia nie znam?

A ileż ich jest — tych dzieci —  
po wszystkich miastach i  wsiach 
polskiej ziemi. Rosną w ciemno­
ściach, w straszliwym ucisku na­
szych czasów pogardy, skazane 
są na przeżywanie rzeczy i  spraw 
nie na miarę dzieciństwa, nie na 
miarę sześciu czy piętnastu lat.

Kiedy na kopalni zawisł czarny 
sztandar — znak głodowego straj. 
ku, wyległy nad szyb dzieci. Sta. 
ty na górze, wiedząc, że tam pod 
ziemią ojcowie zdecydowali się 
bodaj na śmierć.

Taki czarny sztandar powiewa 
dziś nad całym młodym pokole­
niem. Bezradosne, straszliwe, sku. 
te łańcuchem dzieciństwo.

Sierbaj chodzi nie tylko po W i­
leńszczyźnie. Nie tylko po wsiach. 
Człapie jego krok nie tylko na 
wiosnę — przez cały rok chodzi 
Sierbaj po polskiej ziemi.

Odzywa się nagły dzwonek w 
mieszkaniu — nie jednym — noc 
w noc.

Muszą odpowiadać na pytania 
chłopcy i  dziewczęta w setkach 
miast i  wsi dzień w dzień.

Trzynastoletnia „na  obowiązku" 
— piętnastoletni w urzędzie śled-

I czym —  sześcioletnia w domu, z  
którego zabiera się rodziców.

I Jakiż to „obowiązek" dla trzy­
nastoletnich rąk — jakież to prze­
stępstwo piętnastoletniego — ja ­
ka opieka dla sześcioletniej?

Ale nie to jest walne.
Ważny jest tylko dzień, który

przychodzi.

Ważne jest, czy Zosia z Wileń. 
szczyzny zrozumie, dlaczego wio- 
sną chodzi Sierbaj po bogatej, zie­
lonej, uroczej polskiej ziemi.

Ważne jest to, czy Ola zapamię- 
ta kroki matki na schodach —  tak 
jak należy. Nie trwogą, nie łzami, 
nie lękiem. Ale twardym, surowym 
wspomnieniem.

Ważne jest to, czy tamten pięt­
nastoletni zawsze będzie umiał 
odpowiadać z dojrzałą godnością 
dorosłego człowieka.

Źyjemy, dusimy się, dławimy się 
ciemnością.

Ale ważne jest tylko to, co w tej 
ciemności i  ucisku wyrasta jasno­
ścią, siłą, prawdą, bohaterstwem.

Bo w ciemnościach kiełkuje, pul­
suje żywą krwią, przebija się ka 
górze, wzmaga na silach i  rośnie 
— ZMARTWYCHWSTANIE.

WANDA WASILEWSKA
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M  r a t o  M b
na meczu sportowym
w  Wiedniu

W  niedzielę 21 b. m. odbył się w 
Wiedniu międzynarodowy mecz piłki

Na stadionie było ok. 45 tys. w i­
dzów. Gdy do wałki wystąpiły druży­
ny austriacka i włoska, przywitano 
Włochów okrzykami: „precz z  TFło- 
chamil", „niech żyje Rząd hiszpań­
ski.'". Na faszystowskie pozdrowić 
nie drużyny włoskiej widzowie rea­
gowali przeraźliwym gwizdem.

Wałka obu drużyn była bardzo 
podnieoona. W  przerwie doszło do 
bójek; gdy wznowiono walkę, Włosi 
już zaniechali faszystowskiego po­
zdrowienia, ale to ich nie uchroniło 
od zaczepek tłumu i  policja musiała 
stawaó w  obronie Włochów..

Walkę musiano przerwać 17 mi­
nut przed rozgrywką.

( flagi włoskie nad

Wszystko to się działo na oczach 
posła włoskiego, seniora Sałata.

Samolotami P. 
podróżuje się 
bez zmęczenia

„Hejże na przysięgłych"...
„G a z e ta  P o ls k a "  do n io s ła , że 
„S e n a t p o w ita ł o k la s k a m i"  w y  
n ik  g ło so w a n ia  na d  w n io s k ie m , 
k tó r y  z d e c y d o w a ł o  p o n o w n y m  
o d e s ła n iu  d o  K o m is ji p r a w n i­
cze j ta k  g ło śn e j na  c a łą  P o lskę  
s p ra w y  u ś m ie rc e n ia  S ą dó w  
p rz y s ię g ły c h .

J e s t to  ju ż  d ru g a  z  rz ę d u  p o ­
ra ż k a  M in is t r a  S p ra w ie d liw o ­
śc i, k tó r y  n ie  m ó g ł zna leść  w  
S e nac ie  p o s łu c h u  d la  sw o ich  
te z . Są on e , trz e b a  s tw ie rd z ić , 
n ie rze czo w e , o k ra szo n e  w p r a ­
w d z ie  p o z o ra m i n a u k o w o ś c i, 
a le  ja k ie  d a le k ie  o d  ty c h  g łę ­
b o k ic h  zasad i  id e a łó w , k tó r y ­
m i k ie ru je  s ię  n ie  ty lk o  p ra w ­
n ik ,  le cz  k a ż d y  u ś w ia d o m io n y

o b y w a te l, g d y  w  czasach d z i­
s ie jszych , —  ta k  g ro ź n y c h  i  n ie ­
be zp ie czn ych , —  m y ś li o  r o l i  
spo łe cze ń s tw a  w  p a ń s tw ie  i  o 
k ie ro w n ic tw ie  je g o  lo sa m i.

A rg u m e n ta c ja  m in is te r ia ln a  
z m ie rz a ła  k u  te m u , b y  p rz e d ­
s ta w ić  S ą dy  p rz y s ię g ły c h  ja k o  
coś sz k o d liw e g o , —  a  z  p r z y ­
s ię g ły c h  u s iło w a n o  u c z y n ić  lu ­
d z i c ie m n ych  i  n ie d o ro s ły c h  do 
sądzen ia , .W 1864 ro k u  c h ło p  
i  m ie szcza n in  ro s y js k i zo s ta li 
u zn a n i p rze z  c a ra t za  na d a ją ­
c y c h  się do  r o l i  p rz y s ię g ły c h ,—  
a w  1937 ro k u , —  p o ls k i r o b o t­
n ik ,  ch ło p , m ie szcza n in  i  in te l i ­
g e n t —  po  d łu g ic h  i  b o h a te r ­
s k ic h  la ta c h  w a ik  o  N ie p o d le -

CERA P A N I TO S K A R B
„Ś  N I  t  Ż E

KRŁ.M MATOffY KREM UDZYtfCZY
„ Ś n ie ż e k "  biały „ Ś n le £ e k “  różowy

Krem „ Ś n ie ż e k "  w łubach średnich 50 (£r„ dużych — 1.20
Sprzedaż wszędzie

NOWOCZESNE LflBORATORJUM KOSMETYCZNE, Warszawa, Bielańska 9

Zmartwychwstano
Piorun światła czerwony! — 
bije — w dzwonnic — dzwony------

Potokami błyskawic 
miasto pokrwawił-------

Puka w okna pobladłe 
ognistymi palcami — 
skrami młot o kowadło! — 
zatrzepotał skrzydłami — 
światłość -  słońce -  powstało — 
wzeszło — dzień — biało-------

Prysła ciemność — pobladła — 
piorun słońca czerwony — 
kraje skiby nóż radia! — 
z głębin światło wystrzeli! — 
bije — w dzwonnic — dzwony!------

glość, p o  u g ru n to w a n iu  P a ńs tw a  
d z ię k i ic h  o f ia rn o ś c i, zno jo m  i 
p ra c y , —  z o s ta li o n i p o t r a k to ­
w a n i go rze j n iż  m u ż y k i z nad 
W o łg i...

Z  lu b o śc ią  fo rs o w a n o  k u l t  n ie  
k o m p e te n c ji p rz y s ię g ły c h , p o ­
w o ły w a n o  s ię  na o lb rz y m ią  w ie  
dzę, k tó rą  w in ie n  op a n o w a ć  sę­
d z ia . Z a p o m n ia n o  ty lk o  dodać, 
że ro z w ó j ż y c ia  no w ocze sne go 
zm usza w y m ia r  s p ra w ie d liw o ­
śc i do p o s łu g iw a n ia  s ię  w  sze­
ro k im  z a k re s ie  po m o cą  b ie ­
g ły c h  i  fa ch o w có w , że ro la  sę­
dz ie g o  w  ty c h  w a ru n k a c h  s ta le  
k u rc z y  się i  u za le żn ia  o d  e le ­
m e n tu  ob ceg o, że i  dz is ie js zy  
m ło d y  sęd z ia  n ie  je s t w  s ta n ie  
sp ro s ta ć  ty m  w s z y s tk im  zagad­
n ie n io m , w ym a g a ją c y m  w szech 
s tro n n e g o  w y k s z ta łc e n ia , —  a 
b a rd z o  częs to  p o s iad a  on  m n ie j 
w y ro b ie n ia  i  w y c z u c ia  ż y c io ­
w eg o , n iż  s za ry  p rz y s ię g ły  z 
S a m b ora  c z y  C z o rtk o w a ...

P o d rw iw a n o  sob ie  z „n ie o m y l 
n o ś c i"  S ą dó w  p rzys ię g .ych , —  
a le  n ie  p rz y to c z o n o  z d łu g o le t­
n ie j ic h  d z ia ła ln o ś c i a n i je d n e ­
go w y p a d k u  ta k ie j „ z b ro d n i" .  
A  m o g ło b y  M in is te r iu m  o g łu ­
szyć s e n a to ró w  fa k ta m i i  o zn a j­
m ić  u r b i  e t  o rb i,  ja k  to  „g rz e ­
s z n ie " p ra c u ją  p rz y s ię g li. M o ­
g ło b y  p rz e c iw s ta w ić  im  „ n i ­
k ło ś ć "  m y ln y c h  w y ro k ó w , w y ­
d a n y c h  p rz e z  s ę d z ió w  p rz y s ię ­
g łych . A  za m ia s t te g o  d o w ie ­
d z ie liś m y  się ty lk o ,  że k ie d yś  
w  g ło ś n y m  p ro c e s ie  n ie  s ta w ił  
się na  ro z p ra w ę  jed en  z p r z y ­
s ięg łych . I le ż  to  ra z y  spó źn ia li 
s ię  sę d z io w ie  fa c h o w i, t y lk o  że 
n i k t  ic h  g rz y w n ą  n ie  u k a ra ł...

P o l it y k a  —  to  sz tu ka  p rz e - | 
w id y w a n ia -  P ro w a d z ić  do b rze  
p o l i ty k ę  —  to  zn a czy  tra fn ie  
p rz e w id y w a ć  w y p a d k i, zda w ać  
sob ie  sp ra w ę  ze w s z y s tk ic h  n a ­
s tę p s tw  sw ego d z ia ła n ia  i  u m ieć  
s k ie ro w a ć  je  do  po żądanego 
ce lu . K to  te g o  n ie  p o t r a f i  i  nie ' 
m a  u m ie ję tn o ś c i p rz e w id y w a ­
n ia , a m im o  to  chce p ro w a d z ić  
p o l i ty k ę  —  u c ie k a  s ię  do  eksp e ­
ry m e n tó w . M o że  ta k , a m oże 
in a cze j; —  m oże to  da d o b ry  
re z u lta t ,  a  m oże ta m to  —  tr z e ­
ba  p ró b o w a ć !

T y lk o  s p o łe cze ń s tw o  to  n ie  
m o rs k ie  ś w in k i,  na  k tó ry c h  b e z ­
k a rn ie  m ożn a e k s p e ry m e n to ­
w ać . S p o łe cze ń s tw o  —  to  ż y w i 
lu d z ie , k tó ry c h  ży c ie  i szczęście 
je s t d ro g ie  —  i  k tó rz y  m a ją  p ra  
w o  n ie  p o zw a la ć , b y  e k s p e ry ­
m e n to w a n o  na  n ich , —  na ich  
w o ln o ś c i i  p ra c y . S p o łe czeń ­
s tw o  m a  p ra w o  żądać od  rz ą ­
dzą cych , b y  k a ż d y  k r o k  w  p rz y  
sz łość b y ł  n a jp rz ó d  zbadany 
p o d  k ą te m  ce lo w o śc i i  w a r to ­
śc i —  i  ro z w a ż o n y  b a rd zo  g ru n ­
to w n ie , zan im  zo s tan ie  z ro b io ­
ny.

L e p ie j n a jp rz ó d  za s ta n o w ić  
się d łu że j i  po m yś le ć  o na s tę p ­
s tw a ch , a  p o te m  d o p ie ro  p r z y ­
s tą p ić  do  czynu , n iż  n a o d w ró t: 
z ro b ić , a p o te m  m yś le ć . B o  o d ­
w ro tn o ś ć  te g o  p ro ce su  n a zyw a  
się le k k o m y ś ln o ś c ią , k tó ra  —  
—  b e z  w z g lę d u  n a  m o ty w y  
d z ia ła n ia  —  je s t w  s to sun kach  
spo łe czn ych  n ie  do  p rze b a cze ­
n ia .

D z iś  —  p o  fa k c ie , po  p rz e ­
p ro w a d z e n iu  e k s p e ry m e n tu  —  
„C z a s " , „ I lu s t r o w a n y  K u r ie r  
C o d z ie n n y "  i  n ie k tó re  in n e  „s a ­
n a c y jn e "  p ism a  —  k o n s ta tu ją  
zgo dn ie , że „e k s p e ry m e n t, n a ­
zw a n y  o rd y n a c ją  (w y b o rc z ą ,, 
się n ie  u d a ł. O rd y n a c ja  o k a ­
z a ła  s ię  w a d liw a " .  S zkoda 
w ie lk a , że do  ty c h  sm u tn ych  
w n io s k ó w  d o sz ło  s ię  d o p ie ro  po  
k ilk u n a s tu  m ie s ią ca ch , p rz y c z y ­
n iw s z y  się p o p rz e d n io  b a rd zo  
w y b itn ie  d o  p rz e p ro w a d z e n ia  te  
go  w a d liw e g o  e k s p e ry m e n tu , do 
kon an eg o  n a  c ie le  ca łe go  spo­
łe cze ń s tw a . S zko d a  w ie lk a , że 
n ie  m a ją c  p e w n o ś c i co  do  w a r ­
to ś c i „e k s p e ry m e n tu " ,  m ia ło  się 
odw agę le k k o m y ś ln ie  w m a w ia ć  
w  s p o łe cze ń s tw o  p rz e k o n a n ie  i 
w ia rę , że k r o k  te n  je s t ro z u m n y  
i  k o rz y s tn y  d la  k ra ju ,  —  c h o ­
c ia ż  n ie  trz e b a  b y ło  m ie ć  spe­
c ja ln ie  b y s t re j w n ik l iw o ś c i,  aby 
ro zu m ie ć , że  e k s p e ry m e n t te go  
ro d za ju  u d a ć  s ię  n ie  m oże.

C zego b o w ie m  spo d z ie w a n o  
s ię  po  n im ?  C zy  w o ln o  b y ło  
p rzyp u szcza ć , że  Se jm , k tó ry  
z o s ta ł p o w o ła n y  n ie  z w o l i  lu d ­
no śc i ca łe g o  k ra ju ,  le cz  na p o d ­
s ta w ie  „u s ta le n ia  p rz e z  c z y n n i­
k i  p o lity c z n e  i  a d m in is tra c y j­
n e "  —  ja k  s łuszn ie  p isze  te ra z  
„ I .  K . C ."  —  i  to  „ w  sposób 
c e n tra l is ty c z n y "  —  m oże  „m ę ­
żom  s ta n u  dać o p a rc ie  w  n ie -  
s fa łszo w a n ym , u c z c iw y m  i  p ra w  
d z iw y m  g ło s ie  lu d n o ś c i"?  C zy  
w o ln o  b y ło  się spo dz ie w ać , że 
m oże dać o p a rc ie  Se jm , k tó ry  
„ z a w is ł w  p o w ie t r z u "  i  „n ie

światło na murów bieli — 
światło na oczach okien — 
światło na plac potokiem-------

Słuchajcie — dzień — godzina! 
Głos człowieczego S yna-------

Nienawiść nienawiści
Miłością wam się ziści! — 
Godzina! — serc wołanie! — 
dzwony na Zmartwychwstanie! —

J e s t rze czą  p o w sze ch n ie  z n a ­
ną, że p ro c e n t u c h y la n y c h  w y ­
ro k ó w  n a  k o rz y ś ć  o s ka rżo n ych  
je s t u  nas dość w y s o k i, że Sądy 
a p e la cy jn e  n ie je d n o k ro tn ie  p rze  
k re ś la ją  c a łk o w ic ie  w y r o k i  Są­
d ó w  O k rę g o w y c h , że je d n a  in ­
s ta n c ja  k a rz e  ś m ie rc ią  lu b  w ie l ­
k ą  ilo ś c ią  la t  w ię z ie n ia , —  a 
w yższa  u n ie w in n ia . I  c z y  w  
z w ią z k u  z ta k im i s k o k a m i sp ra  
w ie d liw o ś c i o ś m ie li s ię  k to k o l­
w ie k  m ó w ić  o n ie u d o ln o śc i sę­
d z ió w  z a w o d o w y c h . N ie o m y l­
ność lu d z k a  je s t do gm a tem  n a ­
iw n y c h  i  d la te g o  n ik t  je j n ie  
w ym a g a  a n i od  s ę d z ió w  p rz y s ię  
g ły c h , a n i o d  k o ro n n y c h .

SUKNIE
PŁASZCZE
K O 5 T J U M ?  OSTATHIC KREACJE MODY SETOM WIOSEWY

W A R S Z A W A . M A R S Z A Ł K O W S K A  1 5 2 ,
FILJA l-SZA C h m i e l n a  1 4 ,  U l. 6.56-93.
FILJA II-GA W ie r z b o w a  6 ,  .  5.44 07. (GMACH HOTELU

światło Nowych Przymierzy! — 
piorun światła uderzył!-----------

CZESŁAW CIEPLIŃSKI.

C Z Y T E L N I C Y !  POPIERAJCIE PRZEMYSŁ KRAJOWY. ŻĄDAJCIE 
W SKLEPACH SPOŻYWCZYCH WYŁĄCZNIE WYROBÓW
P O L S K I E J  W Y T W Ó R N I  B U L J O N U

K .  M  A  G E  W  W A R S Z A W IE
KTÓREJ B U L J O N  W K O S T K A C H . ZUPY. PRZYPRAWY i T. D. 

PRZEWYŻSZAJĄ JAKOŚCIĄ ZAGRANICZNE WYROBY

S p o łe cze ń s tw o , —  a  w  p ie r ­
w s z y m  rzę d z ie  c i, k tó rz y  n ie  m a 
ją  g ło su  w  c ia ła c h  p ra w o d a w ­
czych , —  ro b o tn ic y , c h ło p i i 
w ie lk ie  w a rs tw y  p ra c o w n ik ó w  
u m y s ło w y c h , ch cą  w ie d z ie ć  k o n  
k re tn ie ,  ja k ie  są g rze ch y  p o l­
sk ie g o  s ą d o w n ic tw a  lud o w e g o , 
w  c zym  p rz e ja w iła  s ię  jeg o 
s z k o d liw o ś ć  i  n ie u d o ln o ść , że 
chcą m u  zg o to w a ć  aż ta k  ha ­
n ie b n y  k o n ie c .

LEO N BERENSON.

Rząd madrycki otrzymał zupeł­
nie dokładne informacje o rewol­
cie, która wybuchła w Valladolid 
(zajętym przez wojska gen. Fran­
co), a która to rewolta byia odpo­
wiedzią na zakwaterowanie się 
włoskich oddziałów wojskowych 
w  tym mieście, mianowicie w ko­
szarach San Quintin.

Według zeznań łrzech żołnierzy 
armii gen. Franco, którzy przeszli 
na stronę wojsk rządowych, w ła­
dze powstańcze w Valladolid 0- 
trzymały informacje o przygoto-

w flismanil
sprzysiężeniu przeciw inwazji cu­
dzoziemskich wojsk do dawnej 
stolicy Hiszpanii. Na czele sprzy- 
siężenia stały osoby wojskowe.

Przeprowadzone śledztwo po­
twierdziło tylko, żc spisek zato­
czył bardzo szerokie kręgi. W ła­
dze powstańcze przeprowadziły 
szereg rewizyj i  aresztowań. Żeby 
dać Włochom satysfakcję, roz­
strzelano dotychczas porucznika, 
dwuch podoficerów, 3 sierżantów, 
kaprala, oraz 12 żołnierzy. Włosi 
żądali surowych sankcyj przeciw-

m a k o n ta k tu  z s z e ro k im i s fe ra ­
m i lu d n o ś c i"?

T e g o  ro d z a ju  b e zpo ds taw ne  
n a d z ie je  n ie  d o w o d z iły  tra fn e j 
o ce n y  s y tu a c ji p rze z  k ie ru ją ­
c ych  p o l i ty k ą  m ężó w  s ta n u ! 
R ze czyw is to ść , będąca n a jle p ­
szym  s p ra w d z ia n e m  p ra w d y , 
w y k a z a ła , że sp o łe cze ń s tw o  
p r ie w id y w a ło  le p ie j, n iż  o f ic ja l­
n i k ie r o w n ic y  o p in ii p u b lic z n e j, 
gd y  o d ra z u  u s to s u n k o w a ło  się 
d o  „e k s p e ry m e n tu  o rd y n a c ji 
w y b o rc z e j"  —  w e d le  s łó w  „ I .  
K - C ."  —  „n e g a ty w n ie , n ie  b io -  
rą c  u d z ia łu  w  g lo s o w a n iu " , —  
cho ć  te n  sam  „1. K . C ."  tw ie r ­
d z i ł  w ów cza s , że w ła ś n ie  p rz e ­
c iw n ie ... w z ię ło  w  n im  u d z ia ł 
m asow o .

C z y n n ik i, p o p ie ra ją c e  „ e k s ­
p e ry m e n t" ,  rz u c a ły  w te d y  g ro ­
m y na  ty c h , k tó rz y  n ie  ch c ie li 
p rz y c z y n ić  się do p o w s ta n ia  
Se jm u , uw a żan eg o  dz iś  za „ o -  
b a rc z o n y  k a le c tw e m  od  u ro d z e ­
n ia " .

P rz e d  p a ru  m ie s ią ca m i p . p re  
m ie r  S k ła d k o w s k i m ó g ł jeszcze 
s k a rż y ć  się w  S e jm ie , że p a r t ie  
o p o zycy jn e  n ie s łu szn ie  chcą 
„u w a ż a ć  w y b o ry  za f ik c y jn e " ,  
—  że chcą  tra k to w a ć  o b ecn ych  
p o s łó w  ta k , ja k b y  „n ie  b y l i  w ła ­
ś c iw ie  p o s ła m i" , a  w y ra z  „S e jm "  
p isze  się w  c u d z y s ło w ie . U w a ­
ż a ł w ó w cza s  za n ie s p ra w ie d li­
w ą  „n a g o n k ę " tw ie rd z e n ie , że 
p o s ło w ie  „m e  m ają  ja k o b y  
w p ły w u  w  te r e n ie '.

D z iś  p o tw ie rd z i ła  s ię w c a ­
łe j  p e łn i s łuszność te j „n a g o n ­
k i " ,  je ż e li n a w e t. .. „s a m i p o s ło ­
w ie , p a m ię ta ją c  o  c y fra c h  g ło ­
sów , k tó re  na  n ich  p a d ły  i o  
sposob ie , w  ja k i s ta li się k a n d y ­
d a ta m i, za czyn a ją  z d a w a ć  so­
b ie  sp ra w ę  ze sw ego n ie n o rm a l 
nego p o ł o ż e n i a —  czem u o- 
s ta tn io  d a ła  w y ra z  sen. M a c ie -  
szyna , m ó w ią c  w  Senac ie , że 
„o rd y n a c ję  w y b o rc z ą  p o w in n iś ­
m y  z m ie n ić " .

C o ra z  b a rd z ie j g ło śnym  i p o ­
w sze ch n ym  s ta je  się dą żen ie  do 
s tw o rz e n ia  p r a w d z iw e j re p re ­
z e n ta c ji se jm ow e j, k tó ra b y  m o­
g ła  dać o p a rc ie  n ie  ty lk o  m ę ­
żom  s ta nu  —  ja k  le g o  żąda „ I .  
K . C .“ , —  le c z  k tó ra  b y  d a ła  
po tę żn e  o p a rc ie  k ra jo w i.

„E k s p e ry m e n t s ię  n ie  u d a ł" ...
Ź le  je s t, g d y  się w  p o lity c e  

e k s p e ry m e n tu je  i  ź le  je s t, gdy 
się p o p e łn ia  b łę d y , a le  go rze j 
jeszcze, g d y  w  b łę d a c h  ty c h  
t r w a  s ię z up o re m .

T rz e b a  w ię c  p o ło ż y ć  k re s  
n ie u d a le m u  e k s p e ry m e n to w i i 
p o w o ła ć  S e jm  po w szechnego 
g ło so w a n ia , k tó r y  b y , w o ln y  od  
„c z y n n ik ó w  p o lity c z n y c h  i  ad ­
m in is tra c y jn y c h " .  s ta ł s ię  „n ie -  
s fa łszo w a n ym , u c z c iw y m  i 
p ra w d z iw y m  g ło sem  lu d n o ś c i" !

wanym  przez ludność tego m iasta ko  w innym . Z Y G M U N T ŻUŁAW SKI.
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D em okracja
czy p rzyw ile j polityczny ?

Powierzchnia życia społecznego 
nie jest bynajmniej jednolita, ani 
gładka. W społeczeństwie krążą 
prądy, które są wyrazem różnoro­
dnych potrzeb i interesów. Zależ­
nie od warunków wytwarza się 
wspólnota lub sprzeczność intere 
sów. Rezultatem tego są procesy 
łączenia się i podziału społeczne­
go, wytwarzanie się grup solidar­
nych lub między sobą walczących. 
Te prądy w tej czy innej formie 
muszą znaleźć sobie ujście.

Wielkie znaczenie demokracji 
polega na tym, że stwarza ona 
naturalne ujście dla dążeń i prą­
dów wypływających z podłoża 
społecznego. Demokracja jest je­
dynym ustrojem, który jest przy­
stosowany do zmienności warun­
ków społecznych, który kształtuje 
normalne możliwości rozwoju i 
postępu we wszystkich dziedzi­
nach. Inne formy ustrojowe mają 
charakter hamujący, starają się u- 
trwalić stan istniejący, dążą do 
zapobieżenia wszelkim zmianom. 
Stanowią one żelazną zaporę na 
drodze do rozwoju społecznego, 
zaporę, która musi zostać prędzej 
lub później złamana. Ustroje, któ­
re odrzucają demokrację, są tamą, 
która rozkłada się na drodze przez 
którą płyną potężne prądy społe­
czne, demokracja ujmuje te prądy 
w uregulowane łożyska. Demokra­
cja przeciwstawia szkodliwej fik ­
cji niezmienności, zrozumienie ko­
nieczności zmian. A  jeżeli są one 
konieczne, trzeba im stworzyć wa­
runki sprzyjające. Tak jak rolnik, 
czy ogrodnik stara się ułatwić ro­
zwój sił tkwiących w przyrodzie, 
tak ustrój państwa winien wydo­
być na powierzchnię społeczne si­
ły  rozwojowe.

Demokracja nie potępia więc i 
nie wypala z życia Państwa roz­
palonym żelazem walk politycz­
nych i społecznych, wie bowiem, 
że z nich rodzi się nowe życie. 
Stwarza tylko takie formy, w  któ­
rych walki te mogą się rozgry­
wać w sposób najbardziej natu­
ralny i najbardziej dla państwa 
dogodny. W ustroju demokraty­
cznym możliwe jest współistnienie 
różnorodnych prądów i swobodny 
rozwój idei.

Demokracji przeciwstawia się w 
aobie dzisiejszej system monopar- 
tyjny. W odróżnieniu od demo­
kracji nie ma on charakteru dia­
lektycznego. Nie trwały rozwój, 
ale utrwalenie pewnej fazy roz­
woju jest jego celem. Pragnąc 
więc zahamować wszelkie prądy 
i zatamować wszelkie drogi roz­
woju, państwo inonopartyjne nie 
dopuszcza istnienia swobodnej gry 
kierunków ideowych. Łożyska, 
którymi te prądy płynęły, zostają 
zasypane. W państwie takim mo­
że istnieć legalnie tylko jedna par 
tia, jeden kierunek, odpowiada­
jący całkowicie istniejącej lin ii rzą 
dzenia. Ujęcie sprzecznych inte­
resów i potrzeb w jednym kierun­
ku jest rzeczą najzupełniej niemo­
żliwą. W konsekwencji więc ten 
kierunek monopartyjny reprezen­
tuje pewne konkretne cele, pewne 
określone stanowisko, a wszystkie 
inne cele, różne od owych, wszy­
stkie inne stanowiska, sprzeczne 
ze stanowiskiem oficjalnym, nie

są wogóle reprezentowane. Jedne 
potrzeby są bronione, inne intere­
sy są pozbawione wszelkiej obro­
ny. Oto jest istotny sens ustroju 
monopartyjnego. żywotne prądy 
i kierunki są pozbawione natural­
nego ujścia. Szukają więc innego 
1 znajdą je.

Ale obok ustroju demokratycz­
nego i monopartyjnego istnieje 
jeszcze w naszej współczesnej rze 
czywistości trzecia forma ustrojo­
wa. Jest to system partii uprzy­
wilejowanej. W państwach, któ­
re ten system uznają niema mo- 
nopartyjności. Istnienie różnych 
kierunków ideowych jest tolero­
wane- Ale jest to tylko toleran­
cja i nic więcej. Między demo­
kracją, a systemem partii uprzy­
wilejowanej zachodzi taka różni­
ca, jak między tolerancją a równo 
uprawnieniem.

W państwie istotnie demokra­
tycznym w walce, która się toczy, 
panuje równość szans. Zwycięża 
siła moralna, a nie przewaga fi­
zyczna. Zwycięża idea prężniej­
sza, silniej zakorzeniona; repre­
zentująca głębsze potrzeby, a nie 
idea protegowana i sztucznie przy 
pomocy przywilejów politycznych 
hodowana. W takim biegu meta 
jest dla wszystkich jednatywo do 
stępna. Dobiega pierwszy ten, kto 
ma własne wyższe wartości. 
Rzecz jasna, że ideał ten nie mo­
że być w całej pełni osiągnięty w 
demokracji burżuazyjnej, w któ­
rej decydujący głos mają wartoś­
ci materialne. Ale nawet w tej 
dalekiej od doskonałości formie 
demokracji, mimo, że równość 
szans jest tam tylko formalna, a 
nie faktyczna, prądy społeczne 
mają możność rozwoju i zbliżenia 
chwili swego triumfu. Mimo wszy 
stkich przeszkód dobiegną do me 
ty. W ustroju partii uprzywilejo­
wanej meta jest zarezerwowana. 
Zarezerwowana tylko dla jedne­
go kierunku. A  tam gdzie tylko je­
den biegnie, niema żadnego bie­
gu-

Partia uprzywilejowana różni 
się od monopartii tylko tym, że 
nie posiada wyłączności istnienia. 
Ale posiada, podobnie jak mono­
partia, całkowity monopol poli­
tyczny. Posiada wyłączny, dla 
siebie tylko zastrzeżony dostęp 
do instytucji politycznych, posia­
da całkowite poparcie aparatu pań 
stwowego, posiada wszystkie szan 
se, które daje normalne, legalne 
życie polityczne.

Monopartia i partia uprzywile­
jowana — są to dwie formy pa- 
sożytnictwa politycznego, którego 
treścią jest żerowanie na żywych 
siłach narodu. Demokracja wy­
rasta na gruzach przywilejów. 
Jest to tak istotna cecha demokra­
cji, że można śmiało stwierdzić: ka 
żdy system, który znosi przywileje, 
jest demokracją, każdy system, 
który zwalcza demokrację — two­
rzy przywileje. Najpierw przeciw­
stawiał się demokracji przywilej 
stanowy. Gdy został on wreszcie 
zwalczony, pojawił się z kolei 
przywilej ekonomiczny, przywilej 
kapitału. Wyrażał się on w pozba­
wieniu praw politycznych tych 
wszystkich, którzy nie posiadali 
majątku lub poważniejszego do­

chodu, polegał zatym na sprowa­
dzeniu demokracji do roli fikcji. 
Pod postacią demokracji burżua­
zyjnej rozpowszechniła się kary­
katura demokracji Nastąpił potym 
upadek tej formy przywileju poli­
tycznego. Prawa polityczne zo­
stały upowszechnione, udostęp­
nione wszystkim.

Dziś przeciwstawia się demo­
kracji nowa forma przywileju, 
przywilej pewnych grup i  obozów 
politycznych. W gruncie rzeczy 
jest to renesans dawnych przywi­
lejów stanowych i majątkowych 
pod nową, ukrytą postacią. Gru­
py polityczne, korzystające z dobro 
dziejstwa przywilejów, są bowiem 
z reguły wykładnikiem politycz­
nym tych sfer gospodarczych, któ­
re reprezentują uprzywilejowanie 
społeczne. Różnica polega na tym, 
że dawniej istniał przywilej osobi­
sty, zależny od przynależności do 
stanu lub klasy społeczne, dziś ina 
on charakter grupowy.

Partia uprzywilejowana podob­
nie, jak monopartia, zamyka u j­
ście prądom J dążeniom, wyrasta­
jącym z najgłębszych potrzeb 
społecznych. Nie należy jednak 
ulegać złudzeniom. Prądy te ist­
nieją i  dają znać o sobie.

ADAM PRÓCHNIK.

Mały felieton

Ulubionym tematem przywód­
ców faszystowskich i wysługują­
cych się im —  bynajmniej nie 
bezinteresownie - •  zwolenników u- 
stroju totalnego jest kwestia za­
łamania się ustroju demokratycz­
nego. Mussolini z właściwą so­
bie brutalnością mówił w pierw, 
szych latach swych rządów: „Za­
wsze będę deptał zgniłego trupa 
demokracji". Zwolenników pra­
worządności i ustroju, opartego 
na podporządkowaniu rządu w ła­
dzy ustawodawczej, nazywano 
ludźmi zacofanymi, zapatrzonymi 
w miraże ginącego świata i nie 
umiejącymi dojrzeć jutrzenki no­
wych prądów. Te nowe prądy 
miały rzekomo entuzjazmować 
młodzież, całkowicie rozczarowa­
ną do ideałów demokracji. Aby 
nie łatwo było się zorientować, że 
te nowe prądy faszystowskie są 
w większości swych założeń ty l­
ko kopią dawno zdyskredytowa­
nego w opinii mas absolutystycz- 
no - biurokratycznego ustroju, 
starą treść ubrano w  nowe for­
my. Monarcha, wywodzący źró­
dło władzy z praw dynastycznych, 
został, w myśl modnych założeń 
cezarystycznej „demokracji11, za­
stąpiony przez „ubóstwianego" 
wodza, opartego o klikę i kroczą­
cego po trupach dla zaspokojenia 
swej ambicji. Dla zachowania

L u d z ie  u śm ie c h n ię c i
Po zamknięciu sesji i uroczystej 

mowie pożegnalnej marszałka Cara, 
pp. posłowie Budzik i Cudzik, po­
krzepieni na duchu i  zadowoleni se 
świata, że tak piękny i z siebie, ie 
tacy godni, zasłużeni i dla tej oj­
czyzny kochanej tak srodze pracą 
sfatygowani, spojrzeli na sieHe.

—  Zaczniemy się chyba pakowaćł 
—zauważył Budzik.

—  Dzisiaj} Nie, panie kolego, dzi­
siaj nikt nie jedzie.

—  Czemu to}
Po jedzicmy jutro. Jest w tym 

pewne wyrachowanie. Niech naj­
pierw ludzie sobie przeczytają w  
dziennikach o naszej owocnej pracy, 
o godności, o powadze, wadze i  rów­
nowadze, a dopiero potym my przy- 
jedziemy. Może w końcu wyborca na- 
bierze jednak do nas przekonania — 
perswadował p. Cudzik.

—  A  szczególnie ładnie było, jak  
to Sejm  Rządowi, a potym Rząd 
Sejmowi składał życzenia. To było 
bardzo wrzuszająee, panie kolego, 
zupełnie jak w amerykańskim filmie, 
który zawsze kończy się wcek-en-

— ftappy endem — chcial pan po- 
wiedzieć.

—A  właśnie... happy endem, a 
więc kościół, ołtarz, organy grają 
marsza weselnego, a pastor udziela 
ślubu kochająceą się parze... A  co 
się tyczy powrotu, to ja wołałbym 
Jednak dzisiaj wyjechać...

—  Dlaczego}
— Pan kolega nie zna mojej żo­

ny. Zaraz weźmie mnie na spytki, 
a co robiłem, z  kim się bawiłem, dla 
czego zaraz nie przyjechałem itd.

I
 pozorów oparcia się o lud wpro­
wadzono plebiscyty’, skopiowane 
z wypróbowanych wzorów bona- 
partystowskich. Wysunięto na 
pierwszy plan pierwiastek ekono­
miczny, przy czym przeciwsta­
wiono się rzekomo kapitalizmowi 
dawnego typu, zapożyczają nawet 
w niektórych krajach nazwy socja­
lizmu od swych zaciętych przeciw­
ników. Nowy ustrój gospodar­
czy, dzięki dyscyplinie mas, zapa­
trzonych w swego wodza, miał 
usunąć bolączki życia gospodar­
czego, które, zdaniem przywódców 
faszystowskich, zostały wyhodo­
wane w  atmosferze „demo-libera- 
lizmu". Kapitał na usługach no­
wego totalnego państwa miał stra 
cić swe ujemne cechy i dać masom 
dobrobyt. „N ie o swobody poli­
tyczne powinno wam chodzić — 
mówili przywódcy faszyzmu — 
gdyż ze swobód tych korzystają 
głównie wasi sprytni przywódcy, 
lecz o egzystencję. O politykę 
się nie troszczcie. Pozostawcie ją 
mądremu wodzowi narodu, który 
będzie za was myślał. Wódz da 
wam dobrobyt. Era faszyzmu, 
która przetrwa tysiąc lat, będzie 
najszczęśliwszą erą ludzkości".

Przeszło la t kilkanaście. Kroni­
karze faszyzmu przez cały ten 
czas skwapliwie notowali przeja­
wy „upadku" demokratyczno-par-

— Powie pan kolega, ie był w fc-j 
renie.

—  Już raz tak powiedziałem. A 
wie pan co zrobiła} Zaczęła na 
wszystkie strony wypytywać się, kto 
to jest ta Terenia.

W  końcu p. Budzik dał się prze­
konać i zgodził się pozostać dzień 
jeszcze w  stolicy.

Rozmowa przeszła na sprawy pu­
bliczne.

—  Jakby nie było, powaga nasza 
podnosi się. Co więcej, pokazaliśmy 
nawet pazury.

—  Pan kolega mówi o tym „Fe­
niksie"?

— Aha. Odrzuciliśmy. Rząd powia­
da tak, a m y mówimy stak. Żeby 
mnie jednak pan kolega zabił, to nie 
wiem, dlaczego glosowałem przeciw.

—  Ja również nie wiem, ale prze­
cież nie o to chodzi; grunt, że Sejm  
postawił się okoniem.

Za 10 z ł. miesięczn e
n a b y ć  m o ż n a  a p a r a t  
R A D IO W Y . G R A M O FO N . 

ROWER.
pierwszorzędnych marek 

t y l k o

„FALA“  Xra!’6wZwierzyn ecka 17, telefon 143-94
Z a  P O Ż Y C Z K I N a r o d o w a  In ­
w e s t y c y jn e  I K o n w e r s a c y jn e  

p ła c im y  n a j w y ł s a e  c e n y .

— ?1 powiadają, że Rząd zanoto­
wał sobie tych wszystkich, co gloso­
wali przeciw projektowi}

—  Możliwe, ale trudno się mówi. 
Chciaibym jeszcze jednego tylko, że­
by nam wolno było mianować, prze­
nosić i  zwalniać starostów.

—  Ba, ale może i  na to przyjdzie 
czas... A  co, masz pan ze swoim na 
pieńku}

—  A  mam, bo podczas wyborów 
agitował za kontrkandydatem moim, 
a mnie w  niemożliwy sposób zwal- 
czai.

— To bagatela. Ja bym także 
chcial pozbyć się starosty, ale z  wręcz 
przeciwnych powodów. Mój starosta 
agitował za mną i  może dzięki nie 
mu naprawdę wybrany zostałem, ale 
przez to nie mam u  niego żadnej 
powagi Opowiadam mu, że zgłosiłem 
interpelację w sprawie naszego po­
wiatu, a ten słucha i  uśmiecha się. 
Mówię mu, że złożyłem wniosek, a 
ten tylko słucha i  uśmiecha się. Mó­
wię, że rozmawiałem z ministrem, a 
ten mc, tylko uśmiecha się. Rozu­
miem, dlaczego się uśmiecha, ale jak  
długo ma to trwać} Już drugi rok 
dobiega, a on wciąż uśmiecha się. 
Ja bym najchętniej pozbył go się z 
naszego powiatu. Już nawet mówiłem 
o tym  z  ministrem. A wie pan co mi 
odpowiedział} Nic, tylko także się u- 
Smieohał.

Dla utulenia żalu pp. Budzik i Cu­
dzik udali się „na rybkę". Powiada­
ją  jednak, że to ryba była tylko do 
połowy, czyli że l-yla to warszawska 
syrena, która —  rzecz dziwna — 
także się uśmiechała.

ULTIMUS.

lamentarncgo ustroju, mające po­
twierdzić słuszność ich przesła­
nek. I cóż widzimy dzisiaj? Kraje 
demokratyczne (Francja, Wielka 
Brytania) najbardziej zwycięsko 
znoszą kryzys gospodarczy. W  
Ameryce Północnej władza wyko­
nawcza, nie roniąc nic z demokra­
tycznego spadku Waszyngtona, 
podjęła pomyślną walkę z przero­
stem kapitalizmu 1 nie tylko nic 
sięgnęła do wzorów faszystów 
skich, lecz potępiła zasady faszy 
zmu w  orędziu Roosevelta. Kraj, 
skandynawskie zostały zupełnie 
pominięte przez falę faszyzmu. W 
Finlandii próby zaprowadzenia 
ustroju faszystowskiego zostały 
udaremnione. W  Jugosławii zała­
mała się dyktatura, a stare formy 
demokratyczno - parlamentarnego 
ustroju, tak bezwzględnie potępio­
ne przez Aleksandra 1 w  1929 ro­
ku, powoli powracają. W Hiszpa­
nii, która w latach 1923 —  1929 
przeżyła bardzo niefortunną pró­
bę faszystowskiej dyktatury, za­
mach stanu z lipca 1936 roku nie 
pozyskał mas. Generał Franco 1 
jego poplecznicy mają przeciw 
sobie opinię kraju i  bez poparcia 
regularnych wojsk niemieckich i 
włoskich już dawno byliby zmie- 
ceni z powierzchni. Włochy ra­
tują się awanturniczymi wojnami 
przed fermentem wewnętrznyi 
którego widomym objawem jest 
przechodzenie wojsk włoskich w 
Hiszpanii na stronę republikanów 
hiszpańskich. Niemcy hitlerow­
skie przechodzą kurację głodowa. 
Na Wschodzie, uchodzącym od 
wieków za domenę absolutyzm- 
przeżyła się biurokracja. W  Egip­
cie, Indiach, Sjamie, Syrii zwycię­
żają prądy demokratyczno - kon­
stytucyjne. W  Japonii tylko prze­
moc k lik i wojskowej stanowi o 
charakterze ustroju. Ostatnie wy­
bory do parlamentu dowiodły s 
ty demokratycznych i  parlame. 
tarnych prądów, a Rząd, wykazu 
jący siłę wsbec własnego ludu, 
słabość zaś wobec nie liczącego 
się z nikim dowództwa armii kwan 
tuńskiej, nie ma moralnego opar, 
cia w masach.

A  przecież faszyzm w sw;tn za­
łożeniu miał opierać się na ei.ru- 
zjaźmie mas i przez ich duchów 
mobilizację dokonać cudów.

Przywódcy faszystowscy, wbrew 
swym nadziejom, musieli oprzeć 
się jedynie i wyłącznie tylko na 
bagnetach. Czy na długo? Czy te 
bagnety nie zawiodą? Serce żoł­
nierza pod mundurem bije tak sa­
mo, jak  serce najbliższych mu 
osób pod siermięgą chłopską i blu­
zą robotniczą. A masy nie chcą 
już iść dłużej za swymi wodzami. 
Rozumieją one ,że zostały oszu­
kane. Faszyzm odebrał im wol­
ność polityczną, ten skarb bezcen­
ny, którego znaczenie teraz dopie­
ro zaczynają rozumieć, a wzamian 
nie tylko nie zapewnił im przyo­
biecanego dobrobytu, lecz pogrą­
żył w  jeszcze większą nędzę, czy­
niąc zasadę z „zaciskania pasa 
Zabawa w  faszyzm smutno się 
skończy. Im prędzej się to stanic, 
tym więcej klęsk i nieszczęść 
zaoszczędzi się ludzkości.

JAN KRZESŁAWSKI.

J. W. M ille r D
BOLESŁAW LEŚMIAN

Przed dziesięciu laty w „Zara­
zie w Grenadzie" manifestowałem 
swoje żywe zainteresowanie się 
poezją Bolesława Leśmiana, któ­
rego zbiorek p. t. „Łąka" odegrał 
olbrzymią rolę twórczej podniety 
dla całej powojennej poezji pol­
skiej.

Nowy, wydany obecnie zbiorek 
Leśmiana p. t. „Napój cienisty" •) 
gromadzi dorobek kilkunastu lat 
pracy poetyckiej wielkiego pisa 
rza i na tle rozbieżnych tendencyj 
pojęciowych i formalnych teraź­
niejszej poezji uderza klasyczną 
jednolitością tonu i ciągłością linii 
rozwojowej poety.

Leśmian w poezji swojej jest

*) Bolesław Leśmian. Napój cieni­
sty. Warszawa. 1936. J. Mortko-wicz.

przede wszystkim irracjonalistą, 
dla którego słowo jest nie tyle u- 
nieruchomioną myślą, ile wykład­
nikiem uczuciowego niedosytu i 
głodu prężnej, lecz zagubionej w 
drodze do wyładowania samej sie­
bie woli.

Pozornie nie ma w  tym nic oso­
bliwego, gdyż żaden poeta nie 
poprzestaje na pojęciowym zna­
czeniu słowa. Wysunięcie jednak 
na czoło podkreślonej cechy cha­
rakteryzuje z psychologicznego 
punktu widzenia typ poety, rodzaj 
jego wyobraźni i skalę twórczo­
ści.

Poezja Leśmiana jest wcale prze 
dnią ilustracją tez o irracjonali- 
stycznym ujęciu języka i  mowy, 
występującym choćby w słynnych 
dziełach filozofa niemieckie®) Ri­

charda Freienfelsa-Mullera lub F. 
Mauthnera.

Myśliciele ci nie bez racji pod­
kreślają, że mowa ludzka jest zja 
wiskiein nie tyle racjonalnym, ile 
przede wszystkim społecznym i 
indywidualnym. Jako czynnik po­
rozumienia społecznego mowa 
ludzka zawiera składniki racjonal­
ne, ogólnie obowiązujące, obiek­
tywne, jako zjawisko indywidual­
ne pulsuje życiem irracjonalnym, 
przypadkowym i podmiotowo- 
osobistym.

Najbardziej pierwotną funkcją 
języka będzie emocjalne wyłado­
wanie psychiki ludzkiej.

Słowo jest jednak również o- 
środkiem aktywności, zdradzając 
właściwą sobie prężność wolityw- 
ną, gotowość do czynu. Właściwy 
sens pojęcia ujmujemy wtedy, gdy 
możemy je zastosować w działa­
niu, wprząc „do roboty'*.

Poezja Leśmiana jest właśnie 
taką próbą emocjonalnego ujęcia 
nie tvle przeżytej, ile przemyśla­

nej rzeczywistości, irracjonalnym 
skokiem w  chaos stęsknionych do 
wcielenia elementów, którym nic 
sądzono było wyłonić się z nie­
bytu.

Tęsknota metafizyczna poety 
szuka nadaremnie dość dorówna­
nych i  umiernych kształtów, któ- 
reby zawrzeć mogły, wyjęczeć 
czy wyśpiewać niewyrażalną treść 
twórczego widzenia.

Stąd to ustawiczne łamanie ję­
zyka, gruchotanie jego racjonal­
nej, służącej celom logicznego po­
rozumiewania się budowy, dziwa­
czna pozornie budowa zdań, ogra 
mna ilość neologizmów pewnego 
szczególnego typu, tak charakte­
rystycznych, że możnaby je na­
zwać „leśmianlzmami".

Wczytajmy się dla przykładu 
w  trzy zwrotki „Pierwszej schadz­
ki".

„Pierwsza schadzka za grobem! 
Rozwalona brama. Stąpaj pilnie!.. 
Ucałuj ten po drodze krzak.

Czy to ty? — Już zmieniona, a

jeszcze — ta sama? Upewnij!... 
Wzrok mi słabnie... Podaj dłonią 
znak!

„Niema znaków! Oddawna już 
w nic się rozwiałyl

Niema żadnych upewnień! Nikt 
nie wierzy w nasi...

Zamilkły śmiechy w  ciemnoś­
ciach i płacze ustały.

W pajęczynach po kątach za­
gnieździł się — czas...

Zejdź z drogi — ćmom i kwia­
tom!... Postroń się złudzeniom!...

Chyba najrzeczywistszy jest ten 
— siana stóg...

Czemu plączesz? — Dla ludzi, 
oddanych istnieniom,

Ból nasz — ledwo jest dresz­
czem księżycowych smug".

W tym wierszu mamy wszyst­
kie charakterystyczne dla Leśmia­
na motywy.

„W yinnianie" rzeczywistości aż 
do granic... bezprzedmiotowych i 
abstrakcyjnych „Improwizacyj" 
Kandińskiego, Picassa, czy Bo- 
ccioniego, choć w obrazowości i

budowie składniowej zdania Leś­
mian pozostaje tutaj w  obrębi* 
tradycyjnych czy passeistycznych 
form wyrazu. W  rozmachu jed­
nak swego irracjonalnego wizjo­
nerstwa zachodzi dalej od wszy­
stkich swoich rówieśnych moder­
nistów, czyniąc w  tym wierszu zf 
słowa znak niedorównany niewy­
rażalnej treści o straszliwej mocy 
sugesti artystycznej.

W Leśmianie pulsuje bujna, pier 
wotna zmysłowość obok metafizy 
cznej świadomości wplecenia w 
krąg złud zmysłów i gry pozorów. 
Stąd jego pasja w doszukiwaniu 
się dla pojęć nadzmyslowych naj­
bardziej zmysłowej formy wyra­
zu, którą rozsadza i doprowacza 
do olśniewającego absurdu walka 
tych sprzeczności, dialektycznie u- 
nicestwiających się wzajemnie.

Dlatego właśnie cała kwiecista, 
sielska i zmysłowa obrazowość 
poety doprowadzona świadomie i  
celowo do tańca sprzecznych * 
wyłączających się racjonalisty! z-
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Walka o krótszy czas pracy
Nikt lepiej od samych kapitali­

stów nie zna rozmiarów tego po­
stępu. Brak miejsca nie pozwala 
nam rozwodzić się na ten temat. 
Ale kilka tylko cyfr, dowolnie do­
branych, uświadomi laików o re­
wolucyjnych zaiste przemianach 
w  tej dziedzinie.

A więc np. maszyna wyrabia 
80 par obuwia w tym samym cza­
sie co szewc —  jedną parę. Ce- 
glarka zastępuje pracę 700 robot­
ników; maszyna wyrabia 1400 pa 
plerosów na minutę; maszyna w 
przemyśie żarówkowym zastępuje 
pracę 10 tys. robotników przez — 
jednego człowieka; elektrownie 
przy 226 tys. ludziach obsługi da­
łyby bez przerwy w  pracy 43 
milionów koni mechanicznych, to 
jest pracę całej ludności globu (ok. 
1K miliarda ludzi), zatrudnionej 
przez trzy zmiany na dobę.

A cóż na to kapitaliści, fabry­
kanci, przemysłowcy? Czy zdoła­
ją powstrzymać w biegu rozwój 
nauki i techniki, który dzisiaj je­
szcze ich własnym służy intere­
som? Czy ustrój kapitalistyczny 
długo jeszcze wytrzyma, gdy w 
parze z rozwojem techniki będzie 
szedł w zawrotnym tempie rozwój
—  bezrobocia?! Czy świat pracy
— i bezrobotnych —  ma się stać 
mięsem doświadczalnym garści 
kapitalistów?!

Tak. Nauka, będąca dzisiaj w
dużym stopniu na usługach kapi­
tału, jest sprzymierzeńcem mas 
pracujących. Przymierze to usta­
nowili do wsze czasy Marx i En­
gels.

Górnicy polscy walczą o 6-godz. 
dzień pracy. Przemysłowcy, oczy, 
wiście, opierają się temu żądaniu. 
Nietylko u nas, ale na całym świe 
Ge, kapitał niezwykle uporczywie 
i zawzięcie broni się przed obni­
żeniem czasu pracy. Akcja mię­
dzynarodowa robotników o wpro 
wadzenie 40-godz. tygodnia pra­
cy, jako normy powszechnie obo­
wiązującej, napotyka duże prze­
szkody i tylko w  krajach, gdzie 
socjaliści uczestniczą w  rządach, 
oraz w  Stanach Zjednoczonych, 
krótszy czas pracy toruje sobie 
stopniowo drogę. (

W  walce mas pracujących o wy 
/wolenie pracy, o nowy ustrój 
społeczny, walka o krótki czas 
pracy, odgrywa pierwszorzędną 
rolę. Wiedzą o tym kapitaliści i 
dla tego tak zacięty stawiają opór

Przypomnijmy sobie długą i 
krwawą walkę o 8-godz. dzień 
roboczy przed wojną światową, 
walkę, która natchnęła bezpośre­
dnio robotników do ustanowienia 
święta 1-go Maja. W  walce tej 
szło przede wszystkim o ratowa­
nie człowieczeństwa w  robotniku; 
o wyrwanie go z pod miażdżące­
go wpływu fabryk i kopalń, gdzie 
spędzał po kilkanaście godzin 
dziennie i rujnował zdrowie; szło 
o uobywatelnienle i  uspołecznie­
nie robotnika, o danie mu czasu 
wolnego na odpoczynek, na życie 
rodzinne, gromadzkie, kulturalne. 
Walka o 8-godz. dzień roboczy 
miała więc na celu nie tylko do­
bro osobiste robotnika, lecz także 
względy natury ogólno - społecz­
ne.

Obecnie ten czynnik społeczny 
wybija się na plan pierwszy. Co 
więcej: przybywa czynnik nowy, 
nazwiimy go państwowym. Gór­
nik, domagając się 6-ciu godzin 
pracy, chce —  rzecz Jasna — ul­
żyć swej ciężkiej, niebezpieczeń­
stwami najeżonej, robocie. Ale 
przecież nie to jest główną pobud 
ką jego walki. Jemu chodzi prze­
de wszystkim o zatrudnienie braci 
bezrobotnej, o łagodzenie najwięk 
szej klęski społecznej naszych cza 
sów.

Walka robotników o krótszy 
czas pracy jest tedy dzisiaj walką 
w  interesie samego Państwa. Je­
żeli się uznaje potrzebę 1 koniecz­
ność walki z bezrobociem —  a 
któż tego nie uznaje? —  to musi 
się bez zastrzeżeń poprzeć żąda- ] 
nia robotników ł pracowników 
skrócenia czasu pracy.

Jednym tylko fabrykantom, prze 
mysłowcom, kapitalistom, skróce­
nie czasu pracy jest nie na rękę, 
bije bowiem w ich zyski. Gdy ka­
pitaliści mówią o interesie pro­
dukcji, o jej opłacalności, o kon­
kurencji zagranicznej —  to mogą 
ze swego punktu widzenia po sto­
kroć mieć rację. Ale to jest tylko 
ich punkt widzenia, podyktowany 
ich wrasnym interesem, a nie in­
teresem ogółu. I tu, w  sprawie 
skrócenia czasu pracy, jak w  wie­
lu innych sprawach, interes kapi­
tału jest biegunowo sprzeczny z 
interesem państwa.

Ale opór kapitału w  sprawie 
krótszego dnia pracy jest bezna­
dziejny. W  fonie bowiem samego 
kapitalizmu urosła potęga, która 
opór ten łamie i  niszczy.

Mowa o postępie techniki.

W ie o tym kapitał. Dla tego 2 
taką desperacją broni się przeciw 
skróceniu czasu pracy.

A chodzi tu nie tylko o zyski 
kapitału. Chodzi jeszcze o ool 
ważniejszego. Krótki, coraz krót­
szy dzień roboczy, wyzwala ro­
botnika z jarzma pracy, która co­
raz więcej przechodzi na maszy­
nę. Robotnik i pracownik rozpo­
rządza coraz większym zasobem 
wolnego czasu i pod tym wzglę­
dem stają się ludźmi coraz bar­
dziej wolnymi.

A wolność to wstęp do równo­
ści społecznej.

Jakże kapitalista może dopu­
ścić, by robotnik uważał siebie za 
równego z nim?! Psychologiczną 
treścią kapitalizmu jest przecież 
stosunek wyższości fabrykanta, t. 
zw. pracodawcy, do robotnika I 
pracownika, jest ten przedział, 
dzielący pana od sługi. Gdy te 
różnice znikną, zniknie kapita­
lizm.

Toteż rozumiemy już teraz głę­
bokie westchnienie pos. Wierzbic 
kiego w czasie dyskusji sejmowej 
nad skróceniem czasu pracy:

,JeieM cała klasa robotnicza 
przyjmuje, jako ogólne hasło, 
skrócenie pracy do 6 gode., to to 
jest gubienie PolaJd".
Polskę p. Wierzbicki, oczywiś­

cie. utożsamia z Lewlatanem.
Tak Jest. Krótki, coraz krótszy

czas pracy to istotnie gubienie Le 
wiatana.

Ale to zarazem odrodzenie Pol­
ski, Polski pracy i twórczości.

1 0M B .).

Wznieśmy wspólnym wysiłk em 
Wieczysty Pomnik Pamięci

N AJW IĘKSZEM U TR Y B U N O W I LUDU POLSKIEGO  
NAJDZIELNIEJSZEMU CHORĄŻEMU PO LSKIFGO SOCJALIZMU  
N IEZŁO M N EM U  W O D Z O W I POLSKI, W ALCZĄCEJ O W OLNOŚĆ

Ignacemu Daszyńskiemu
Tym wyrazem naszego przywiązania do pamięci Ignacego Da­

szyńskiego będzie

FUNDUSZ JEGO IMIENIA
utworzony uchwałą XXIV Kongresu Polskiej Partii Socjalistycznej.

Pod tym hasłem zjednoczmy się wszyscy. Niechaj wśród organi­
zatorów, propagatorów i  ołiarodawców Funduszu •— nikogo z nas
nie zabraknie.

Niechaj na czele akcji FUNDUSZU staną w pierwszym rzędzie 
wszystkie orgnizacje partyjne, zawodowe ł  kulturalno - oświatowe.

By im to zadanie ułatwić, a samą akcję zbiórkową zapoczątko­
wać i wszystkim ją udostępnić, WYDALIŚMY SPECJALNY ZNA­
CZEK Z PODOBIZNĄ IGNACEGO DASZYŃSKIEGO. Znaczek ten, 
artystycznie wykonany w miedzi i  srebrze, powinien nabyć każdy, 
komu droga jest pamięć Wielkiego Wodza Demokracji i  Socjalizmu 
Polskiego.

• •

Cena znaczka wykonanego w  miedzi, średnica 20 mm. (rozmiar 
znaczka 1-szo majowego) — wynosi — 50 gr. za sztukę.

Organizacjom partyjnym, zawodowym i kulturalno - oświatowym, 
oddajemy w cenie 40 gr. za sztukę.

Tuki sam znaczek wykonany w srebrze na zakrętkę — 1 zł. 50 gr. 
— oddajemy w cenie 1 zł. 30 gr. za sztukę.

Zamówienia wraz z gotówką należy nadsyłać na adres Sekreta­
riatu Generalnego C. K. W. Warszawa, ul. Warecka 7, lub za po­
średnictwem PKO. Nr. 3.174.

CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY P. P. S.

30  samolotów w  locie przez A tlan tyk
Dla upamiętnienia pierwszego 

lotu Lindbergha pi zez pólnącny 
Atlantyk, francuski minister lo t­
nictwa, Pierre Cot, urządza w 
dziesięciolecie tego wyczynu kon­
kursowy przelot przez Atlantyk 
na dystansie Paryż — Nowy Jork.

Jak zapewniają w francusKich 
kotach lotniczych, udział w locie 
tym weźmie 30 lotników.

Stany Zjednoczone zawiadomi­
ły aero -  club francuski, i i  zamie­
rzają uczestniczyć w tym konkur. 
sie z udziałem kilku rodzajów 
maszyn. Wiochy biorą udział w 
składzie pełnej eskadry, składają­
cej się z pięciu maszyn systemu 
Savoia - Marchetti.

W. Brytania przygotowuje sze­
reg samolotów systemu Bristol. 
Jak mówią, Angiicy zapiszą do 
udziału iv tym locie także k il­
ka wodnoplatowcow, które mają 
wkrótce zapoczątkować regularną 
komunikację powietrzną pomiędzy 
Anglią a Ameryką.

Holandia również posyła na

konkurs swoich lotników, którzy 
zamierzają odbyć lot na maszy- 
nasz amerykańskich systemu Dou­
glas.

Również Z.S.S.R. będzie uczest­
niczył w locie Paryż — Nowy Jork, 
ku czemu robione są bardzo ener. 
giczne przygotowania. Mówią, że 
z tej strony należy oczekiwać wiel­
kich niespodzianek.

W ątroba fest filtrem  
dla k rw i

Zanieczyszczona krew może powo­
jować szereg rozmaitych dolegliwo­
ści, bóle artretyczne, wzdęcia, odbija­
nia, bóle w wątrobie, niesmak w u- 
stach, brak apetytu, skłonność do ty­
cia, plamy i wyrzuty na skórze. Cho­
roby złej przemiany materji niszczą 
organizm i przyśpieszają starość. 
Racjonalną, zgodną z naturą kuracją 
jest normowanie czynności wątroby 
i nerek. Dwudziestoletnie dośwladcze-

Prócz maszyn zgłoszonych do 
konkursu przez Rządy poszcze­
gólnych krajów, zapisali się do lo­
tu, który będzie wielkim wy. 
darzeniem w lotnictwie, poszcze­
gólni lotnicy, którzy uczestniczyć 
będą na własne ryzyko i  odpowie­
dzialność.

Zapisy przyjmuje aero -  club 
Francji jeszcze do dnia 1 maja.

me wykazało, że w chorobach na tle 
złej przemiany materji, chronicznego 
zaparcia, kamieniach żółciowych, żół­
taczce, otyłości, artretyzmie mają za­
stosowanie zioła „Cholekinaza** H. 
Niemo je weki ego. Broszury bezpłatnie 
wysyła labor. fiz.-chem. „Cholekina­
za" H. Niemojewskiego, Warszawa, 
Nowy Świat 5 oraz apteki i składy 
apteczne.

tem i wirtuozem.
Irracjonaiistyczne wizjonerstwo 

Leśmiana ma w sobie całą bujność 
i lekkość poetyckiego wzlotu w 
świat fantazji, bezkarnie pasoży­
tującej na rachunek mozolnego wy 
sitku rzeczywistości, zmierzającej 
do zbliżenia świata w iz ji do sie­
bie.

1 tutaj zbliżamy się do passy- 
wów tego krytycznego obrachun­
ku.

św iat fantazji tak bujny, tak 
bogaty, upajający wyobraźnię u- 
sensownieniem poetyckim obłędu 
i bezsensu robi jednak wrażenie 
jakiegoś sybaryckiego odwrócenia 
się od rzeczywistości, strusiego 
odżegnania się od wszelkiej pró­
by usensownienia społecznego bez 
sensu, który dla Leśmiana, operu­
jącego kategoriami transcendcntal 
nymi wydaje się zbyt błahym, by 
był godnym jakiegoś regulacyjne­
go wysiłku.

Gdy ze swoich abstrakcyjnych
wyżyn wizjonera i  kosmicznego

nie cech i  przymiotów pomimo 
swojej pozornie konkretnej barwy 
czy kształtu — ma w gruncie rze­
czy charakter oderwany i bezprze­
dmiotowy.

To właśnie zbliża Leśmiana do 
„pozaumysłowej" poezji jakiegoś 
Fzary, Chlebnikowa, Biiimnera 
czy równie abstrakcyjnych form w 
malarstwie współczesnym.

W przeciwstawieniu jednak do 
forinalistycznego eksperymentator- 
stwa wymienionych malarzy i po­
etów, ' tórym naogół są obce 
wszelkie metafizyczne tęsknoty — 
Leśmiana cechuje raczej romanty­
czna dążność do pokonania aprio­
rycznych form świadomości, Szel- 
llngowskicgo „wyrazu nieskończo­
ności w skończoneLformic". Po­
kutują w nim może^raczej trady­
cje francuskich syinbolistów w sty- 
lu Rene Ghila i Stefana Mallar- 
p'®8o, kładących nacisk na suge- 
st'ę muzyczną zlnstrumentalizowa 
neSo słowa, którego Leśmian jest 
istotnie niezrównanym dyrygen­

fantasty zstępuje n a . poziom rze­
czywistości, próbując ją zgrunto- 
wać (jak w „Pejzażu współczes­
nym") tam dotrzymuje mu kroku 
wspaniała, parodoksalna obrazo­
wość, lecz zawodzi postawa inte­
lektualna poety, który poza od­
ruch artystowsko - arystokraty­
cznego dąsu i zgranej już w  epo­
ce romantyzmu niechęci (i niezro 
zumienia) wyjść nie potrafi.

„W  zgrozach izby piwnicznej, 
śniąc kątem w  noc słotną,

Robot tu li w  objęciu dziewkę 
bezrobotną

I dłonią, jak spiżowym dąsów 
poskramlakiem,

Zmusza pierś do układów z mi­
łości straszakiem“ .

Romantyczny indywidualizm po­
ety dyktuje mu te pogardliwe sło­
wa makabrycznej satyry wobec 
najboleśniejszego szablonu życia, 
który razi jego wybredny l w ielo­
znaczny estetyzin. Poprzestając 
tedy na naskórkowej niechęci do 
szablonowych form życia, których

nie stara się pojąć ani uźródłowić, 
w zakończeniu wiersza pogrąży 
się lubieżnie i rozpustnie w pucho 
wej pościeli wytwornego pesymi­
zmu:

„ I  te sklepy, co w świateł mi­
zdrzą się potopie!

I  te drzewa, co wiedzą, że tkwią 
w  Europiel

I księżyc, co na dachach dolśnil 
Się do czczości!

I  niebo —  nad dachami! Niebo 
bez przyszłości".

i  dlatego, wracając do punktu 
naszego wyjścia — ujęcia słowa 
jako uczuciowego wyładowania 
psychiki ludzkiej — i  ośrodka ak­
tywności, stwierdźmy, że Leśmian 
jest mistrzem niezrównanym w 
bezprzedmiotowym wyrazie sta­
nów podświadomych i  mctafizycz 
nej tęsknoty — lecz nic potrafi 
zbudować mostu, łączącego rze­
czywistość ze światem swoich w i- 
zyj, słowo nie jest dla niego na­
rzędziem działania, gdyż wola je­
go zawisła w  bezczasie i  bezorze-

Zasobny w no\»<e formy rytmicz­
ne wiersz p. t. „Fan Błyszczyń- 
ski“  poświęca poeta Kazimierzowi 
Wierzyńskiemu „Jego żywotnym 
zmaganiom się z upiorami współ­
czesności..**

Wypowiedzi tego rodzaju świad­
czą niezbicie o bolesnym nieporo­
zumieniu, jakie istnieje między wy 
sitkiem i bólem rodnym „upiorów 
współczesności" i „szarego czło­
wieka", którego urody, piękna, 
wzlotów, upadków i samowznic- 
sienią — poeta zapatrzony w  w i­
zyjne piękno księżycowej poświa­
ty, srebrzącej grobowce dnia wczo 
rajszego, dostrzec nie chce lub Me 
może.

Samo jednak „wyinnienie" rze­
czywistości, rozszczepienie jej w  
pryzmacie irracjonalnej obrazowo 
fc i, sięgającej do pozaumysłowej 
głębi i  metafizycznego niepokoju- • 
pozostanie w  dorobku literatury, 
polskiej, jako wkład trwały w iel­
kiego poety i  przepaścistego w i­
zjonera.

strzeni, dźwignia ramienia nic zna 
lazła punktu oparcia w rzeczywi­
stości, która pozostała dla poety 
jako dla klasycznego romantyka 
obca, niezrozumiała, wroga i nie­
nawistna.

Na tym polega słabość tej mo­
cy poetyckiej Leśmiana, która do­
brze się czuje tylko w wyśnionym 
sobie świecie zaświatowych cmen 
tarzy, na łożu rozpusty śród bez­
kształtnych kształtów, lub mar 
niezrodzonyGi, dla których ciała 
zbrakło, czasu i  przestrzeni.

Na ten stosunek do rzeczywisto­
ści pełen romantycznej, zadawnio 
nej negacji, dąsu i  niechęci rzuca­
ją światło poza wierszami i  „teo­
retyczne" wypowiedzi poety w 
dedykacjach swoich uwtorów.

Prześliczny np. o zaświatowej 
zaiste obrazowości wiersz „E ljasz" 
poświęca poeta „Adamowi Szczer 
bowsklemu, w  imię wspólnej w ia­
ry  w  zwycięstwo sztuki nad roz­
panoszoną zmorą szarego czło­
wieka".
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Z historii zwyczajów wielkanocnych
Skąd pochodzi i kiedy powstał zwyczaj oblewania się wodą

Zwyczaj ten sięga najdawniej­
szych czasów ludzkich dziejów, 
znajdujemy go bowiem jeszcze u 
kolebki ludów aryjskich w Azji, 
jak i  u nas w  Słowiańszczyźnie.

W  Indiach Wschodnich Birma- 
nowie obchodzą w  kwietniu weso­
łą trzydniową uroczystością za­
kończenie starego roku i  mają 
wówczas zwyczaj obmywania się 
z grzechów starego roku przez 
wzajemne oblewanie wodą.

Jak opisuje Anglik Symes, woda 
leje się wówczas niespodziewanie 
z okien i dachów na głowy prze­
chodniów. W  pałacu wice - króla 
goście zostawieni byli na pastwę 
30-tu panien dworu, które wpadł- 
szy na salę z konewkami i  sikaw­
kami, zaczęły Ich niemiłosiernie 
zlewać wodą.

W  Polsce zwyczaj ten związa­
no z drugim dniem świąt W ielka­
nocy i, co dziwniejsze, 

narzucono mu nazwę niemiecką. 
Libelt już wywodzi, że nasz „dyn­
gus”  jest spolszczeniem niemiec­
kiego „Dfinn Gass", czyli cienka 
polewka, albo chlust wody. Brflck- 
ner i Karłowicz twierdzą, że sło­
wo „dyngować" pochodzi z nie­
mieckiego „dingen" —  wykupić 
się, szacować. Gdyż dawano okup 
czyli .dyngus”  żakom, ofiarowu­
jąc im Jaja i  małdrzyki, aby wodą 
nie oblewali. Zaś słowo „śmigus”  
przerobiono ze „Schmackostern". 
gdy przy zlewaniu wodą śpiochów 
chłostano ich w  łóżkach palmą lub 
prętem. Choć w  niektórych miej­
scowościach lud do dzisiejszych 
czasów zachował’ polską nazwę:

lejka, oblewankl, polewankl, 
to jednak spopularyzowała się na­
zwa cudzoziemska. Nawet Synod 
duchowny diecezji poznańskiej za 
Władysława Jagiełły uchwały swo

zwracając, wydał artykuł, zatytu­
łowany: „Dyngus prohibeatur".

Kroniki ruskie wywodzą ten 
zwyczaj z czasów pogańskich 
i wspominają o tym, że Rusini ta­
cy w  śmigusie byli zażarci, że nie­
raz, ktoś do rzeki przez swawolę 
wrzucony, życiem lub ciężką fe­
brą te żarty okupił.

Na Kujawach był zwyczaj, że 
parobek w  dzień śmigusu właził

na dach karczmy z miednicą w  rę­
ku i, brząkając w  nią, obwoływał 
po imieniu dziewki, które będą 
oblewane, zapowiadając ile dla 
której trzeba wozów piasku, aby 
ją do czysta wyszorować, perzu 
na wiechcie, grac do skrobania, ile 
kubłów wody i szarego mydliska.

Lud mazowiecki „chodzi po śmi­
gusie” , a zowią takich „śmigustni- 
kami” . Nieraz, dostawszy w  cha­

cie podarek, zwany „śmigustem” , 
proszą o wodę do picia, a upiw­
szy trochę, leją resztę na tego, co 
im ją podał, a potym ze śmiechem 
umykają. Są też różne ludowe 
śpiewki o dyngusie-śmigusie:

Przyszliśmy tu  po śmiguście,
A le r.as też  nie opuście,
Placków, jajek nie  żałujcie.
Bo jak nic nie dostaniemy, 
Wszystkie garnki potłuczemy.

Czy istnieje ieszcze nieznany szczep łudził

„Człowiek śniegu”
Tajemniczy mieszkaniec szczytów himalajskich

Angielski badacz, Erie Schlp- 
ton, dokonał ciekawego odkrycia 
podczas swego kilkomiesięcznego 
pobytu na najwyższych szczytach 
Himalajów.

W  Kuram Toli, na wysokości o- 
koło 5.500 mtr., odnalazł i sfoto­
grafował serię ciekawych odcis­
ków. Te ślady stóp, duże i  okrą­
głe (może powiększone przez dzia

Za ko łem  polarnym

Tajemnice Arktydy
Siady nieznanej kultury pod biegunem północnym

Znany podróżnik, dr. Fleming, 
ogłosił szereg bardzo ciekawych 
danych, dotyczących jego ostat­
niej ekspedycji w  okolice Arktydy. 
Podróż tę odbył samolotem. Gdy 
został zmuszony do lądowania, 
spotkał Wiliama du Clarka, miesz­
kającego od 20 lat na granicy 
Arktydy. Clark zaprosił przybysza 
do swej siedziby, położonej 1000 
km. za kołem polarnym. Fleming 
i dwaj jego towarzysze oniemieli. 
Wiedzieli wprawdzie, że okolice 
Arktydy, to nie tylko śnieg 1 lód 
przez cały rok, lecz to, z czym spot 
kall się u Clarka, wprowadziło Ich 
w  wielkie zdumienie. Clark miano­
wicie zaprowadził ich do planta- 
cyj, gdzie rosły: koniczyna, sałata, 
rzodkiewka, szpinak oraz inne ja­
rzyny, co do których panuje po­
wszechne przekonanie, że rosnąć 
mogą tylko w  łagodnym klimacie. 
Clark przytoczył bardzo wiele
przykładów, że ziemia polarnych 

je przeciw zabobonom pogańskim okolic daje tak nadzwyczajne 1 zna

C h o rz y  na p łu c a
Każdy, k to  cierpi na kaszel, bronchlt, chrypkę, zaflegmlenle płuc oraz 
koklusz, powinien natycbm iaat zabrać się do leczenia Dobrym środ­
kiem na choroby płuc okazał się preparat Fagosol. Przy użyciu Fago- 
SOlU zmniejsza sic kaszel. FagoSPI doatać można we wazyatkich ap te­
kach. Skł. gł. ap teka  H. Rosanstadta. W arszawa, Plac  Grzybowski 10.

Piękne zaćmienie słońca
bedzie praw ie stracone dla nauki

Dn. 8 czerwca 1937 r. — jak 
aam zapowiadają astronomowie 
— zajdzie całkowite zaćmie­
nie słońca. Najciekawsze jest 
to, że zaćmienie to będzie trwało 
7 m. 4 sek (o  tym nie słyszano już 
od tysiąca la t). Byłaby to więc 
bardzo rzadka okazja do zbadania 
tego zjawiska. Cóż kiedy niestety, 
zaćmienie będzie tylko widoczne 
na wodach Pacyfiku. Rozpocznie 
się od 170° długości wschodniej 
i  od 12° szerokości południowej, 
gdzie wschód słońca będzie w zać 
mieniu —  a skończy się na 71’  dłu 
gości zachodniej i na 12’  szeroko­
ści południowej, gdzie słońce bę­

dzie zachodziło w . zaćmieniu. Ma- 
ximum natężenia zaćmienia do za 
obserwowania znajdzie się zatem 
na 130° długości zachodniej i 10° 
szerokości północnej.

Jeżeli zaobserwujemy tę strefę 
na mapie Pacyfiku — nie znajdzie 
my tam nic prócz pustkowia wod 
nego. To znaczy, że trzeba z góry 
się z tym pogodzić, że rezultat ba 
dań astronomicznych będzie bar­
dzo opłakany —  trzeba się bo­
wiem będzie zadowolić notatkami 
poczynionymi przez oficerów rząd 
kich statków, kursujących w  tych 
stronach. Takie piękne zaćmienie 
stracone dla nauki!

komite urodzaje, iż zapas jarzyn z 
niewielkiego ogródka wystarczy 

zawsze na całą zimę, zimę po­
larną w dodatku. Lecz zbiory tam, 
to nie tylko zbiory zwykłe, nor­
malne. Podróżnicy podziwiali du­
że głowy wyhodowanej kapusty.
Jedna z nich ważyła 10 kilogra­
mów. Najpiękniejszy seler ważył 

kg., najpiękniejszy burak prze­
szło 2 1 pół kg.

W  kraju polarnym wegetacja 
odbywa się odmiennie, niż w  na­
szych warunkach. Zdumiewająca 
Jest szybkość, z jaką tam wszyst- 
ko dojrzewa. Gdy w maju jeszcze 
ziemia pokryta jest grubymi zwa­
łami lodu, w  pierwszych dniach 
sierpnia następują pierwsze zbio­
ry  owsa i  pszenicy. I  nic dziwne­
go. W  ciągu polarnych miesięcy 
letnich ziemia stale znajduje się 
pod silnym działaniem promieni 
słonecznych, nawet w  porze noc­
nej. Rośliny otrzymują ilość pro­
mieni, potrzebną do dojrzenia, w  
czasie dużo krótszym, niż w  k li­
macie łagodnym. Blask słońca o 
północy, to zjawisko, dostatecznie 
już wyjaśnione. Poza kręgiem po­
larnym słońce nie zachodzi latem 
wcale, n im bardziej posuwamy się 
na północ, tym dłuższy jest dzień.

Zjawisko to, mimo wszystko, 
wywiera olbrzymie wrażenie na 
każdym, kto widzi je po raz pierw 
szy. Fleming nadmienia, że nigdy 
w  życiu nie zapomni kąpieli o 
północy, kiedy to promienie słoń­
ca odbijały się czerwono - złotą 
poświatą na powierzchni rzeki. 
Zatraca się w  tej sytuacji poję­
cie czasu. Idzie się tam spać c 
pierwszej w  nocy przy świetle 
„wschodzącego słońca” ! Lecz i  to 
piękno ma swoje plagi, znane nam

dobrze w  niektórych okolicach. Są 
to komary, które dokuczają bar­
dzo w  ciągu krótkiego lata. Prze­
zwycięża się jednak wszystko. 
Czynią to cl przede wszystkim, 
którzy już w  tych stronach zaczy­
nają badać możliwości eksploata­
cyjne. Do tego jednak jeszcze da­
leko. Nawet turystyka jest jeszcze 
bardzo utrudniona.

Sowiecka Akademia Nauk pro­
wadzi intensywne badania okolic 
podbiegunowych. W  r. 1935 jedna 
z ekspedycyj znalazła n ujścia rze­
k i Polują, w  okręgu omskim, w  po­
bliżu miejscowości Salegarda, 
szczątki osiedla nieznanego naro­
du, który w  zamierzchłych wiekach 
miał tam swoją siedzibę. Po roz­
kopaniu tych terenów znaleziono 
przedmioty wysokiej wartości ar­
tystycznej, świadczące o dużej kul 
turze materialnej ówczesnych mie­
szkańców. W  roku 1936 wykopa­
liska trwały nadal. Znaleziono 
dwa osiedla w  odległości 40 km. 
od Salegarda. W  obydwu osie­
dlach zebrano około 25.000 najró­
żniejszych przedmiotów. Wszyst­
kie one stwierdzają, że w  owych 
czasach istniała tam zupełnie inna, 
niż dzisiaj, flora i  fauna. Kości 
ptaków i zwierząt, znalezione w  o- 
siedlu, świadczą o obfitej roślin­
ności 1 wielkich lasach tam, gdzie 
obecnie rozciąga się bezludna tun­
dra.

Członkowie ekspedycji określili 
typ tamtejszych osiedli. Były to 
’ekkie osady, otoczone rowem i

wałem. Kto natomiast 
w a l te okolice —  nie stwierdzono 
do tej pory, brak bowiem jakich­
kolwiek danych o mieszkańcach 
tych okolic.

lanie słońca na śnieg), nie mogły 
być pozostawione przez ekspedy­
cję badaczy, gdyż od 20 la t tubyl­
cy nie widzieli tu nikogo obcego.

Tragarze tybetańscy Schiptona 
odmówili, gdy chcial ich nakłonić, 
żeby poszli za tym śladem, byli 
oni przerażeni i  przypisywali te 
ślady legendarnemu „człowiekowi 
śniegu” , który jest okrutnym du­
chem Tybetu.

Odkrycie to dodaje jeszcze wa­
gi i  aktualności odkryciu, które 
swego czasu zrobi! pułkownik Bu 
ry, stojący no czele pierwszej eks 
pedycji naukowej na Everest. Nikt 
mu wówczas nie wierzył, gdy opo­
wiadał, że na wysokości 7.000 mtr. 
znalazł olbrzymie ślady bosych 
stóp.

Tybetańczycy wierzą, że na nie 
botycznych szczytach mieszkają ol 
brzymi - tryglodyd. Może alpini­
ści przyprowadzą nam kiedyś ta­
kiego nieznanego olbrzyma, miesz 
kańca Himalajów.

Na legendarnym szlaku Inkasów
„Chichen-ltza“-lmperium, które Istniało 
przed erą grecką i rzymską

Rekonstrukcja św iątyni w  „Chichen - ltza” .

S ło ń c e  g a śn ie !
Do niedawna wiedzieliśmy, że 

temperatura powierzchni naszej 
gwiazdy życiodajnej wynosi 6.000 
stopni. Tymczasem okazuje się, że 
dotychczasowe pomiary tempera­
tury były błędne. Atmosfera ziem-, 
ska, pochłaniając część promienio'

wania słonecznego, zwłaszcza pro 
mienie ultrafioletowe, wplywata 
na mylną ocenę temperatury po­
wierzchni słońca, która po wpro­
wadzeniu koniecznej korektury w 
obliczeniach wynosi „ty lko”  4.000 
stopni.

Nieznany szczep Indian
mieszka na dzikich skałach przesmyka Darien

W  głębokiej puszczy i  na stro­
mych dzikich skałach przesmyka 
Darien, przez który rzeka Balboa 
z trudem toruje sobie drogę do Pa 
cyfiku —  kryje się to prymitywne 
plemię, które z bronią w  ręku i- 
dzie na przeciw cywilizacji. W il­
liam Lavarre jest jednym z tych 
rzadkich pionierów, którym dane 
było przedrzeć się aż do tego ta­
jemniczego zakątka świata, gdzie 
ziemia bogata w  żyły złota i sre­
bra, jest przy tym niemal najuro­
dzajniejszą glebą pod słońcem. 

Mieszkańcy jej jednak ule umie

ją wykorzystać tych bogactw na­
turalnych, gdyż żyją jeszcze w zu 
pełnym barbarzyństwie.

Wódz plemienia Chokai nie u- 
mie cenić skarbów ziemi, na któ­
rej panuje, gdyż chętnie zgodził 
się zamienić swe piękne bransole­
ty  z masywnego srebra na liche 
tombakowe ozdoby.

W  kraju tych naiwnych dziku­
sów jest więcej kobiet niż męż­
czyzn, to też rozgrywają się tam 
patetyczne sceny prymitywnych 
pojedynków „o  narzeczonego*
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sowiecki
zawierający legendarne skarby tarów

„Wieczemaja Moskwa" donosi, że 
po 15-letniej pracy specjalna kom -  

wreszcie zebrała, i  uporządko­
wała skarby, głównie drogie kamie­
nie, pozostałe po carach.

Podstawę zbioru biżuterii tworzy 
t. zw. „izba brylantowa" Pałacu Z i­
mowego, Tam znajdowały się skarby 
prywatne ostatniego cara. Z wybu­
chem wojny Światowej przeniesiono 
je do Moskwy, a Rząd KiereAskiego 
skonfiskował je  i  umieścił na Krem­
lu. Po upadku Kiereńsftiego skarb 
przeszedł do bolszewików.

Pierwsze miejsce wśród tego zbio- 
i należy się koronie carskiej, któ­

rej brylanty ważą w całości 2900 ka­
ratów; m. in. jest tam słynny „Wiel­

ki Mogol", podarowany Katarzynie 
11-ej przez Orłowa, dalej: diament 
„Szach", otrzymany przez Mikoła­
ja  1, największy na świecie rubin 
wagi óOO karatów, przywieziony 
przez posła rosyjskiego w  Pekinie 
w r. 1876, szmaragd hinduski wagi 
186 karatów, cejloAski szafir, podo­
bno najpiękniejszy na świecie, wa­
żący 260 karatów.

Zbiór zawiera ponadto wiele dro. 
goccnnych kamieni o mniej lub toię- 
cej legenadmej przeszłości. Tak np. 
komisja rządowa orzekła, iż oliwko- 
wo-zielony chryzolit ma wyjątkową 
wartośó, ponieważ pochodzi z Jero­
zolimy i  dostał się do Moskwy w 
sńe pochodów krzyżowych.

,W prastarej puszczy .Yucatan 
w  Ameryce natrafiono na kolebkę 
prymitywnego imperium, które ist 
niało jeszcze przed erą grecką i 
rzymską. „Chichen - ltza” , która 
liczyła, jak przypuszczają, około 
500.000 mieszkańców, była świę­
tym miastem, dokąd rok rocznie 
ściągały plemiona Mayów, Tolte- 
ków i Asteków, aby dopełnić o- 
brzędów religijnych. Niestrudzone 
wysiłki eksploatorów i archeolo­
gów odkrywają stopniowo świą­
tynie, wały obronne i domy z ka­
mienia w  gąszczu prastarej pusz­
czy, która wyrosła na miejscu, 
gdzie było kiedyś imperium. W 
tym osobliwym świętym mieście 
natrafiono między innymi na ka­
mienny budynek obserwatorium 
astronomicznego, które łudząco

przypomina podobne budynki na­
szych czasów. W  tym obserwa­
torium pracowali astronomowie 
na wiele dziesiątków wieków 
przed Galileuszem. .Wielki zegar 
słoneczny, teleskopy i  teodolity z 
kamienia dotrwały do dziś. Przez 
trzy otwory przebite w kopule ob­
serwowano zachody słońca trzy 
razy do roku 21 czerwca, 21 mar­
ca i 21 grudnia. Na kamiennym 
ołtarzu ozdobionym potwornymi 
rzeźbami dokonywano ofiary ludz 
kiej. Kaptan uzbrojony w  wielki 
nóż wydzierał serce więźnia i rzu 
cał je drgające w tium na znak 
zwycięstwa. Jeden po drugim wy 
rywają uczeni badacze owe od­
wieczne ruiny kamienne z gęstwi 
ny prastarej puszczy, która ukry­
ła święte miasto z jego tajemni­
cami.

Zrealizow ane fan tazje
Opis osiatniej wojny światowej i  przed... 110 lat

Kto nie w ierzy  niech sprawdzi
Pewien uczony obliczył Ilość kropel 
wody w morzach i oceanach świata

Ludzie nudzący się wpadają 
czasem na najdziwaczniejsze po­
mysły. Jeden z takich nudzących 
się „uczonych” , który przez skro­
mność zataił swe nazwisko, obli­
czył ilość kropel w  morzach całe­
go świata. Jak wiadomo, ilość wo 
dy, zawarta w  morzach i  ocea­
nach, \Vynosi .300 milionów k ilo­
metrów sześciennych. Przyjmując 
objętość kropli wody równą m ili­
metrowi sześciennemu, „uczony”

doszedł do następującego „wspa­
niałego”  odkrycia. W  metrze sze­
ściennym mieści się ok. miliarda 
kropli. Kilometr sześcienny zawiera 
miliard metrów sześciennych. Stąd 
już rachunek prosty, którego re­
zultat wyraża się cyfrą 28 liczbo­
wą. Pierwsze dwie liczby tworzą 
13-stkę, za nią ciągnie się propor 
cjonalny do pomysłowości „uczo­
nego”  szereg zer. Astronomiczna 
ta liczba tak wygląda;

13.000.000.000.000.000.000.000.000.000.
Kto nie wierzy—niech sprawdzi!

Nowoczesne udoskonalenia tech 
nicznc byty wyczuwane, a częś­
ciowo nawet realizowane, na k il­
ka wieków przed nami.

Pierwszy model samolotu na­
szkicował i  ze wszystkimi szcze­
gółami opisał genialny Leonardo 
da Vinci.

Łódź podwodną wyczuł i  przed 
stawił Juliusz Verne.

Pisarzowi niemieckiemu, W il­
helmowi Hauffowi przypadło w 
udziale przepowiedzenie wojen­
nego zużytkowania dwóch najcie­
kawszych wynalazków współcze­
snych — lodzi podwodnej i  si

lotu. W roku 1827 w czasie jed­
nej ze swych improwizacyj opisy 
wal wojnę Europy z cesarzem A- 
meryki Północnej. W  wojnie tej 
obie strony posługiwały się lata­
jącymi morderczymi maszynami, 
które z powietrza kosiły piekiel­
nym ogniem szeregi walczących. 
Jeden z bohaterów wojny na cze­
le eskadry podwodnej odnosi de­
cydujące zwycięstwo nad prze­
ciwnikiem. Pomysły słynnego baj­
kopisarza niemieckiego wykorzy­
stał w Wielkiej Wojnie sztab nie 
miecki. Nie odniósł jednak prze­
widywanego zwycięstwa.

Stacja meteorologiczna
n a  ś r o d K u  o c e a n u

Jak donosi Havas, omawiany 
jest obecnie projekt stworzenia po 
środku Atlantyku stacji meteoro­
logicznej, wyposażonej w  liczny 
personel specjalistów. Stacja ta
znajdowałaby się w  odległości 800 kańskimi

kim. od N o\\% o Jorku a 700 kim. 
od Montrealu i  miałaby połącze­
nie radiowe zarówno z Francją, 
jak i  z wyspami St. Pierre et M i- 
ąuelon oraz z wybrzeżami amery
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Ofensywa kapitalistyczna
Przemysłowcy prowokują robotników

W yrok w  procesie pracown.ków
komunalnych we Lwowie

Niedawno przytoczyliśmy okól­
nik Związku Przemysłowców w 
Krakowie, w  którym poleca się 
przemysłowcom informować w ła­
dze administracyjne o wszelkich 
poczynaniach robotników, zmie- 
razjących do uzyskania podwyż­
ki płac, czy zawarcia umów zbio­
rowych. Dzisiaj, możemy przyto­
czyć wyjątki z 61 okólnika tego 
Związku, wydanego dnia 17 mar­
ca b. r. pod 1. 727/37/Se/B. zaopa­
trzonego klauzulą: „ściśle pouf­
ne". Otóż w  okólniku tym czyta­
my w punkcie pierwszym:

„W sprawie okupacji fabryki.
Jak  W.Panom wiadomo w przy­
padkach okupacji fabryk zalecali­
śmy powiadomienie prokuratora, 
w celu wytoczenia spraw karnych 
robotnikom, biorącym udział w o- 
kupacji fabryki".
W  dalszym ciągu okólnik wzy­

wa przemysłowców do przesyła­
nia na ręce Związku odpisów wy­
roków skazujących i uniewinnia­
jących robotników z powodu oku­
pywania fabryk, gdyż materja 
ten jest związkowi potrzebny w 
dalszej akcji zwalczania strajków 
okupacyjnych.

Związek więc ucieka się do wy­
próbowanych metod. Zamiast lojal 
nie, po ludzku przyznać robotni­
kom to, co im się słusznie należy, 
wolą panowie przemysłowcy do­
puścić do sYajków okupacyjnych, 
po to, by potem zrobić „doniesie­
nie do prokuratora" i  tam szukać 
poparcia wyzysku pracy robotni­
ków, czy pracowników.

Boją się strajków. Bo w  okólni­
ku mówią:

„Wydaje się nam niezbędnym, 
dla skuteczności walki z groźnym 
zjawiskiem okupacji fabryk, wy­
tworzenie w szerokich masach (ja­
kich? przyp. Red.) pełnej świado­
mości, iż okupowanie fabryki jest 
przestępstwem. Do tego zmierza 
rozpowszechnienie treści wyroków

sądowych, które karząc te czyny, 
z wysoce autorytatywnym objckty 
wianem wykazują społeczną ich 
szkodliwość".
A więc tu cię boli! Trzeba wy­

kazać „masom" (chyba przemy­
słowcom, bo robotniczym nie) że 
strajki okupacyjne to przestęp­
stwo! Nie jest przestępstwem, gdy 
przemysłowiec, kapitalista, wyko­
rzystuje siły robocze, gdy im pła­
ci groszowe wynagrodzenie, gdy 
ich traktuje niżej godności ludz­
kiej, ale jest przestępstwem, gdy 
robotnik, nie mogąc na drodze 
perswazji i  pertraktacyj, uzyskać 
godziwego wynagrodzenia i  zape­
wnienia minimum egzystencji, u- 
cieka się do jedynej broni, jaka mu 
pozostała.

Robotnik chętnie zrezygnuje z 
tej ostateczności, niechże tylko pa 
nowie przemysłowcy zrezygnują 
z nadmiernych zysków, niechże 
kosztem marnego zarobku robot-
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Na Ś lą sk u  
Z w y c ię s tw o  C. Z. G.

Centralny Związków Górników i 
kroczy naprzód. Mimo nieprzebie- 
rającej w  środkach agitacji ZZP. 
przeciwko socjalistom, socjaliści 
zjednują sobie coraz to więcej lu­
dności dla swej idei • haseł. Wyra­
zem tego jest wynik wyborów do 
rady zakładowej na kop. Emanuel 
w  Murckach, które odbyły się w

ELEKTROWNIA MIEJSKA W WARSZAWIE
zawiadamia S W Y C H  P .T . O D B IO R C Ó W , Ze 

Rozpoczęła sprzedaż ratalną

Grzejników E lektrycznych
RATY za nabyte przedmioty będą 
doliczane do rachunków miesięcz­
nych za energię elektryczną.

IN F O R M A C J I  udzielają:
BIURA ELEKTROW NI MIEJS U EJ o r a z  s k le p y  „O  R Ó O E K " 
M arszałkowska ISO B R A C I  B O R K O W S K I C H ,  Bracka 12, 

M arszałkowska 129, Al. Jerozolim skie 6  oraz G rochow ska 45.

Straszna tragedia rodzinna pod 
Imielinem, gdzie kolejarz Gruszka 
zastrzelił żonę, dwoje dzieci i siebie, 
wywołała wielkie poruszenie na ca­
łym Śląsku. Gruszka przed dokona­
niem swego czynu pokłócił się bardzo 
ostro z żoną, która zarzucała mu, 
że trwoni pieniądze i t. d.

W ciągu kłótni wyciągnął Grusz­
ka dwa rewolwery i zaczął straelać

E. C. Benlley i H. W. Allen

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego KopeSówny)

—  D o b rze , C la rk s o n  —  r z e k ł  in s p e k to r  —  m o ż li­
w e , że  to  o ka źe  się w a żn e  d la  s p ra w y  T e ra z  ją  w ła ­
śn ie  ba da m . M o ż e c ie  w ró c ić  na  sw e  s ta n o w isko .

In s p e k to r  p o d n ió s ł s łu c h a w k ę  te le fo n iczn ą . Po 

k i l k u  c h w ila c h  p o łą c z y ł s ię  z k o le g ą  w  c e n tra l i  i  v  1 - 
d a ł s z y b k ie  za rzą d ze n ie , a b y  zba da no , czy  pa saże r, 
p o d a ją c y  się za  B ry a n a  F a irm a n a , zn a jd o w a ł s ię  na  
n o c n y m  o k rę c ie , k tó ry  te go  ra n k a  w y lą d o w a ł 
w  D ie p p e . P o le c ił,  a b y  z w ró c o n o  się d c  p o l ic ji  f r a n ­

c u s k ie j o  w s p ó łd z ia ła n ie  —  to  je s t o w z ię c ie  tego 
c z ło w ie k a , p o  z id e n ty f ik o w a n iu  go , p o d  ob se rw ac ję , 

o c z y w iś c ie  je ż e li p o zo s ta n ie  w D ie p p e . W  p rz e c iw ­
n y m  w y p a d k u  b y ło b y  d la  n ic h  w ie lk ą  po m ocą , g d y ­
b y  m ożn a  ś le d z ić  jego m a rsz ru tę , g d yż  g ro z i m u 
p o w a ż n e  oska rże n ie .

P a n  B lig h  o d w ie s i ł  s łu ch a w kę .

R O Z D Z IA Ł  IV .

N ie  jest głuchy...

—  A  te ra z  —  r z e k ł  in s p e k to r  B lig h  do  sw ego p o d ­
w ła d n e g o  —  zob a czm y  b a w ia ln ię  i te n  „d z iw n y  

s zcze g ó ł" , o k tó ry m  m ó w iliś c ie .
U d a ł s ię  p ie rw s z y  na  d ó ł do  poko*u , z n a jd u ją ce ­

go  s ię  p o d  sy p ia ln ią . B y ł  to  a p a rta m e n t, m n ie j s k ą ­
p o  u m e b lo w a n y  o d  ta m te g o  p o k o ju ; —  e fe k t  w ię ­
kszeg o  lu k s u s u  d a w a ł o d ra z u  p u s z y s ty  s za ry  d y w a n  
bez desen iu , k tó r y  p o k r y w a ł  c a łą  p o d ło g ę  o d  śc ia ­

Przed Sądem Okręgowym we 
Lwowie toczył się proces karny 
przeciwko 27 pracownikom gmin­
nym, członkom Związku Prac. Ko­
munalnych i Inst. Użyt. Publ. w 
Polsce, oskarżonym z art. 223 i 
224 K. K. w związku ze strajkiem 
pracowników miejskich we Lwo­
wie. w maju 1936 roku, a w szcze 
gólności o porzucenie pracy w za­
kładach użyteczności publicznej i 
spowodowanie porzucenia pracy 
ogółu pracowników w  tych zakła­
dach.

Wyrokiem z dnia 17 marca b. 
r. skazani zostali M ikołaj Łoziński 
na 7 miesięcy więzienia, W iktor 
M alik na 6 mieś, więzienia bez za­
wieszenia, Julian Audykowicz na 
4 mieś., Franciszek Woś na 2 
mieś., Szczepan Nowicki na 3 ty­
godnie oraz Bryk, Baurowicz, Do 
browoiski, Grabek, Gwizdalski,

nika nie tuczą nadmiernie swych 
żołądków, nie napełniają swych 
kas!

Wtedy, nie trzeba będzie uciekać 
się do pomocy prokuratora. Jest 
„przestępstwem", gdy robotnik żą 
aa podwyżki kilkunastu groszy na 
godzinę przy 50, czy 60 zł. miesię­
cznego wynagrodzenia, a nie jest 
przestępstwem, gdy niektórzy pa­
nowie zarabiają po 10, 20, lub 100 
tysięcy złotych miesięcznie?

Nie jest przestępstwem, gdy pra 
cownica biurowa zarabia miesię­
cznie 50 — 60 zł. a pan dyrektor 
po kilka tysięcy. Nie jest przestęp­
stwem, gdy robotnik, lub pracow­
nik umysłowy, po zredukowaniu 
otrzymuje „zaświadczenie o pozo­
stawaniu bez pracy", a pan dyrek­
tor wzgl. współakcjonarjusz ban­
ku otrzymuje 400 tysięcy zł. od­
szkodowania!!

Nie, panowie przemysłowcy. 0- 
kólniki nie zastąpią robotnikowi 
chleba, nie zaspokoją głodu jego 
rodzinie. Dajcie ludzkie, godziwe 
zarobki robotnikom i pracowni­
kom umysłowym, a nie będziecie 
musieli szukać pomocy u prokura­
tora, nie będą musieli uciekać się 
do roli donosicieli na tych robot­
ników, dzięki którym gromadzicie 
majątki.

(e r)

dniu 23 marca 1937 r.
Centralny Związek Górników u- 

uzyskał 328 głosów, 5 pełnych 
mandatów i  1 uzupełniający; ZZP.
— 117 głosów j  2 mandaty; ZZZ.
— 98 głosów i 1 mandat; HRU — 
24 głosy, bez mandatu.

Centralny Związek Górników u- 
zyskał 182 nowe głosy.

W dniu 8 marca 1936 r. wy­
buchł w przemyśle obuwniczym 
na terenie Krakowa strajk, który 
zakończył się dnia 27 marca 1936 
r. podpisaniem umowy zbiorowej, 
normującej warunki pracy i  płacy 
robotników w całym przemyśle.

Pracodawcy, mimo podpisania 
umowy zbiorowej, nie stosowali 
się do cenników, a gdy robotnicy 
domagali się wypłaty wedle cen­
nika, kupcy ignorowali ich żąda­
nia.

Wobec takiego stanu, w dniu 9 
łipca 1936 r. robotnicy, zatrudnie­
ni od szeregu lat w charakterze 
chałupników w firmach obuwni­
czych w  Krakowie, przyjechali z 
prowincji i udali się do lokali 
swych pracodawców, oświadcza­
jąc, że nie odstąpią z pod ich war 
sztatów pracy, dopóki nie otrzy­
mają należnych pretensyj.

Celem zlikwidowania strajku 
chałupników szewskich delega­
cje Związku Robotników Przemy­
słu Skórzanego w osobach prze­
wodniczącego Mieczysława Kra­
ski, sekretarza Jakuba Jędrasa i

n y  d o  śc ian y . D w a  n is k ie , w y s ła n e  p o d u s z k a m i fo te ­
le  s ta ły  z  o b u  s tro n  s ta ro ś w ie c k ie g o  k o m in k a .

M ię d z y  je d n ym  z ty c h  fo te l i ,  o d w ró c o n y m  ty łe m  

od  o kn a , a śc ian ą  zn a jd o w a ł s ię  s to lik ,  dość du ży , 
a b y  m óc  p o m ie śc ić  a p a ra t te le fo n ic z n y  z szare j em a­
l i i ,  lo n d y ń s k ą  k s ią ż k ę  te le fo n ic z n ą  i  p o rz ą d n ie  u ło ­
żo n y  s tos d z ie n n ik ó w  i  d ru k o w a n y c h  d o k u m e n tó w . 
P o ś ro d k u  p o k o ju  s ta ł o w a ln y  s tó ł, a  po d  o k n e m  m a­
łe  b iu re c z k o  —  ob a  p rz e d m io ty , ja k  s łuszn ie  d o m y ­
ś l i ł  się in s p e k to r  —  p rz e d s ta w ia ły  w ie lk ą  w a rto ś ć . 
N a  p ra w o  o d  o s ta tn ie g o  z n ic h  o p a rta  b y ła  o  ścianę 
k a n a p k a  o  zach ęca jącym  w y g lą d z ie ; nad n ią  na n ie ­
w ie lk ie j w y s o k o ś c i d w u ch  s tó p  p o n a d  p o d ło g ą  w i-  
s ia ła  w ą ska  p ó łk a  do  ks ią że k .

W  s y p ia ln i n ie  b y ło  a n i je d n e j k s ią ż k i. N a  p ó łc e —  
ja k  się zd a w a ło  —  z n a jd o w a ły  s ię  w y łą c z n ie  ks ię g i 
in fo rm a c y jn e  —  p o czą w szy  o d  s u ro w y c h  to m ó w  
B ra d sh a w a , B a e d e c k e ra  i  W h ita k e ra , a sko ń czyw szy  
na  w y s o k im  rzę d z ie  b a rd z ie j p o n ę tn y c h  k a ta lo g ó w  
z l ic y ta c j i  d z ie ł sz tu k i-

B lig h  s p ę d z ił n ie w ie le  czasu na b a d a n iu  ogó lnego 
w y g lą d u  p o k o ju  i jeg o za w a rto ś c i. W s z y s tk o  z d a w a ło  
s ię b y ć  w  s ta n ie  te g o  n ie p o sz la ko w a n e g o  p o rz ą d k u , 
ja k ie g o  w y m a g a  w  sw y m  d o m u  k a ż d y  c z ło w ie k  o śc i­
ś le u s ta lo n y c h  p rz y z w y c z a je n ia c h . G e s t s ie rż a n ta  p o ­
l ic j i  z w ró c i ł  uw a gę  B h gh a  sp e c ja ln ie  na  b iu rk o . N a 
n im  u ło żo n e  b y ły  s y s te m a ty c z n ie  z w y k łe  p rz y b o ry  
d o  p is a n ia  i  s ta ła  n ie w ie lk a  o tw a r ta  z  p rz o d u  sza- 
fe c z k a  z c h iń s k ie j la k i,  na  p ó łe c z k a c h  k tó re j  zn a j­
d o w a ły  s ię ró ż n e j w ie lk o ś c i k a r t k i  do  n o ta te k , c z y ­
s te  a rk u s ik i p a p ie ru , p o c z tó w k i i k o p a r ty .

N a  p ła s k im  w ie rz c h u  s z a fe c z k i u m ieszczo ny  b y ł 
p io n o w o  k a le n d a rz . S k ła d a ł się z o d d z ie ln y c h  
k a r te k  na w s z y s tk ie  d n i ro k u ; u  d o łu  ka żd e i

Huzar, Lipka, Machałski, Owcza- 
rewicz, Pycyna, Rogoski, Semeno 
w icz„ Sparzyński, Sternaiski, Sto- 
pa, Rubinowicz —  na 1 tydzień 
aresztu z zawieszeniem na okres 
do trzech względnie dwóch lat.

Sześciu oskarżonych uniewin 
niono.

Powodem walki pracowników 
gminnych we Lwowie było nie­
wątpliwie stanowisko zarządu 
miejskiego, który zwlekał z przy­
jęciem postulatów pracowników i 
wskutek tego wywołał wśród nich 
ogromne rozgoryczenie.

Dopiero strajkiem trzeba było 
doprowadzić do zawarcia umowy 
zbiorowej.

Akcja miała charakter czysto e- 
korwmiczny.

Oskarżonych bronili: ob. mec. 
Wacław Szumańsk1 z Warszawy, 
tow. dr. Hersztal < inni.

Denuncjacja pracodawców  
podstawą rozprawy

Ókładając
tyczenia wielkanocne 

''Klientom 
n a s z y c h

U M Ł fty *  UBEZPIECZEŃ 0NOWNYN 

(do b row o ln ych )

P O W S Z E C H N Y  
7  A  K  Ł  A  D
U B E Z P I E C Z E Ń
W Z A J E M N Y C H
WARSZAWA. KOPERNIKA 3 6 -4 0

członka Zarządu Harendorfa in­
terweniowała u pracodawców.

Pracodawcy wnieśli doniesienie 
do prokuratora Sądu Okręgowego 
w Krakowie przeciw członkom de­
legacji Związku Rob. Przem. Skó­
rzanego Krasce, Jędrasowi i Ha- 
rendorfowi o to, że „bezprawnym: 
groźbami zniszczenia mienia i 
przebicia nożami grozili im, o ile 
nie zgodzą się na podwyższenie 
zarobków robotnikom — i  pod 
wpływem tych gróźb pracodawcy 
zmuszeni bylf zapłacić robotnikom 
nawet nadmierne kwoty, obawia­
jąc się o swe życie oraz a znisz­
czenie warsztatów pracy".

Sąd po przeprowadzonej rc* 
prawie, na której przesłuchano kil 
kunastu świadków, zasądził Jaku 
ba Jędrasa na karę aresztu 4 ty­
godni z zawieszeniem a Mieczysła­
wa Kraskę i Fischla Harendorfa w 
zupełności uniewinnił od w iny i 
kary.

Rozprawę prowadził sędzia dr.
Dembowski.

Bronił wszystkich oskarżonych 
adw. dr. Jan Pleszewski.

K łótn ia  przyczyną
tragedii rodzinnej pod Im elinem

DYREKCJA
UMOWNYCH UBEZPIECZEŃ
p rz y p o m in a ,
że P Z. U. W.
u b e z p ie c z a
w s z e lk ie  m ie n ie  

od ognia
gradobicia
kradzieży z włamaniem 
i rabunku 
odpowiedzialności 
cywilnej
następstw nieszczęśli­
wych wypadków 
uszkodzeń samochodów 
(auto-casco)

KAPITAŁY ZAPASOWE 
d z ia łó w  um ow nych  
wynoszę ca Zł. 6 .0 0 0 .0 0 0 .— 
co łącznie ze 134-lełniq tradycja 
z a p e w n i a  naszym Klientom 
taniość w kalkulacji składki, 
p e w n o ś ć ,  s o l i d n o ś ć ,  
szybkość w regulowaniu szkód.

Inlormocj* I iglotiania : O d d 11 o I r 
Umownych Ubezpieczeń przy Inzpelrto* 
roloch W o je w ó d z k ic h  P. Z. U. W„ 
Intpeklorzy w mloiłoch powiatowych 
oraz liczne placówki o g e e c y ln e

na wszystkie strony. Od kul zginęła 
jego żona, dwóch synów (15 i 10-let 
n i); następnie popełnił Gruszka sa­
mobójstwo. Z krwawej masakry o- 
calało tylko dwóch młodych synów 
oraz mała córeczka. Jeden z ocalo­
nych chłopców jest niewidomy.

W związku z tą  tragedią rodzin­
ną trzeba się zapytać, skąd posiadał 
kolejarz aż dwa rewolwery?

H u r a g a n
W  okolicy Tuchli pow. Stryj 

szalał huragan, który połamał 
drzewa obok toru kolejowego i 
poprzewracał slupy telegraficzne, 
uszkadzając w kilku ifiiejscach 
połączenia telegraficzne. Tor kole 
iowy został w kilku miejscach za­
barykadowany tak, że prowadzą­
cy pociąg maszynista, zmuszony 
był zatrzymywać pociąg i usuwać 
przeszkody. Wicher poprzewracał 
też liczne stogi siana i uszkodził 
dachy domów.

z n ic h  w id n ia ła  jaka ś  se n te n c ja  z P ism a ś w ię te ­
go, k a r t k i  zaś um ieszczo ne  b y ły  lu ź n o  —  a b y  je  m o­
żna b y ło  p rz e k rę c a ć  na  m e ta lo w y c h  k o lk a c h  p o  u p ły ­
w ie  ka żd eg o  d n ia . N a  k a r tc e , na  k tó rą  te ra z  p a d ło  
spo jrze n ie  in s p e k to ra  .za n o to w a n e  b y ły  d w a  s p o tk a ­
n ia  na p o p o łu d n ie , w ra z  z  a d re sa m i w  m ie śc ie , a na ­
s tę p n ie  w id n ia ły  s ło w a : „5 .3 0 . W iz y ta  1 ,  S e a r le 'g o ‘ -. 
P ra w d o p o d o b n ie  d o ty c z y ło  to  ja k ie jś  w iz y ty ,  k tó re j 
R a n d o lp h  s p o d z ie w a ł się w e  w ła s n y m  dom u.

K a r tk a , o d s ło n ię ta  w  te n  sposób, n o s iła  d a tę  dn ia  
b ieżącego , a n ie  —  ja k  b y ło b y  n a tu ra ln e  —  p o p rz e d ­
n ie go , —  to  zn a czy  d n ia , k ie d y  p o p e łn io n a  zos ta ła  
z b ro d n ia . T a m te j k a r t k i  b ra k o w a ło , a p o zo s ta łe  po  
n ie j s tr z ę p k i w s k a z y w a ły , że w y rw a n o  ją  g w a łto w ­

n y m  ruch em .
O b e jrz a w s z y  d e lik a tn ie  k a le n d a rz , in s p e k to r  

s p ra w d z ił, że ty lk o  ta  je d n a  k a r tk a  zo s ta ła  w  ten 

sposób u su n ię ta .
W ie d z ia ł on , że k a le n d a rz a  n ik t  n ie  ru s z a ł w  czą.- 

s ie  p ie rw s z y c h  o g lę d z in  m ie szka n ia  p rze z  p o lic ję , 
k ie d y  p o  ra z  p ie rw s z y  za u w a żo n o  fa k t  ze rw a n ia  

k a r tk i .
In s p e k to r  ro z w a ż a ł te n  szczeg ó ł ze ś c ią g n ię ty m i 

b iw ia m i.  K to ś  —  p r^ e d  a lb o  po  "  o rd e rs tw ie  — 
m a js tro w a ł p r z y  ty m  p la n ie  za jęć R a n d h o lp a  —  i  ro ­
b i ł  to  z  ja k im ś  ce le m . P a lce  le w e j r ę k ’ B lig h a  zabęb- 
n i ły  le k k o  p o  n a g ie j czaszce; —  b y ło  to  u  n ie g o  do ­
w o d e m  p o w s trz y m y w a n e g o  p o d n ie ce n ia .

—  M a c ie  ra c ję  —  r z e k ł do  z a d o w o lo n e g o  s ie rż a n ­
ta . —  T o  je s t w ażn e . N ie  p o w ie m  je d n a k , a b ym  u w a ­
ż a ł za  d z iw n e , że m o rd e rc a  n is z c z y  je d y n y  b e zp o ­
ś re d n i d o w ó d  sw e j b y tn o ś c i na  m ie jscu  z b ro d n i. A  te ­
ra z  chcę zo b a czyć  R a u g h ta . P rz y ś li jc ie  m i go tu ta j.

(D . c. n.).

POLECAMY dla BIBLIOTEK
OSTATNIE NOWOŚCI!

ARAGON —  Ekonomia polityczna 
inmperializmu cena zł. 6.—

D VN K ER — Historia międzynaro­
dowego ruchu robotniczego zł. 2.59

ENGELS —  Pochodzenie rodziny, 
własności prywatnej i państwa

cena zł. 5.—
GUREWICZ — Małżeństwo współ­

czesne zł. 10.—
K A U T SK Y  —  Rewolucja proleta­

riacka i je j program zł. 2.50
NIEDZIAŁKOW SKI —  Teoria i 

praktyka socjalizmu zł. 2.50
PLECHANOW -  Podstawowe za­

gadnienia marksizmu zł. 3.—
W ASILEW SK I —  Zarys dziejów 

polskiej partii socjalisycz. zł. 2.50 
Ponadto polecamy wszystkie no­

wości, jakie tylko ukazuje się na 
ryrku polskim wydawniczym i do­
starczamy do przeglądu bez obowiąz­
ku kupna. Bibliotekom udzielamy ra­
bat —  dajemy na spłaty miesięczne.
U d z ia ło w a  Spółka Wydawnicza 

Kraków — Szpitalna 3. 
Ttlefoo 176 46. P. K. O. 412 118

Ernest Smpson 
w obronie swej b. żony

Ernest Simpsrn złożył formalną 
skargę u władz sądowych prze­
ciwko pani Sutherland, którą o- 
skarża o oszczerstwo. Sprawa 
będzie rozpatrywana prawdopo­
dobnie w  początkach maja. Powo­
dem skargi są oszczercze oświad­
czenia pani Sutherland .wypowie­
dziane w jednej z restauracyj lon­
dyńskich na temat pani Simpson. 
Dokładna ich treść nie jest znana.

1
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T O W A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y S Z K I!  R O B O T N IC Y ! P R A ­

C O W N IC Y  P A Ń S T W O W I I  M IE J S C Y ! E M E R Y C I!
W  n ie d z ie lę , dn . 4 k w ie tn ia  r .  b., o  godz. 10 p rz e d  p o ł.  na 

d z ie d z iń c u  D o m u  K o le ja rz y  p rz  y  u l- W a rs z a w s k ie j 1. 15/17 o d ­
b ę d z ie  się

W ielkie Zgromadzenie Publiczne
z p o rz ą d k ie m  d z ie n n y m :

1) P o ło że n ie  k la s y  ro b o tn ic z e j i  je j żądan ia .
2) W a lk a  z d ro żyzn ą .
3) S y tu a c ja  p o lity c z n a .
R e fe ru ją  to w . to w . : A .  C io tk o  sz, J . S ta ń c z y k  i  ra d r.i m ie jscy : 

C ekśe ra , M a tu la ,  P rz y b y ś  i  d r .  S zu m sk i.
T o w a rz y s z e ! T o w a rz y s z k i!  Ż ąd am y P ra c y , C h le b a , W o ln o ­

śc i! S ta w c ie  s ię  l ic z n ie !

O K R Ę G O W Y  K O M IT E T  R O B O T N IC Z Y  P . P . S. 
K R A K Ó W  -  M IA S T O  IM .  I-  D A S Z Y Ń S K IE G O

K R A K O W S K A  R A D A  Z W IĄ Z K Ó W  Z A W O D O W Y C H

Ku czci tow. Ignacego Daszyńskiego 
Akademia w Jaworznie

W  dniu 21 marca odbyło się w 
Jaworznie wielkie zgromadzenie, 
połączone z Akademią Żałobną ku 
czci tow. Daszyńskiego, gdzie zgro 
madziło się około czterech tysięcy 
robotników.

W  krótkim referacie tow. Wł. 
Szopa złożył sprawozdanie z wy­
borów delegatów kopalnianych w 
Jaworznie, po czym tow. Packan 
z Krakowa zobrazował życiorys

A R c  a  s a l i n a r z y
Odbyła się konferencja delega­

tów kopalń z W ieliczki i Bochni w 
Dyrekcji Monopolu solnego. W 
wyniku konferencji uzyskano pod­
wyżkę płacy, dla robotników dzień 
nych od 5 do 25 proc., zaś kobiety 
o 50 groszy więcej na dniówkę.

Co do przywrócenia odebranego 
13 procent, dodatku do płacy za­
sadniczej dyrektor Mon. Solnego, 
p. Mickiewicz, oświadczył, że na 
razie nie ma o tym mowy. O ile 
chodzi o umorzenie udzielonej w  
grudniu ub. roku pożyczki pracow 
nikom Salin, sprawa ta będzie po­
myślnie załatwiona.

Robotnicy warzelni soli za pra­
cę w  niedzielę otrzymają pełne wy

Aresztowania i zwolnienia  
endeków i oesierowcśw

W  dniu 24 marca, w  nocy na 25 
oraz w ciągu* dnia 25 marca doko­
nano aresztowań wśród działa­
czy „narodowych*1 w-Warszawie.

Przeprowadzono więc m. in. re­
wizję i aresztowano pp.: Jozefa 
Petryckiego i Jędrzeja Geirtycha’z 
„Warszawskiego Dziennika Naro­
dowego*'.

Aresztowano również m. in. 
członków Stronnictwa Narodowe­
go Piątkowskiego, Grudniewicza, 
Ruffa (ostatni ze Śląska).

Wszystkich ich zwolniono w  dn. 
25 b. m.

Prócz tego przeprowadzono re­
wizje u działaczy i publicystów 
„narodowych**: Jana Bajkcwskic- 
go, W itolda Borowskiego, Aleksan

tow. Daszyńskiego. Na akademię 
złożyły się oprócz referatu, śpiew, 
deklamacje Czerwonych Harcerzy, 
oraz odegranie hymnu żałobnego 
przez orkiestrę TUR z Dąbrowy 
Narodowej.

Oba referaty i program akade­
mii były przyjmowane burzliwy­
mi oklaskami.

Odśpiewaniem „Międzynaro- 
dówki“  zakończono uroczystość.

nagrodzenie.
W sprawie niemożliwych wprost 

stosunków, panujących w Ubez- 
pieczalni Społecznej, otrzymano 
zapewnienie, że samorząd w tejże 
instytucji będzie przywrócony w 
początkach przyszłego roku.

W  wyniku dorocznego Walnego 
Zebrania członków Centralnego 
Związku Górników w  Wieliczce, 
wybrani zostali do Zarządu tegoż 
Związku: Wład. Dębowski, Fr. 
Perr, Jan Pasek, Piotr Baran, 
Frań. Gazek, Fr. Kaczor, Jan Sit­
ko, Kaz. Wożniak, Wojciech że­
lazny, Karol Jarosik, Sebastian 
Połonka, Julian Ruman.

dra Góreckiego, H. Piątkowskiego, 
Barańskiego, Cedry, Tadeusiaka, 
Knedlera, Sienkiewicza.

Część aresztowanych pozostaje 
jeszcze w  areszcie.

Przeprowadzono również rewi­
zje i areszty wśród członków gru­
py „Falanga" i aresztowano pp.: 
Bolesława Piaseckiego, Dziarmagę, 
Olgierda Szpakowskiego, Meyera, 
Pietrzykowską, Kołodziejskiego

Część z nich wypuszczono; nie­
którzy, m. in. inż. Hudzewicz i St. 
Romanowski—pozostają w  aresz­
cie.

Opieczętowany w nocy ze śro­
dy na czwartek lokal „Falangi *, 
został odpieczętowany.

I f t i«fahnie misiów Minii
W fabryce sygnałów kolejowych 

w Krakowie wybuchł zatarg na tle 
wypowiedzenia stosunku pracy 20 
robotnikom i wysłania ich n 
zw. „urlop turnusowy".

Robotnicy w  odpowiedzi na to 
urządzili protestacyjny strajk pół­
godzinny i  zwrócili się do dyrek­
cji z propozycją, aby zamiast ur­
lopów turnusowych, zmniejszono 
liczbę dni pracy w  tygodniu — i 
w ten sposób wszyscy otrzymali 
zatrudnienie.

Inż. Pawlak, działający z ramie­
nia dyrekcji, nie zgodził się na tę 
propozycję i wogóle nie chciał per 
traktować z delegatami robotni­
czymi.

RADIO WARSZAWSKIE
SOBOTA, 27 marca.

6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.5C
Muzyka (płyty). 7.15 Dzień, poran­
ny. 7.25 „Parę informacji". 7.30 
Muzyka (płyty). 12.03 Mała Ork. P. 
R. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego. 12.40 
Dzień, poiućn. 12.50 „Skrzynka rol­
nicza". 14.30 Słuch, dla dzieci s ta r­
szych p. t . :  „Opowieść wielkanocna 
dzwonów toruńskich". 15.00 W. A. 
Mozart: Andante j Ailegretto z So­
naty B-riur K. V. 457 w wyk. Erik' 
Morini (skrzypce) i L. Kempnera— 
(fortepia: ) (płyty). 15.00 Utwory 
Edwarda Griega (płyty). 16.00 — 
„Nasz program". 16.10 „Życie kult, 
stolicy". 16.15 „Serenady i nokturny 
w wyk. Ork. A. Hermana z Krako. 
wa). 17.00 „Nastroje i pieśni wielko 
postne" (z Wilna). 17.50 „Dworzec 
mojego dziadka" Franciszka Moraw 
skiego — recytacja poezji. 18.10 — 
Nabożeństwo Rezurekcyjne z Kate­
dry na Wawelu z biciem dzwonu Zy­
gmunta (z Krakowa). 19.00 „Dzwo­
ny Wielkanocne graja  Polakom za 
granica". 19.25 Koncert Ork. Symf. 
P. R. pod dyr. Ol. Straszyńskiego z 
udz. Anieli Szlemińskiej (sopran). 
21.00 Koncert solistów: Z. Rabcewi>- 
czowa — fort. (Warszawa), J .  Ra­
kowski — viola d‘amore (Poznań), 
St. Pieczora — śpiew (Warszawa). 
22.00 „Misterium o Zmartwychwsta 
niu Pańskim-'. 22.45 „Pogodne na­
stroje" (płyty).

NIEDZIELA WIELKANOCNA.
8. Pieśń. 8.03 Koncert ork. wojsk.

pod dyr. A. Szałowskiego (z Pozna­
nia). 9. Transm. nab. z k»śc. św. 
Krzyża w Wars®. Po nab. ok. godz. 
10.30 Muzvka instrumentalna z płyt. 
12. Hejnał. 12.03 „Wesołego jajka*’, 
rewia świąteczną. 14.15 Aud. dla 
dzieci o. t.' „Cygański mazurek" w 
wyk. „Trzech Ciotek". 14.35 Polska 
Kapela Ludowa F . Dzierżanowskiego. 
Przyśpiewki J. Klimaszewskiego. 
15.35 Słuchowisko „Wiesław" K. 
Brodzińskiego. 16.15 Koncert solis­
tów: W. Wermińska — sonran, Al. 
Michałowski — bas, St. Tawrosze­
wicz — skrzypce. Przy fo r t  prof. 
Urstein 17.15 Muzyka tan. w wyk. 
ork. wileńskiej (z Wilna) i ork. Se- 
redyńskieeo (ze Lwowa). 19.05 Pro­
gram. 19.05 „Słynni dyrygenci" 
A rtur To=canini i Sergiusz Kns« 
wieki z płyt. 20. Chór Dana. 20.20 
Kurant staroświecki: „Pan Koma- 
nzewski w piekle" wg. anegty II. 
Rzewuskiego. Opr. S. Wasylewski. 
Reż. T. Sygietyński. 21.05 „Rycer­
skość wieśniacza", opera w 1 akcie 
P. MascagnPego z n łv t 22.35 Muzy­
ka tan. w wyk. malej ork. P. R. pod 
dyr. Z. Górzyńskiego.
PONIEDZIAŁEK WIELKANOCNY 

8. Pieśń. 8.03 Koncert ork. KPW 
pod dyr. J .  Leszczyńskiego (z Kato­
wic). 8.55 Program. 9. Transm. nab. 
z kość. św. Elżbiety we Lwowie. Po 
nab. ok. godz. 10.30 Koncert popu­
larny z płyt. 11.57 Hejnał. 12.08 Po­

zażądał interwencji inspektora pra 
cy. Odbyła się konferencja. Dele­
gaci robotników oświadczyli, że 
nie będą pertraktowali z inż. Pa­
wlakiem, który stale prowokuje 
robotników.

Po pertraktacjach doszło do po­
rozumienia z dyrektorem Hosz- 
kiem. Wypowiedzenia miały być 
cofnięte i miano zawrzeć nową u- 
mowę zbiorową do dn. 5 kwietnia.

Zaznaczyć trzeba, że termin do­
tychczasowej umowy upływa z dn. 
31 marca. Wbrew temu porozumie 
niu inż. Pawlak {zwolnił 37 robot­
ników. Wywołało to olbrzymie 
wzburzenie wśród robotników, któ 
rzy urządzili strajk 6-cio godzinny 
i  zażądali usunięcia Pawlaka z fa-

Wówczas Związek Metalowców bryki.

ranek muzyczny z Wilna. Wyk.: ork. 
symf. pod dyr. Cz. Lewickiego i M. 
Szaleski — altówka. 14. Koncert re­
klam. 14.35 „Drewniany kogut i  pi­
sane jajko" — gawęda St. Wasylew 
skiego (dla dzieci). 14.50 „Śmigus na 
Kleparowie::, wodewil lwowski —au­
dycja muz. w ukł. Z. Lipczyńskiego 
i  J. Tępy. 15.30 Słuchowisko dla 
wsi. 16. Muzyka polska z Krakowa. 
Wyk.: L. Berkwicówna — fort. A. 
Mazanek — bas, K. Meyerhold — 
akomp. 16.30 Słuchowisko p. t. „Pan­
na mężatka" wg. J. Korzeniowskiego. 
17. „Podwieczorek przy mikrofonie". 
W przerwie ok. godz. 18: Reportaż 
z meczu bokserskiego Polska - Wę­
gry. 19.10 „Pierwszy i  ostatni wy­
stęp teatralny Janka" — obrazek s 
pow. W. Bunikiewicza: „Życie w ko­
lorach". 19.30 „Dyngus" — fantazja 
obyczajowa T. Sygietyńskiego. Tran, 
smisja do Londynu. 20. Ravael .  De- 
bues z płyt. 20.40 Dziennik wiec®, i 
20.50 Transm. z Łodzi fragm. meczu 
piłk. ŁKS — Union Obenschonewei- 
de. 21.05 Wiad. stx>rt. 21.15 Recital 
skrzypcowy W. Niemczyka. Akomp. 
prof. Udstein. 21.45 Płyta za płytą.
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WIELKANOCNA NIEDZIELA 
PRZY GŁOŚNIKACH.

Niedziela świąteczna obfituje w 
przemiłe i pogodne audycje, które 
zapewne pozwolą radiosłuchaczom 
spędzić wiele przyjemnych chwil 
przy głośniku.

W południe o godz. 12.03 nadaj e 
Poznań rewię świąteczną, złożoną ze 
skeczów Gerżabka i  części muzycz­
nej.

O godz. 14.35 przygrywać będzie 
z zacięciem Kapela Ludowa Dzier­
żanowskiego. O godz. 16.15 nadany 
zostanie koncert solistów, w którym 
udział biorą artyści: Wermińska, 
Michałowski i Tawroszewicz.

Całe prawie popołudnie od 17.15 
do 19-ej wypełnione będzie muzyką 
taneczną w wyk. Ork. wileńskiej i 
ork. lwowskiej pod dyr. Seredyń- 
skiego.

Kulminacyjnym punktem progra­
mu świątecznego będzie o godz. 20 
występ chóru Dana.

„W IE S Ł A W * BRODZIŃSKIEGO.
O godz. 15.35 ciekawe słuchowisko 

według sielanki Brodzińskiego: „Wie­
sław".
W OBLEWANY PONIEDZIAŁEK 

DO LONDYNU.
W poniedziałek wielkanocny Pol­

skie Radio nadaje o godz. 19.30 fan­
tazje obyczajową Tadeusza Sygie- 
tyńskiego p. t. „Dyngus", opartą na 
tradycyjnych „Śmigusach". Treścią 
tej audycji są wesołe i zabawne 
zwyczaje oblewanego poniedziałku 
świątecznego.

Wczoraj robotnicy znowu przy­
stąpili do strajku protestacyjnego, 
podtrzymując wszelkie swoje żą­
dania.

Dobrze by było, żeby dyrekcja 
fabryki, zamiast zwalniać robotni­
ków, zwolniła p. Pawlaka, który 
swoim postępowaniem wywołuje 
fermenty na terenie fabryki.

Kronika Zagłęb ia Dąbrowskiego
Rozpacz,iwa wal ;a roaotniKów 

w Zawierciu
W  firmie Ferrum w Zawierciu 

robotnicy, pragnąc skończyć z wy 
zyskiem, stosowanym przez w ła­
ściciela Birnfelda, przystąpili do 
klasowego Związku Metalowego.

Właściciel w  odpowiedzi -wymó 
w ił wszystkim robotnikom pracę.

Związek w  stosunkowo krótkim 
czasie przeprowadził wybory de­
legatów robotniczych na fabryce, 
co było bardzo nie na rękę właś­
cicielowi. •

Właściciel chwycił się podstę­
pu, a mianowicie wezwał do sie­
bie poszczególnych robotników i, 
pod groźbą nie przyjęcia ich do 
pracy po upływie wymówionych 
14 dni, wymusił od nich podpisy 
na zredagowanym przez siebie 
piśmie, na mocy którego robotni­
cy zrzekają się obrony delegata 

•. Br. Cesarza, oraz akcji straj­
kowej.

W  odpowiedzi na takie prowo­
kacyjne postępowanie, oddział kar

D zia ł rozryw ek umysłowych
ZADANIE Nr. 21. 

LOGOGRYF 
D. Markus Brok.

W  powyższą figurę wpisać pio­
nowo siedem wyrazów Sześciolite- 
rowych. Litery w  kratkach ozna­
czonych, odczytane w podanym 
porządku, dadzą rozwiązanie, któ­
re należy podać bez wyrazów po­
mocniczych.

Znaczenie wyrazów: 1. Zapach. 
2. Mały pies. 3. Oddana, dochowu­
jąca wiary. 4. Zapaśnik. 5. Nić, 
pasmo, kosmyk. 6. Długa łopata, 
służąca do wiosłowania. 7. Fabry­
ka piwa.

Nagroda: książka.
ZADANIE Nr. 22.

FIGIELEK REBUSOWY.

Z za kulis firmy
Sraciejowsślego w Krakowie

Podana przez nas wczoraj wia­
domość „Z za kulis firmy Bronie- 
jowskiego" dotyczy firmy BRA- 
CIEJO W SKIEGO.

Zaofiarowanie pracy
Technik dentysta, operatywa lekar 

ska i techniczna, potrzebny od zaraz. 
Kornik Antoni Upraw. Tech. Dent. 
Kraków ul. Floriańska 29-4 1 p.

niarzy przystąpił do okupacji fa­
bryki.

Obwodowy Inspektor Pracy, p. 
Zwoliński —  okazał w  tym w y­
padku dziwną stronniczość.

Kierownik fabryki, Weksztain, 
namawia robotników nie biorą- 
cych udziału w  strajku, do „w y ­
rzucenia strajkujących za bramę *. 
—  Zwracamy na ten fakt uwa­
gę czynników administracyjnych, 
gdyż dalsze prowokowanie przez 
zauszników właściciela Ferrum ro­
botników może doprowadzić do 
nie obliczalnych skutków. Władze 
do tego powołane, winny pouczyć 
p. Birnfelda, żeby zaprzestał swo­
ich niedopuszczalnych metod.

Strajkujący robotnicy postano­
w ili raczej paść na okupowanych 
warsztatach pracy, aniżeli ugiąć 
się przed wyzyskiwaczem i wzy­
wają niestrajkujących do popar­
cia ich w  walce o wspólną sprawę.

Nagroda: Mieś. prenumerata
„Robotnika'*.

Rozwiązanie zadań z poprzed­
niego N-ru brzmi:

Zadanie Nr. 19. Poziomo: Bór, 
ląd, aria, sad, asan, grat, osad, 
grom, kto, wamp, dba, iwa.

Pionowo: Bas, gad, amor, rad, 
sowa, gama, jard, laso, kpi, atut, 
don, oda.

Zadanie Nr. 20: Ani grosza na 
prasę brukową. Czytajcie tylko 
pisma rebotnifcze.

Nagrodę za rozwiązanie zadań 
z poprzedniego N-ru wylosować: 
Prenumeratę: Górniak Władysław, 
Konin, ul. Kolska 42. Książkę: R. 
Topelówna —  .Wilno, Skopówka 
6.19.

Odpowiedzi Redakcji ukażą się 
w przyszłym numerze. Rozwiąza­
nia zadań z tego N-ru należy nad­
syłać na adres naszej warszaw­
skiej redakcji (Warecka 7) do dn. 
1-go kwietnia.

0’Henry

P o d a r u n e k
A d d y  lic z y ła  t r z y k r o tn ie  sw e o- 

sz cz ęd n o śc i. D o la r  i  o śm d z ie s ią t 
s ie d m  c e n tó w ! T o  w szy s tk o , a 
św ię ta  za  p a se m .

W  is to c ie , co  p o z o s ta w a ło  in n e ­
go , j a k  r z n e ić  s ię  n a  m a łą  w y g n ie ­
c io n ą  k a n a p k ę  i  p u śc ić  w o d ze  
łz o m . M o ż n a  b y  z te g o  w n io sk o ­
w ać , ż e  ż y c ie  s k ła d a  s ię  z  łe z ,  w e­
s tc h n ie ń  i  u śm ie c h ó w , a le  n a d e  
w szy s tk o  —  łez.

P rz e n ie ś m y  s ię  w  g łą b  m ie sz k a ­
n ia .  T y p o w o  u m e b lo w a n e  p o k o je  
za  o śm  d o la ró w  ty g o d n io w o . N a  
d rz w ia c h  b i l e t :  J a m e s  D illin g a m  
Y o n n g . W  e p o c e  m in io n e g o  p o­
w o d z e n ia  z a k rę ta s y  te g o  n a z w isk a  
r o z p ie r a ły  s ię  d u m n ie , a le  te ra z  
p r z y  d w n d z ie s to d o la ro w y c h  d o ­
c h o d a c h  ty g o d n io w y c h  p . Y ouga. 
l i t e r y  ja k  g d y b y  p rz y b la d ły .

N ie m n ie j  je d n a k ,  g d y  p . J a m e s  
D . Y o u n g  w ra c a ł d o  d o m u , p a n i  
J a m e s  D . Y o u n g o w a , k tó r ą  p o z n a ­
liś m y  w y ż e j ja k o  A d d y , w ita ła  go 
ra d o s n y m  u śc isk ie m . W  te n  sp o ­
só b  ż y c ie  s ta w a ło  s ię  p ię k n e .

N a  z n a k , ż c  łz y  z o s ta ły  p r z e ­
z w y c ię żo n e , A d d y  z a p u d r o w a ła  
u o s  i  p o lic z k i .  P o d e sz ła  d o  o k n a  i

ro z m y ś la ła . P o s ia d a  ty lk o  d o la ra  
i  o śm d z ie s ią t s ie d m  c e n tó w  n a  
k u p n o  u p o m in k u  d la  J im m y ‘ego .

C iu ła ła  g ro sz  d o  g ro sza  i  o to  w y ­
n ik i .  P r z y  d w u d z ie s tu  d o la ra c h  
d o c h o d u  ty g o d n io w e g o  n ie  w ie le  
m o ż n a  z d z ia ła ć . Z aw sze  w y d a tk i 
p r z e k ra c z a j ą  u s ta lo n e  r a m y  b u ­
d ż e tu .

K o c h a n y  J im m y !  I le ż  m iły c h  
g o d z in  sp ę d z i ła  n a  ro z m y ś la ­
n ia c h , co m u  k u p i .  M u si to  b y ć  
n ie z w y k ły  p o d a ru n e k .

N a g le  z e rw a ła  s ię  o d  o k n a  i  s ta ­
n ę ła  p rz e d  lu s t re m . O czy  p ło n ę ły  
n ie z w y k ły m  b la s k ie m , —  a le  
w k ró tc e  tw a rz  o b le k ła  s ię  b la d o ­
śc ią. G w a łto w n y m  r u c h e m  p o d ­
n io s ła  r ę k ę  d o  g ło w y  i  ro z p u śc iła  
w łosy .

O p a d ły  lśn ią c e  p r o m ie n ie ,  j a k  
k a s k a d a  z ło te j  w o d y . S ię g a ły  do  
k o la n  i j a k  p ła sz c z e m  o k ry w a ły  
k o b ie tę .  A d d y  o b e jrz a ł a  w  lu s t rz e  
w ło sy  i  sz y b k o  z w in ę ła  j e  w  w ę­
z e ł. C h w ila  w a h a n ia ,  p o te m  znów  
n a  c z e rw o n y  d y w a n ik  sp ły n ę ły  
d w ie  łzy .

W y c ią g n ę ła  z s z a ły  s ta r ą  b rą z o ­
w ą  s u k ie n k ę , ta k iż  k a p e lu s z  i  za

c h w i lę  w y b ie g ła  n a  u l ic ę .
Z a t rz y m a ła  s ię  d o p ie ro  p r z e d  

s z y ld e m : „ M a d a m e  S o f ro n iu s .
W y ro b y  z  p ra w d z iw y c h  w ło só w " .

Z a d z w o n iła .  O tw o rz y ła  m a d a ­
m e , o so b a  k o r p u le n tn a ,  b la d a  i 
lo d o w a to  o z ie m b ła .

—  C z y  p a n i  k u p i  m o je  w ło ­
s y ?  —  z a p y ta ła  A d d y .

—  K u p u ję  w ło sy . P ro s z ę  z d ją ć  
k a p e lu s z , zo b ac zę .

S p ły n ę ła  z ło ta  f a la .  M a d am e  
d o tk n ę ła  j e j  r ę k ą  z n aw cz y n i.

—  D w a d z ie śc ia  d o la ró w  —  p o ­
w ie d z ia ła .

—  P ro s z ę  p r ę d k o !  —  z aw o ła ła  
A d d y .

P rz e z  d w ie  n a s tę p n e  g o d z in y , 
A d d y  j a k  w  g o rąc zc e  p rz e b ie g ła  
w ie le  sk le p ó w , s z u k a ją c  o d p o w ie ­
d n ie g o  p o d a ru n k u  d la  J im m y ‘ego.

O ta te c z n ie  k u p i ła .
O to  b y ł  w ła śc iw y  p r z e d m io t:  

P la ty n o w y  ła ń c u s z e k  d o  z e g a rk a , 
p o z o rn ie  s k r o m n y , a le  p e w n y  
sw e j w a r to śc i. M a ją c  t a k i  ła ń c u ­
sz e k , J im m y  m o ż e  w  k a ż d y m  to ­
w a rz y s tw ie  w y c ią g n ą ć  sw ó j zeg a ­
r e k ,  p a trz ą c , k tó r a  g o d z in a . Ł a ń ­
c u sz e k  g o d z ie n  b y ł  z e g a rk a  i  b a r ­
d z o  w  g u śc ie  J im m y ‘e g o : j a k  on  
d y s k r e tn y  i  p e łe n  g o d n o śc i. Z a ­
p ła c i ła  21 d o la ró w  i  p o b ie g ła  do 
d o m u  z  8 7  c e n ta m i.

O ż y w ie n ie  A d d y  o p a d ło  n ie c o  
p o  p rz y b y c iu  d o  d o m n . R o z są d e k

p rz y s z e d ł  d o  g ło su . A d d y  z a p a l i ła  
gaz  i  z a c z ę ła  u z u p e łn ia ć  sp u s to ­
sz e n ie , k tó re g o  d o k o n a ły  no ż y cz ­
k i .  P o  c z te rd z ie s tu  m in u ta c h  ca ­
ł a  g ło w a  p o k r y ta  b y ła  d ro b n y m i 
lo c z k a m i. K ry ty c z n ie  o g lą d a ła  s ię  
w  lu s t rz e  i  ro z m y ś la ła .

—  J e ż e l i  J im m y  n ie  ż a b i  j e  m n ie  
o d  r a z u , to  p o w ie , ż e  w y g lą d a m , 
j a k  c h ó rz y s tk a  z  t e a t r u  n a  p rz e d ­
m ie śc iu . A le  co  m ia ła m  r o b ić ?

O  g o d z in ie  s ió d m e j k a w a  b y ła  
ju ż  g o to w a , a  p a te ln i a  p rz y g o to ­
w a n a  d o  u sm a ż e n ia  k o t le tó w  —  
J im m y  n ig d y  s ię  n ie  s p ó ź n ia ł . A d ­
d y  w ło ż y ła  ła ń c u s z e k  d o  p u d e łe c z ­
k a ,  śc isk a ła  je  w  r ę k a c h  i  s ta n ę ła  
p o z a  d rz w ia m i, k tó r y m i  m ia ł  
w e jść  m ą ż . S ły sz a ła  je g o  k r o k i  n a  
s c h o d a c h  i  s z e p ta ła  d rż ą c y m i w a r ­
g a m i:

—  W ie lk i  B o ż e , s p r a w , a b y m  
m u  s ię  w y d a ła  je szc ze  ta k  sa m o  
ła d n a ,  j a k  d a w n ie j.

D rz w i s ię  o tw a r ły , s ta n ą ł  w  
n ic h  J im m y , r o z e j r z a ł  s ię  i  z a ­
tr z y m a ł  w z ro k  n a  A d d y — o n a  n ie  
z ro z u m ia ła  je g o  s p o jr z e n ia  i  to  
z m ie s z a ło  j ą  je szc ze  w ię ce j. W  o- 
c za ch  je g o  n ie  z o b a c z y ła  a n i  z d z i­
w ie n ia ,  a n i  g n ie w u , c zego  o c z e k i­
w ała .

P o d b ie g ła  z o k r y k ie m :
—  J im m y , m ó j d ro g i, n ie  p a t r z  

ta k  n a  m n ie !  O b c ię ła m  s o b ie  w ło ­
sy , b o  n i e  m o g ła m  z n ie ść  m y ś l i,

i ra d o śc i, lecz  n a ra z  —  g w ałto w n y  
sz lo ch  i  łz y . J im m y  m u s ia ł  s ię g ­
n ą ć  d o  a r s e n a łu  n a jc z u ls z y c h  
s łó w  p o c ie sz e n ia .

A lb o w ie m  p a c z u sz k a  z a w ie ra ła  
p ię k n y  g a rn i tu r  s z y ld k re to w y c h  
sz p i le k  i  g rz e b y k ó w . B y ły  o n e  
m a rz e n ie m  A d d y  i  d a w n o  o g lą ­
d a ła  j e  z  w e s tc h n ie n ie m  p rz e z  
s z y b ę  w y s ta w y , g dyż  ta k  p ię k n ie  
h a rm o n iz o w a ł ic h  k o lo r  z  j e j  
w ło sa m i.

G d y  ż a l  u s tą p i ł ,  p rz y c isn ę ła  
g r z e b y k i d o  s e rc a  i  r z e k ła  f ig la r-

—  J im m y  n a jd ro ż sz y , w ło sy  r o ­
s n ą  sz y b k o ...

P o t e m  sk o c z y ła  j a k  k o te c z k a  i  
n a  o tw a r te j  d ło n i  p o d a ła  m u  
sw ó j u p o m in e k .

—  J im m y , o b ie g ła m  c a łe  m ia -

n ia ły  ła ń c u sz e k . T e r a z  m o ż esz  s to  
r a z y  w y c iąg a ć  sw ó j z e g a re k ;  zo­
b a c z m y , j a k  w y g lą d a  z ła ń c u sz ­
k ie m ...

J im m y  s ia d ł  n a  k a n a p ie  i  p r z y ­
c ią g n ą ł A d d y .

—  K o c h a n ie ,  o d łó ż m y  n a sz e  
p o d a r k i  i  z a p o m n ijm y  o  n ic h  
p rz e z  p a k iś  czas. S ą  z b y t  p ię k n e , 
a b y  j e  w y m ie n ia ć .

.. .S p rz e d a łe m  z e g a re k  i  k u p i ­
łe m  c i k o m p le t  g r z e b y k ó w .-  T e ­
r a z  c h o d ź m y  sm a ż y ć  k o tle ty .

Tłum. K. Z

że  n ie  b ę d ę  m ia ła  d la  c ie b ie  o d ­
p o w ie d n ie g o  p o d a rk a .  J im m y , u- 
k o c h a n y , n ie  m o g ła m  s o b ie  in a ­
c z e j p o ra d z ić .  W ło sy  r o s n ą  sz y b ­
k o . J im m y , n a jd ro ż s z y , p o w ie d z , 
że  m n ie  k o c h a sz , b ę d z ie m y  ta c y  
szczęśliw i...

—  O b c ię ła ś  w ło sy ?  —  z a p y ta ł  
z d u m io n y , n ie  m o g ą c  o g a rn ą ć  
m y ś lą  te g o  f a k tu .

—  T a k , o b c ię ła m  i  sp rz e d a ła m . 
C h y b a  n ie  p rz e s ta n ie s z  m n ie  d la ­
te g o  k o c h a ć ?  J e s te m  p rz e c ie ż  tą  
s a m ą  A d d y .

—  P o w ie d z ia ła ś ,  że  śc ię ła ś  w ło ­
sy  —  p o w tó rz y ł  p y ta n ie  i  z  n ie ­
s ły c h a n ie  g łu p ią  m in ą  o g lą d a ł  je j  
g łów kę .

—  N ie  s z u k a j  ic h , są  s p rz e d a n e  
i  m o ż e  jn ż  w isz ą  z c e n ą  n a  w y­
s ta w ie  p e ru k .  N ie  g n ie w a j się . 
Z r o b iła m  to  d la  c ie b ie .  T a  c e n a  
n ie  w y ra ż a  w ca le , j a k  b a rd z o  c ię  
k o c h a m .

J im m y  o c k n ą ł  s ię  z  o s łu p ie n ia  i 
p o r w a ł  A d d y  w  r a m io n a . P o te m  
w y ją ł z  k ie s z e n i  p a c z k ę  i  r z u c i ł  j ą  
n a  s tó ł .

—  A d d y , n ie  m y ś l t a k  ź le  o  
m n ie . Ż e  o b c ię ła ś  so b ie  w ło sy , to  
n ie  z m ie n i  m o ic h  u c z u ć  d la  m o ­
j e j  d z ie w c z y n k i. O tw ó rz  p a c z k ę , 
p rz e k o n a s z  s ię , d la c z e g o  t a k  z b a -  
r a n ia łe m  w  p ie rw s z e j  c h w ili.

D ro b n e  p a lu s z k i  z w in n ie  ro z ­
w ią z u ją  s z n u re k . P o te m  o k r z y k

I
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W  Ę itlffi t t i  t? i  M gii
LONDYN (PAT.). Podsekretarz 

stanu lord Cranbom odpowiadał w 
imieniu Rządu na przemówienia człon 
ków Izby Gmin. Mówca stwierdził, że 
członkom Izby znana jest już syta..- 
eja w Hiszpanii i  w związku z tym 
mówca nie może nie dodać do tego, 
co już powiedział min. Eden, Po 
zdementowaniu szeregu nieprawdzi­
wych informacyj prasowych lord 
Cranbom zastanawiał się nad spra­
wą wysłania komisji śledczej do Hisz 
panii i stwierdził, że żądanie takie 
winno wyjść od Rządu hiszpańskiego 
i musiałoby być przyjęte przez człon 
ków Ligi Narodów. Jeśli chodzi o sta

nowisko W. Brytanii, to  poświęci ona 
tej sprawie największą uwagę. Rząd 
— mówił Cranbom — podziela zda­
nie opozycji w sprawie wysłania fto. 
misji, lecz prosi jednocześnie opozy­
cję, by uznała szczególną delikatność 
zagadnienia i nie komplikowała i 
tak już trudnej sytuacji.

W sprawie tragicznych wypadków 
w Abisynii po zamachu na marszałka 
Graziani, lord Cranbom uważa, iż 
nie można tu  czegokolwiek dodać do 
tego, co było na ten temat wypowie­
dziane dotąd.

Prace Izby zostały odroczone aż do 
6 kwietnia.

Reforma policji francuskiej
Uczestnicy rozruchów będą pomalowani

PARYŻ (PAT.). W związku z 
ostatnimi zajściami w Clichy, Rząd 
przystąpił już do prac nad reorga­
nizacją policji paryskiej. W tym 
celu została utworzona specjalna 
komisja, która zajmie się właściwą 
reorganizacją efektywów policji 
oraz druga komisja, której zada­
niem będzie wprowadzenie pew­
nych zmian do uzbrojenia policji, 
ja k  informuje prasa, komisja ta 
obok nakazu przymusowego no­
szenia hetmów przez policję w cza 
się zamieszek, wypowiedzieć się 
ma również za zaopatrzeniem po­
lic ji w  nowoczesną, ale nie pocią 
gającą za sobą śmiertelnych skut

Krótkie wiadomości

ków broń. Ze względu na to, że si 
kawki strażackie nie zawsze oka­
zują się skuteczne w czasie żarnie 
szek wobec łatwego przecinania 
wężów gumowych, brana jest o- 
becnie pod uwagę obok gazów 
łzawiących także i  ewentualność 
zaopatrzenia policji w  specjalne a- 
paraty, wyrzucające celuloidowe 
pociski bardzo bolesne wprawdzie, 
ale nie powodujące śmiertelnych 
ran. Poza tym policja zostanie za­
opatrzona również w aparaty, któ 
re obrzucałyby manifestantów tru 
dną do zmycia farbą, nie dającą 
się usunąć przez szereg tygodni.

telegraficzne

W C S O iA W  H is z p a n ii
Dalszy marsz wojsk rządowych

MARDYT (PAT.). Po krótkim 
okresie zastoju w działaniach,1 
wojska rządowe podjęły dalszy 
marsz na zachód od drogi do Ara 
gon w kierunku Renales. Wojska 
rządowe napotkały obecnie na sil 
niejszy opór powstańców.

Zdobycie wzgórz dookoła tej 
miejscowości i  przecięcie drogi, 
którąby mogły nadejść posiłki dla 
powstańców, dajc znaczną przewa 
gę wojskom rządowym na tym od­
cinku.

Polacy z Madrytu
MADRYT (PAT.). W środę o-i pańskich w  Walencji, osoby te 

puściła Madryt druga partia zło- wsiadły na statek holenderski 
żona z 40 osób, które schroniły się „Ajax“ i udały się w drogę do 
w poselstwie polskim. Marsylii.

Dzięki ułatwieniom władz hisz-1

LUKSUSOWY ODBIORNIK O ŚWIATOWYM ZASIĘGU. 3 PENTODY 
1 LAMPA PROSTOWNICZA. 3 ZAKRESY FAL. 2 OBWODY. ODTWA­
RZANIE BEZ ZNIEKSZTAŁCEŃ PEŁNEJ WSTĘGI CZĘSTOTLIWOŚCI. 

REGULACJA BARWY TONU.

SPŁATY N A  15 RAT  
JUŻ OD ZŁ. 10 M IESIĘCZNIE  

DEMONSTRACJE 1SPRZEDA2 W SALONACH DEMONSTRACYJNYCH PZT. 
KRAK. PRZEDMIEŚCIE 11 1 W WIĘKSZYCH SKLEPACH RADIOWYCH

■€C4łO
U kład  włosko-iugosłow iański
Włosi zabezpieczaj; soaie ty ły

BIAŁOGRóD (PAT.). Podpi­

— Z okazji świąt Wielldejnocy pre 
zydent Litwy Smetona ułaskawił ok. 
60 więźniów politycznych. Wśród u- 
laskawionych znajduje się 10 obywa 
teli Kłajpedy, skazanych w r. 1935 
przez sąd wojenny na  długoletnie wtę 
sienie.

— N a lotnisku Tateyama (Japo­
nia) w czasie lotu próbnego wielkie­
go samolotu do bombardowania na­
stąpił wybuch bomby. Samolot, ob­
jęty płomieniami, spadł na siemię. 
Sześciu ludzi załogi poniosło śmierć,

a pozostałych sześciu jest ciężko ran 
nych.

— W' 54-ym roku życia zmarł w 
lx>ndynie znakomity poeta i drama­
turg John Drinkwater.

— W Styrii pod miejscowością 
Kirchbach wpadł do rowu samochód 
wojskowy, przy czym dwóch artyle- 
rzystów poniosło śmierć, a kilku jest 
ciężko rannych.

— W New Jersey gwałtowny po­
żar zniszczył cały dom mieszkalny. T 
osób znalazło śmierć w płomieniach, 
a  3 zaginęły bez wieści.

Aresztowania w Łodzi
W Lodzi aresztowano 2 członków 
Zarządu Związku Włókiennicze­

go, wybranych na ostatnim zebra­
niu, a mianowicie: delegata fa­

bryki Schcibler i Grohman — Ka­
zimierza Witaszewskiego i dele­
gata fabryki „Pierwsza w Ru­
dzie". Stanisława Widawskiego.

sany w  czwartek układ polityczny 
włosko - jugosłowiański brzmi, 
jak następuje:

Art. 1. Wysokie, układające się 
strony zobowiązują się szanować 
wspólne granice, jak również gra 
nice morskie obu krajów na Ad­
riatyku i w  razie, gdyby jedna ze 
stron stała się przedmiotem napa­
ści, mogącej, przynieść korzyść 
napastnikowi.

A r t  2. W  razie komplikacyj mię 
dzynarodowych i o ile wysokie u- 
kładające się strony ustalą zgod­
nie, że ich wspólne interesy są za­
grożone, albo że mogłyby być za­
grożone, zobowiązują się one po­
rozumieć co do zarządzeń, jakie 
podejmą dla obrony tych intere­
sów.

Art. 3. Wysokie układające się

strony potwierdzają ponownie swą 
wolę nieuciekania się w stosun­
kach wzajemnych do wojny, jako 
narzędzia swej polityki narodowej 
i do rozwiązywania środkami po­
kojowymi wszelkich sporów, łub 
konfliktów, które mogłyby powstać 
niejszy opór powstańców.

Art. 4. Wysokie układające się 
strony zobowiązują się nie tole­
rować na swych terytoriach i nie 
okazywać w  jakikolwiek sposób 
pomocy w  jakiejkolwiek akcji, któ 
ra byłaby skierowana przeciwko 
całości, lub ustalonemu ładowi dru 
giej układającej się strony, albo 
która mogłaby zaszkodzić przyja­
znym stosunkom między obu kra­
jami.

Pozostałe artykuły omawiają 
sprawy gospodarcze.

WALENCJA (PAT.). Jak po- 
daje komunikat urzędowy, Rada 
Ministrów wysłuchała ministra 
Spraw Zagr., który złożył sprawo­
zdanie o raportach otrzymanych 
od przedstawicieli dyplomatycz­
nych Rządu w Walencji zagranicą. 
Z raportów tych, głosi dalej komu­
nikat, wynika, że opinia publiczna 
wielu krajów zaczyna skłaniać się 
ku Hiszpanii1 republikańskiej, a to 
w następstwie faktów, świadczą­
cych o interwencji Niemiec i 
Włoch na rzecz powstańców, a 
przede wszystkim o obecności 
wojsk regularnych na froncie Gua 
dalajara. Po posiedzeniu Rady Mi 
nistrów ogłoszono tekst noty, wy 
słanej 22 marca do Rządu brytyj­
skiego z prośbą o przekazanie Ko­
mitetowi Nieinterwencji.

Nota zawiera 6 punktów. W 
punkcie pierwszym Rząd hiszpań 
ski stoi na stanowisku, że każde 
państwo suwerenne ma prawo za 
opatrywać się w broń, gdzie i ja' 
może. W punkcie drugim Rząd 
stwierdza, iż jest zdecydowany i 
to bez względu na mogące stąd 
wyniknąć konsekwencje nie tolero 
wać żadnej kontroli na statkach, 
mających flagę republiki hiszpań­
skiej. Punkt trzeci określa jako 
rzecz monstrualną pod względem 
prawniczym ł moralnym fakt po­
wierzenia kontroli wybrzeży Hisz

panii republikańskiej statkom kra­
jów, które pomagają otwarcie po 
wstańcom, a przede wszystkim 
statkom włoskim. Punkt czwarty 
głosi, że kontrola wybrzeży repu­
blikańskich przez eskadry niemie­
ckie i włoskie umożliwiłaby im z 
łatwością bezkarne kontynuowanie 
szpiegostwa i napaści na wybrze­
że. Punkt piąty oświadcza, iż odra 
czania praktykowane w obradach 
Komitetu Nieinterwencji na sku­
tek taktyki dyplomacji państw to­
talnych, umożliwiły oddziałom nie 
mieckim i włoskim przybycie do 
Hiszpanii i stworzenie na rzecz po 
wstańców prawdziwej armii in­

wazyjnej. W punkcie szóstym Rząd 
hiszpański podkreśla, że wojska 
włoskie wylądowały w Kadyksie 
5 marca, to znaczy w 20 dni po za 
warciu układu w sprawie ochotni­
ków.

Nota kończy się oświadczeniem, 
iż Rząd hiszpański uczyni wszyst­
ko dla obrony swego sztandaru i 
suwerenności bez względu na na­
stępstwa. Odrzuca on wszelką od 
powiedzialność, jeżeli to stanowi 
sko jego doprowadzi do rozszerze­
nia się obecnego konfliktu. Jedna- 
kowóż dla uniknięcia tego konflik­
tu Rząd hiszpański czyni dziś 
wszelkie wysiłki, nawet ofiarę ze 
swych własnych interesów.

I f l j iademośE; igportow e

Zamknięcie „Trybuny Robotniczej"
B. min. Skarbu Zawadzki
chce oczyścić siq z zarzutów

We czwartek przybyła do lokalu 
redakcji tygodnika „Trybuna Ro­
botnicza" policja, która po doko­
naniu rewizji i przesłuchaniu red.

Szczyrka, okazała zarządzenie o 
zamknięciu pisma.

Lokal redakcji opieczętowano 
Nikogo nie aresztowano.

Kiedy ustają sk ład k i
na Pomoc Zim ową

W związku ze zbliżającym się zam 
knięciem akcji Pomocy Zimowej za 
rek 1936-37, naczelny wydział wyko­
nawczy ogólnopolskiego obywatelskie 
go komitetu Pomocy Zimowej bezro­
botnym wyjaśnia, że osoby, pozosta­
jące w stosunku najmu pracy, opla 
cają świadczenia na pomoc zimową w 
ciągu 5 miesięcy. Pracownicy więc, 
którzy opodatkowali się na akcję Po­
mocy Zimowej według norm, ustalo­
nych przez naczelny wydział wyko­
nawczy w porozumieniu z komisją po 
rozumiewawczą zwiąków pracowm-

cych 1 składki opłacają od listopada 
1936 roku, spełnili już swój obowią­
zek obywatelski i są zwolnieni oa 
ialszych świadczeń. Na kwiecień prz 
pada ostatnia rata świadczeń na Po 
moc Zimową od pracowników, którzy 
.kładki opłacają od grudnia 1936 r. 
ocząwszy, względnie którzy w listo 

padzie 1936 rolcu opodatkowali się 
według norm niższych od obecnie o- 
nowiązujących — na maj zaś dla o- 
placających składki od stycznia 1937 
roku.

w yrok  w  procesie o rozruchy
p o dwudniowej rozprawie w sądzie 

°^r ęgowym w Łomży przeciwko 26 
^karżonym o udział w rozruchach 
J^Ceiwżydowskich w czasie jarmar- 

** w du. 29 października r. ub. w

Śniadowie pow. łomżyńskiego, zapad! 
wyrok, na podstawie którego skaza­
na 17 oskarżonych na karę po 6 mie­
sięcy więzienia, w tym 10-ciu z za­
wieszeniem, 9-ciu zaś uniewinniono.

Ofiary katas tro fy
fcoui Rudnikami

Były minister Skarbu prof. 
Władysław Zawadzki przesłał 
Klubowi Sprawozdawców Parla­
mentarnych odpis listu, który wy 
stosował w dniu 25-ym b. m. na 
ręce marszałka Sejmu p. St. Cara. 
List ten brzmi:

Do Pana Marszałka Sejmu Rze 
czypospolitej Polskiej w  miejscu

Wielce Szanowny Panie Mar­
szałku!

Na posiedzeniu Sejmu w dn. 23 
marca b. r. pan poseł Dębicki pod­
dał krytyce moje postępowanie ja 
ko Ministra Skarbu w roku 1934- 
35 i, powołując się na wyrwane 
ze sprawozdania N. I. K. ustępy, 
doszedł do wniosku, że powinien 
by zażądać pociągnięcia mnie do 
odpowiedzialności przed Trybuna­
łem Stanu, czego jednak nie uczy­
nił.

Zarzuty, na których poseł Dębi­
cki oparł swój wniosek — nie zo­
stały przezeń dokładnie sformuło­
wane, a przez wycofanie się z żą­
dania pociągnięcia mnie do odpo­
wiedzialności uniemożliwił ich spre 
cyzowanie i rozpatrzenie. Sytuację, 
która w ten sposób powstała, uwa 
żarn za niedopuszczalną nie tylko 
z mego osobistego punktu widze­
nia, ale i ze względu na Interes 
publiczny.

Wobec tego pozwalam sobie 
zwrócić się do Pana Marszał­
k a ' z prośbą o zakomunikowa­
nie treści tego mego pisma Wyso­
kiej Izbie wraz z mojem oświadczę 
niem, że nie tylko nie mam pod 
staw do uchylenia się od rozpra 
wy przed Trybunałem Stanu, ale 
gorąco bym pragnął, aby taka 
rozprawa odbyć się mogła, co w 
myśl art. 30 ust. 2 Konstytucji i 
art. 11 ust. 1 Ustawy o Trybunale 
Stanu wymaga wniosku podpisa­
nego conajinniej przez 1/4 usta­
wowej liczby Izb połączonych. 
Gdyby taki wniosek nie był zgło­
szony do upływu terminu przewi­
dzianego art. 18 Ustawy o Trybu­
nale Stanu, będę uważał, że 6tano 
wisko p. Dębickiego nie znalazło 
aprobaty Izb Ustawodawczych i 
że wystąpienie jego muszę trakto 
wać jako nieuzasadnione i złośli­
we.

Sądzę, że Pan Marszałek nie bę 
dzie miał nic przeciw temu, abym 
list powyższy podał do publicz­
nej wiadomości.

Proszę przyjąć, Panie Marszał­
ku, wyrazy mego

najgłębszego szacunku
(—) Wł. Zawadzki. 

Dnia 25 marca 1937 r.

R a X i i a l“ " ofie

• obs,usl zapasowej 
( n J  motorowego ponieśli 
mocnik ł-ubiński Wacław — po 
T , rt„  Maszynisty i Świątkowski

- “ ta.owy itasan  ze 
77* ,Warszawa — Wschodnia,

kolejowej pod | pociągu motorowego Augustem!

Ciężko rannymi są: poza wzmian
Wym uprzednio kierownikiem

Grzelakiem, następujące osoby: 
pik. Piasecki Karol, Wolberg Alek 
san-fer z Częstochowy, Konarski i 
Mieczysław z Częstochowy, Sta-1 
nisław Krysicki — dyrektor ban- i 
ku z Częstochowy oraz 14-letni: 
Józef Dziesiaczek.

M A P A  P O L IT Y C Z N A  H IS Z P A N I I
wykonana według na nowszych źródeł oryginalnych, o b. szcze­
gółowym oznarzenlo mlejscowołcl, tor natu 41 > i  <00 mm. uka­
zała się nan adem „WIAjOHOSCI TURYSTYCZNYCH"

CENA 40 groszy, z p rzesy łką pocztową 50 gr.

Zamiejscowym wysyła się po uprzedniej wpłacie naletnołci na 
rk. NR. 9389 w P. K. 0.

„WIADOMOŚCI TURY5IYCZHE", Warszawa, ul. t i r a w ia  9

Z tfnia
SZCZEGÓŁY SENSACYJNEGO 

ZWYCIĘSTWA OXFGKOU. 
Jak już podaliśmy, w środę odby­

ły się na Tamizie doroczne zawody 
wiosłarsaie między załuuuni' uniwer­
sytetów Oxford i Cambridge. N aj­
słynniejszy ten wyścig wioślarski 
świata zakończył się w tym roku nie 
spodziewanym i nieoczekiwanym zwy 
cięsiwem ósemek oxioruskiej, która 
pobiła drużynę Cambridge aż o trzy 
długości lodzi. Wynik ten wy wolut w 
Londynie prawdziwą sensację, gdyż 
od 14 la t zawody wygrywała rgular- 
nie drużyna Cambridge. Ostatni raz 
Ozford zwyciężył w r. 1923, to też 
nikt się me liczy z możliwością suk- 
csu Oxfordu.

Obie ósemki szły przez cały czas 
mniej więcej równo, dopiero na ostat 
niej mili na czoło wysunęła się óseni 
ka Uxfordu, która ostatecznie przeby 
ła przestrzeń 4-ch mili w górę rze­
ki od mostu Putny do mostu Chi- 
swick w czasie 22:39 sek. Czas ten 
jest najgorszy jaki zanotowano od r. 
1887. Przypisać go należy po części 
temu, że w czasie wyścigu nie było 
przypływu morza na Tamizie, co u- 
trudmało wiosłowanie.

Zawody te właściwie zatraciły już 
zupełnie swój charakter sportowy i 
są raczej zdarzeniem towarzyskim, 
którego ukoronowaniem jest wielk: 
bankiet, wydany na część zwycięskiej 
drużyny. Jak zwykle i w tym roku 
wieczorem studenci i zwolennicy obu 
drużyn przeciągali przez ulice śród­
mieścia Londynu, wiwatując na część 
zwycięskiej ósemki.

Zainteresowanie wyścigiem słab­
nie jednak z roku na rok. W środę 
gdy rozgrywały się zawody po raz 
89 z rzędu, słabnące zainteresowanie 
ujawniło się w stosunkowo małej 
frekwencji publiczności. Mimo pięk­
nej pogody, liczba widzów, którzy 
przyglądali się zawodom na brzegach 
Tamizy była znacznie mniejsza ani­
żeli w latach ubiegłych.

AMERYKA DEFINITYWNIE 
ODRZUCIŁA OFERTĘ 

SCHMELINGA.
Z Nowego Jorku donoszą, że Ame­

ryka definitywnie odrzuciła ofertę 
i Schmelnga o rozegranie meczu o mi- 
' strzostwo świata z Braddockiem 
■ za sumę 350 tys. dolarów na stadio- 
jnie berlińskim. Wobec rozbicia roko- 
! wań w tej sprawie Schmeling prag- 
1 nie zgodnie z poprzednią umową, wy 
j stąpić przeciwko Braddockowi dnia 3 
• czerwca na terenie Ameryki, Niemie-

ckie koła sportowe wyiażają się z du 
żym niezadowoleniem o niefortunnym 
przebiegu rokowań w sprawie prze­
niesienia meczu do Berlina i zapowia 
dają w krótkim czasie zajęcie stano­
wiska wobec te j zakulisowej gry w 
Ameryce. Trasa niemiecka przy tej 
okazji występuje z gwałtownymi ata- 
takami na Braddocka, zarzucając mu 
rzekome wykroczenia podatkowe, u- 
cieczkę z Miami przed listami goń­
czymi i t. d.

Niesmaczne te ataki należy oczy­
wiście przyjąć z dużymi zastrzeże­
niami, przemawiają tu bowiem wyra 
źnie względy konkurencyjne.

BY ŁY  M IS TR Z  ŁY ŻW IA R S K I 
W  KO LI AK TO R A F ILM O W EG O .

Z Nowego Jorku donoszą, że wie­
lokrotny mistrz świata i mistrz olim­
pijski w łyżwiarstwie figurowym, 
Karl Schaeffer podpisał kontrakt z 
Metro Goldwyn Mayer w Hollywood. 
Wiedeńzzyk w swoim pierwszym fil­
mie ma wystąpić w roli łyżwiarza, 
pływaka i.- dyrygenta orkiestry jaz­
zowej.

P i ł k a  n o ż n a
UDZIAŁ POLSKieft PIŁKARZY 

W MISTRZOSTWACH ŚWIATA.
Zarząd Polskiego Związku .Piłki 

Nożnej otrzymał od międzynarodo­
wej federacji piłkarskiej pismo z za­
wiadomieniem, że istnieje możliwość 
zaliczenia do drugiej grupy elimina­
cyjnej do mistrzostw świata (Polska- 
Ńorwegia — Irlandia) także i Hisz­
panii, o ile drużyna jej weźmie u- 
dział w mistrzostwach. W związku z 
tym zarząd PZPN, wystąpił do 
dzynarodowej federacji z protestem, 
wychodząc z założenia, że ze wzglę­
du na wojnę domową wyjazd druży­
ny piłkarskiej do Hiszpanii jest obe­
jmie wlykiuczony (czy protest nie jest 
zbyt pochopny).

Zarząd PZPN zdecydował się wy­
słać do związku Irlandzkiego pismo z 
zawiadomieniem, że OZPN zasadni­
czo zgadza się by w dniu 9 maja rb. 
rozegrano mecz Polska — Irlandia w 
Dublinie. Jak wiadomo na ten termin 
związek Irlandzki proponował mecz 
towarzyski, a zatem zawody te za­
mienione byłyby obecnie na mecz eli­
minacyjny do mistrzostw świata.

Co do Norwegii, to zarząd PZPN 
zaproponował Norwegom rozegranie 
meczu w iecie rb. w Oslo i obecnie o- 
tzeituje odpowiedzi.

Meczerewanżowe z Norwegią i Ir­
landią odbyłyby się w Polsce na wio­
snę roku przyszłego.



K R O N I K A  K R A K O W S K A
D ro ż y z n a  a  p ła c e  p ra c o w n ic ze  Powołanie robotników do służby wojskowej Wpisy do szkół powszechnych

D ro ż y z n a  s z a le je . C e n y  p r o ­
d u k tó w  sp o ż y w c zy c h  p o d n io s ły  
s ię  w  s to s u n k u  d o  w io sn y  u b .  r o ­
k u  o  p rz e sz ło  3 0 % , je ż e l i  c h o d z i 
o  p r o d u k ty  m ą c z n c  i  s trą cz k o w e . 
C e n y  m ię sa  i  w y ro b ó w  m a s a r ­
sk ic h  w z ro s ły  w  ty m  c za s ie  o d  
1 5 %  d o  2 0 % . C e n y  ja r z y n  w zro ­
s ły  o  p rz e sz ło  5 0 % .

P ła c e  p ra c o w n ic z e , o b n iż o n e  do 
o s ta tn ic h  g ra n ic  i  o b ło ż o n e  w  r .  
1935 s p e c ja ln y m  p o d a tk ie m , są  
d a le k ie  o d  m in im u m , n a w e t  w  
ś re d n ic h  g r u p a c h  u p o sa ż e n ia .

N a  t le  o b e c n e g o  p o ło ż e n ia  d a je  
s ię  o d c z u ć  w ie lk ie  ro zg o ry cz en ie  
n ie  ty lk o  w śró d  r o b o tn ik ó w  i  p r a ­
c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  z a tr u d n io ­
n y c h  w  p r y w a tn y c h  z a k ła d a c h  
p r a c y , a le  i  w ś ró d  k o le ja r z y , k tó ­
r z y  d a ją  te m u  w y ra z  n a  l ic z n y c h  
z g ro m a d z e n ia c h , ja k ie  o s ta tn io

o d b y w a ją  s ię  n a  te re n ie  o k r ę g u  
k ra k o w sk ie g o .

A a zgrom adzeniach tych  ko le ­
jarze i  em eryc i dom agają się 
kategorycznie natychm iastowego  
zniesienia specjalnego po d a tku  od  
poborów  i  em erytur. Domagają  
się rów nież podw yższen ia  uposa­
żen ia  w  stosunku  do w zrostu dro­
żyzn y!

H a s ło  w a lk i  o  p o d w y ż k ę  p ła c  
k o le ja r z y  c o ra z  w ię c e j d o jrz e w a  
w  s z e ro k ic h  rz e sz a c h  n ie  ty lk o  k o ­
le ja r z y ,  a le  i  innych p ra c o w n i­
k ó w  p a ń s tw o w y c h  w  ś re d n ic h  i 
n iż sz y c h  g r u p a c h  u p o sa ż e n ia .

W  p o w y ż sz e j s p ra w ie  in te r w e ­
n io w a ła  d e le g a c ja  R a d y  Z w . Z aw . 
w  K ra k o w ie  u  w ła d z  p a ń s tw o ­
w y c h  i  sa m o rz ą d o w y c h . A  co  z ro ­
b ią  z w ią z k i „ s a n a c y jn e 44 k o le ja ­
rz y  i  p ra c o w n ik ó w  p a ń s tw o w y c h ?

Krzywda pracowników
budownictwa miejskiego

Wśród pracowników dziennych 
i sezonowych budownictwa miej­
skiego panuje wielkie rozgory­
czenie spowodu ostatnich zarzą­
dzeń ,które niesłychanie krzywdzą 
robotników. Robotnicy ci posiada­
ją  kwalifikacje fachowe jako beto- 
niarze, brukarze i asfalciarze i od 
kilku lat pracują w. gminie. We­
dług nawet pogorszonego regula­
minu służbowego należy się tym 
ludziom stabilizacja, względnie 
przeniesienie na etat miesięcznie 
płatnych. Niestety nie uzyskali 
ani jednego ani drugiego. Obda­
rzono ich czymś innym — reduk­
cją i  obniżką płac.

Należy podkreślić, że robotnicy 
budownictwa pracują w nadwyraz 
ciężkich warunkach, W  słotę i w 
upały muszą pracować, często 
stojąc w  wodzie lub też podczas 
posuchy owiani tumanami kurzu. 
Brak t. zw. osłon czyni tę pracę 
bardziej uciążliwą i  szkodliwą dla 
zdrowia. Nic dziwnego, że gru­
źlica zbiera wśród tych nieszczę­
śliwców bogate żniwo. Stan ten 
pogarszają liche warunki płacy, 
które uniemożliwiają należyte od­
żywianie.

Kiedy ludzie ci przystępowali 
do pracy w  gminie ,nie upominali 
się o wyższe wynagrodzenie, po­
cieszając się, że na starość dosta­
ną emeryturę. Dziś pozbawiono 
ich wszystkiego, nawet nadziei.

Na dobitkę odebrano im podwyżkę 
nędznych zarobków, którą uzyska­
li w  ubiegłym roku. Niewiadomo 
kto wydał takie nieludzkie zarzą­
dzenie, aby akurat wtedy, kiedy 
drożyzna szaleje, obniżać płace.— 
Obecnie gmina nie chce tych ludzi 
przyjąć spowrotem do pracy i 
kieruje ich do Funduszu Pracy. 
Dopiero kiedy stamtąd dostaną 
karteluszki mogą być przyjęci do 
robót miejskich i to sezonowo. W 
ten sposób potraktowała gmina 
długoletnich swoich pracowników. 
Taką dostali zapłatę za swój wie­
loletni trud ,za ciężką .sumienną 
pracę.

Interwencja Związku w sprawie 
tych pariasów w  budownictwie 
miejskim nie dała żadnego rezul­
tatu. Wyrażono im współczucie 
oświadczono, że takie jest zarzą­
dzenie władz rządowych. Tylko 
tyle. A przecież ci ludzie poświę­
cili łata na usługi gminie. Dla nich 
chyba powinna znaleźć się stała 
praca. Nie można i nie wolno ze 
względów -ludzkich w taki sposób 
krzywdzić ludzi. Zwracamy się z 
apelem do prezydjum miasta: Na­
prawcie krzywdę!

Doniosłe przepisy
W  myśl art. 68 znowelizowanej 

ustawy, której jednolity tekst o- 
głoszony został w  Dz. Ust. nr 60, 
poz. 455 z 1933 r., robotnikowi 
powołanemu do czynnej służby 
wojskowej praca nie może być 
wymówiona, o ile obowiązek słu­
żby w  chwili powołania trwał nie 
przerwanie conajmniej 6 miesięcy. 
Wymówienie to ani rozwiązanie 
stosunku służbowego nie może na 
stąpić w  czasie między chwilą po 
wołania, a chwilą odbycia służby 
wojskowej.

W  razie powołania robotnika 
do ćwiczeń i  do służby wojskowej 
w  razie mobilizacji, lub ze wzglę­
du na bezpieczeństwo Państwa — 
umowa o pracę nie może być 
przez pracodawcę wypowiedziana 
ani rozwiązana w  czasie pomię­
dzy chwilą powołania a chwilą od 
bycia tych ćwiczeń, przy tym w 
tym wypadku nie jest wymagane, 
aby stosunek pracy trwał przy­
najmniej 6 miesięcy.

Powyższa ochrona stosunku stu 
żbowego nie istnieje ani przy od­
bywaniu czynnej służby wojsko­
wej, ani ćwiczeń wojskowych w  
następujących przypadkach:

1) jeżeli umowa o pracę ulega 
w  okresie między powołaniami a 
odbyciem służby wojskowej, lub 
ćwiczeń wojskowych, rozwiązaniu

wskutek upiywu czasu, na który 
została zawarta, albo wskutek u- 
kończenia pracy, dla której wyko­
nania ją zawarto.

2) Jeżeli zakład pracy lub od­
dział zakładu pracy, do którego 
pracownik po odbyciu służby w o j­
skowej, łub ćwiczeń wojskowych 
powraca, już nie istnieje.

3) Jeżeli zakład pracy, albo od­
dział zakładu pracy, do którego 
pracownik po odbyciu służby woj 
skowej lub ćwiczeń wojskowych 
powraca, zmienił całkowicie tech­
nikę produkcji, przez co te rodza­
je pracy, do których dany pracow 
nik był używany, nie są już wy. 
konywane.

4. Jeżeli umowę o pracy można 
rozwiązać z  w iny pracownika.

5) Jeżeli pracownik bez waż­
nych powodów nie stawił się do 
pracy przed upływem 2 tygodni 
od chwili zwolnienia go ze służby 
wojskowej, łub ćwiczeń wojsko­
wych.

6) Jeżeli pracownik w  czasie słu 
żby wojskowej, lub ćwiczeń woj­
skowych był prawomocnie skaza­
ny za przestępstwo z chęci zys­
ku, albo na karę ponad trzy mie­
siące pozbawienia wolności.

Przepisy te mają zastosowanie 
do powołanych do wojska od dn. 
15-go maja 1933 roku.

I n s p e k to r  s z k o ln y  w  K ra k o w ie  
z a r z ą d z i ł  w  c za s ie  o d  1-go d o  A g o  
k w ie tn ia  b .  r .  w p isy  d z ie c i u r o ­
d z o n y c h  w  la ta c h  1924, 1925, 
1926, 1927, 1928 , 1929 i  1930 do  
s z k ó ł p o w sz e c h n y c h , n a  p o d s ta ­
w ie  p rz e p is ó w  o  o b o w ią z k u  s z k o l­
n y m .

C e le m  d o k o n a n ia  w p isu  r o d z i­
c e  i  o p ie k u n o w ie  z g ło szą  s ię  w  
k ie ro w n ic tw ie  n a jb l iż s z e j  p u b lic z ­

n e j  s z k o ły  p o w sz e c h n e j, p r z e d ­
k ła d a ją c  m e tr y k ę , w zg l. w y c iąg  
m e t r y k i  u r o d z e n ia ,  o r a z  św ia d e ­
c tw o  s z c z e p ie n ia  o sp y .

Z w o ln ie n ia  o d  o b o w ią z k u  s z k o l­
n e g o  w z g lę d n ie  o d r o c z e n ia  uc zę ­
sz c z a n ia  d o  s z k o ły  u d z ie la  in s p e k ­
to r a t  sz k o ln y  ( u l .  P o d z a m c z e  1 ) ,  
d o k ą d  n a le ż y  k ie ro w a ć  p is e m n e  
p o d a n ia  n a jp ó ź n ie j  d o  d . l .V .  b r .

Ze sportu
TUK. — „PTASZOWIANKA" 

OTRZYMA BÓlSKO SPORTOWE.
Przed paru dniami interweniowało 

prezydium krak. RSKO., w osobach 
przewodniczącego tow. M. Stattera i 
zastępcy przewodniczącego radnego 
tow. W. Matuli, u wiceprezydentów 
miasta Krakowa dr. Klimeckiego 
dr. Radzyńskiego w sprawie przy­
dzielenia „Płaszowiance" przyrze­
czonego boiska w Płaszowie.

N allenszy  p rogram  Św iąteczny K ra k o w a — tg

„D Y P L O M A T Y C Z N A  ŻONA**
c h lu b a  p o l s k i e )  p r o d u k c j i  f i l m o w e j

H i s t o r i e  d n i a

Fabryka Wódek i Likierów
„ARKADIA"

po leca na ś w ię ta

swe pierwszorzędne wyroby

Jedwabie, Wełny, Płótna oraz materiały na kostiumy I ubrana męskie poleca po cenach fabrycznych 
Skład Towarów Bławatnych

„ T E K  S T Y L 44
Kraków, ul. Szczepańska 4
vi» a vis sklepu E lek trow ni M iejskiej

Restauracja -  Kawiarnia
„TURYSTYCZNA"
K R A K Ó W , ul. Lubicz 1

p  O L E C  A l
ś n ia d a n ia ,  o b ia d y ,  k o la c je .Codziennie wieczorem koncert.
L o k a l o tw a r ty  do  g . 2-e j w  nocy.

B AR
„BACHUSEM"

w  KRAKOWIE
F lo riańska  55. T e 1 .132-43

P .T . B y w a lc o m  życzy

„Wesołych Świąt"
P o leca  d o s k o n a ł ą  ku c h n ię
i P IW A  O K O C IM S K IE

Pani która dba o swój wygląd
rozpoczyna swoje wiosenne 
z a k u p y  o d  g o r s e t u

„ Ł U C J A "
A r ty s t .  P ra co w n ia  G o rse tó w

K ra kó w . S ienk iew icza  29Tel. 167-40

ló fi.
d a w n ie j

R O S Ę
KRAKÓW, SIENNA 2
ży c z y  sw ym  P . T . K l i e n t o m

Wesołych Świąt

Wielka kradzież. Z mieszkania A. 
Pflanzera, zam. przy ul . św. Wa- 
wrzyńca 11, sikradli nieujęci narazie 
sprawcy zastawę srebrną, jedno fu­
tro  perskie damskie i lichtarz srebr­
ny 8-ramienny, ogólnej wartości 
2.515 zł.

Zaczyna się znowu z rowerami. Z 
korytarza domu przy ul. Karmelic- 
ckiej 16, skradziono rower męski 

120 zł. pozostawiony tam chwi
Iowo bez opieki na szkodę Stanisła- 

Szopy, zam. w Rakowicach pow.
Kraków.

Chciei; się wyspać. Kazimierz La- 
toriński i  Gustaw Ćwik, zatrzymani 
a  kradzież poduszki z podwórza do­

mu przy ul. Jabłonowskich 22, wart, 
około 25 zł. na szkodę Henryka
Schiischlera.

Poranił narzeczoną. Bronisław Szo 
stak, został zatrzymany za ciężki; 
uszkodzenie ciała, zadane nożem na 
•sobie Józefy Gajewskiej, a  dokona- 
ie w  Krakowie przy ul. Rakowickiej 

w dniu 24.3 br. Gajewska została 
skaleczona kilkakrotnie nożem w gło 
wę. Ranna została odwieziona do 
szpitala św. Łazarza.

Nagły zgon staruszki. Maria Swią 
tek, la t 74, wieszając bieliznę na pod 
wórzu tego domu, dostała krwotoku 
ustami 5 nosem. Wezwany lekarz Po 
gotowia stwierdził je j zgon.

Obława. Na terenie Krakowa prze 
prowadziły organa policji obławę, w

czasie której zatrzymano 73 osób, z 
czego po stwierdzeniu tożsamości 
zwolniono 14 osób. Nadto skontrolo­
wano kilkadziesiąt melin i  kryjówek 
złodziejskich.

„Dobrodzieje14
Jeden z robotników rolnych pi- 

sze nam o nadmiernych opłatach, 
pobieranych przez księży za usługi 
religijne (chrzty, śluby, pogrzeby 
i t. p.) Od największego biedaka 
pobierają opłaty, nie bacząc na 
to, skąd weźmie on pieniądze.

W parafii Radzienice (pow. mie 
chowski) ks. Tabor od dziewczy­
ny, pracującej na folwarku za l i ­
chym wynagrodzeniem, mającej na 
utrzymaniu matkę i niewidomą 
siostrę wziął za chrzest dziecka aż 
20 zł., od innej znowu .zarabiają­
cej 60 gr. dziennie (takie to są te­
raz zarobki) 14 zł. To postępowa­
nie księży, którzy, wbrew ewan­
gelicznej cnocie ubóstwa, starają 
się o dobra doczesne dla siebie, 
jednocześnie każąc biedakom cier­
pieć na tym ziemskim padole, wy­
wołuje odruch wśród ludzi, nawet 
głęboko wierzących.

PRACOWNIA INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH

POLECANY P. I .  CZYTELNIKOM

ZNANY ZE SOLIDNOŚĆ!
SKŁAD SUKNA

B. SCH O N BER G
K R A K Ó W , G R O D Z K A  39.

L u tn ia "
P io tr  Kubas

w ykonuje wszelkie reperacje  w zakres 
len  wchodzące starannie i punktualnie

KRAKÓW, ul. Sw. Tomasza 30
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SKLEP ŚWIEŻYCH KWIATÓW
JÓZEF M A R K IE W IC Z

R O W E R YInstrumenty muzyczne, gramolony i płyty w największym wyborze
p o l e c a

HUTTERER
KRAKÓW, Rjnek 13. 1 piętroTelefon 128-02

„ E le k t r i t 44
z głównego składu I fachowe] firm y

„ R A D IO F O N ”
Kraków, Rynek 6ł. 5 (róg Siennej)

F ach ow a , sum ien na  obs ługa, dogodne w a ru n k i s p ła ty  po 
15 z ł. m ie s ięczn ie . S ta ła  k o n s e rw a c ja  n a by teg o  ap a ra tu .

Radio?!
Tylko

W ielki w ybór roślin liściastych 
i kw itnących. Ceny niskie.Kraków, ul. Karmelicka 1.7 tel. 170-86,

|DROBNE OGŁOSZENIA |
.  w oczesną techn i­

ką , wykonuje Antoni Kornik, K raków , 
ul. F loriańska  29-4.

Do wynajęcia 46 pokoi, w dowolnej 
ilości, na biura, lub mieszkania, 

od 1 lipca r. b. Spółdzielnia Prac. 
Kol. w Krakowie, pi. Matejki 8, te­
lefon 122-03.

Przedsiębiorstwo Elektryczne
fn ż .  B o le s ła w  J u r s k i
Kraków, Jagiellońska 4 —  Tel. 131*98.

Instalacje o ś w ie tle n ia  e le k tryczn e g o  i  p rze no szen ia  e n e rg ii e le k try c z n e j,— 
p ro je k tu je , w y k o n u je  i  n a p ra w ia , —  D o s ta rcza  i  n a p ra w ia  po d  g w a ra n c ją  

grzejniki elektryczne ja k i p ły tk i ,  g a rn u s z k i, p o d u s z k i i  t .  p .—Ładowa­
nie l naprawa akumulatorów.

R e p e r tu a r
TEATR „BAGATELA": Rewia p.t. 

„Wesołe święta" i  film „Krwawe 
perły".

Co gra ją  w  k ino teatrach
ADRIA: „Człowiek lew1'.
ATLANTIC: „Matura" i  „Papa się 

żeni".
PROMIEŃ: „Bohater".
STELLA: „Barbara Radziwiłłów-

ŚWIT: „Ordynat Michorowsłd".
UCIECHA: „Dyplomatyczna żona"
WANDA: „Dama kameliowa".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „A- 

wantura amerykańska-'.
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.

Niedzeia 28 marca wiecz. „Krawiec 
v zamku".

Poniedziałek 29 marca popoł. „Lu­
dzie na krze", wiecz. „Beatrix CencI"

BAJKA DLA DZIECI W „BA­
GATELI". Przepiękną bajkę dladzie 
ci p. t.: „Przyszła koza do woza" u j­
rzą nasi milusińscy w teatrze „Ba­
gatela" w poniedziałek, 29 b. m 
godz. 11 przed południem. Ponadto 
wyświetlany będzie specjalny film.

NADSCENKA I. RÓŻYŃSKIEJ, 
Św. Jana 6 (Sala Saska). W niedzie 
lę premiera wielkiego świątecznego 
programu p. t.: „Pisanki w Krako­
wie". Początek przedstawień o godz. 
7.15 i  9.15. W poniedziałek (w drugi 
dzień świąt) trzy przedstawienia: o 
godz 5.15, 7.15 i 9.15.

STARY TEATR
HANKA ORDONÓWNA, świetna 

nasza pieśniarka, której każdorazo­
wy występ jest entuzjastycznie przyj 
mowany i pozostawia moc wrażeń ar 
tystycznych, wystąpi z jedynym wie 
czarem humoru i  niefrasobliwej pio­
senki w poniedziałek 29 b. m. w Sta­
rym Teatrze.

Wiceprezydent dr. Klimecki wydal 
odpowiednie zarządzenie, tak, że „Pio 
szowianka" w najbliższych dniach 
znajdzie się w posiadaniu własnego 
boiska sportowego w swojej dziel­
nicy.

WIEDEŃCZYCY W KRAKOWIE.
W Święta Wielkanocne „Cracoria" 

rozegra zawody piłkarskie z dosko­
nałą drużyną wiedeńską J .  C. 
„Wien’4, która należy do bardzo sła­
bych zespołów austriackich. Będzie 
to dla publiczności krakowskiej, któ- 

zawsze tłumnie uczęszcza i a  boi­
sko „Cracovn“, sposobność do zoba­
czenia pierwszorzędnej gry.

W drugi dzień świąt t. J. 29.8 br.
» boisku KS. „Garbarnia" o godzi­

nie 13.30 po pot. zostaną rozegrane 
zawody piłkarskie pomiędzy KS. 
Prądniczanka a TS. Victoria.

Jak na „C“ klasową drużynę „Vic 
torii" to jest je j czwarty match w 
bieżącym sezonie. Drużyna „Victo- 
ria" wystąpi w swym najlepszym 
składzie.

wesołych Świat
z a s y ł a  s w y m  
P . T . O d b i o r c o m

Z IA R N O
POLSKA WYTWÓRNIA 
CHLEBA ZDROWIA 
I MŁYN WALCOWY

SPÓŁKA AKCYJNA W KRAKOWIE

Piarwsionsfiny Zakład PuBriaiiawi
W  K R A K O W IE

„coaacoftDSA”
JANA WOLNEGO 

pl. Szczepański 2, Tel. 103-31
urządza pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspan’alszych, iirzepro- 
wacza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów.
Mniej zasoonym daleko idące 

u stępstw a.

Kino Muzeum UlaT.U.R.
W czasie św. Wielkanocnych wy­

świetla Kino Muzeum ul. Smoleńsk 9 
wspaniały podwójny program świą­
teczny. Komedię muzyczną produkcji 
polskiej p. t.

.JAŚNIE PAN SZOFER" 
oł-az komedię p. t.

„PRZYGODY REKRUTA" 
roli głównej: Buster Keaton. Pro­

gram ten wyświetlony będzie dla 
TUR. w poniedziałek 29 b. m. o go­
dzinie 7 wieczorem. Bilety do naby­
cia wprost przy kasie Kina Muzeum.

L A M P Y  elektryczne
K R Y S Z T A Ł Y
ostatnie NOWOŚCI w w ielkim  wyborze 

po znacznie zniżonych cenach

I. D I E N E R
K R A K Ó W , SZEW SKA 20

ftódo KrakotfSKie
SOBOTA, 27 marca.

7.25 Kilka informacji. 7.80 Muzy­
ka poranna (płyty). 12.50 „Trybu­
na młodych...4. 13.36 Koncert ży­
czeń z płyt. .15.15 Muzyka z płyt. — 
16.00 „Wędrówka na górę Kalwarii" 
reportaż Stanisława Kaszyckiego. —
16.19 Wiad. z dnia.. 22.45 Muzyka 
polska (płyty).

NIEDZIELA, 28 m arca 
Godz. 10.30 Muzyka instrumental­

na (płyty). 19.00 Program. 19.05 
Koncert muzyki popularnej. Wyk. 
Marian Demar (śpiew), S. Mikuszew 
ski (skrz.), J . Gaczek (akomp.).

PONIEDZIAŁEK, 29 marca.
3.55 Program. Po nab. ok. godz.

10.30 Orkiestry, chór i  soliści jako 
wykonawcy koncertu popularnego 
(płyty). 13.00 Ostatnie premiery 
omówi Józef Wiśniowski. 14.00 Konc. 
reklam. 20.00 Przeboje z filmów 
dźwiękowych (płyty). 21.10 Lok. 
wiad. sportowe. 21.45 Józef Szigeti i 
Alfred Cortot grają z tow. symf. 
ork. londyńskiej. 22.30 Rewia zespo­
łów jazzowych oraz zespołów salo­
nowych (płyty).

WTOREK, 30 marca.
7.25 Kilka informacji. 7.30 Muzyka

por. (płyty). 12.60 Prosimy do m i­
krofonu. 14.00 Orkiestra i soliści 
i płyty). 15.15 Koncert reklam. Czy 
wiecie, że... 15.50 Ambroise'a (pły­
ty). 16.00 Felieton: Antkowa harmo 
nia — wygi. Franciszek Wojtyga.
18.20 Muz. baletowa (płyty). 18.45 
Program.

Pełny program „Radia" na atr. 8.

C zekolada A. P IA SEC K I
S. A . K R A K Ó W

Redaktor odpowiedzialny; LUDWIK W LNIE ROK. Odbito w drukarni Sn. Nakladowo-Wydawniczei Utobotnik44, Warszawa, Warecka 7.


